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IX  Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Uchwała o zwołaniu II Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej P a r tii Robotniczej

W dniach 29 i 30 października br. odbyło się IX  Plenum KC PZPR, które wysłuchało 
l przedyskutowało referat towarzysza Bolesława Bieruta: * 'i

„Zadania Partii w walce o szybszy wzrost stopy życiowej mas pracujących w obecnym 
okresie budownictwa socjalistycznego“. i * l

Plenum postanowiło przyjąć referat towarzysza Bieruta jako. wy tyczną działania Partii 
przy rozwiązywaniu zadań polityczno-gospodar czych obecnego okresu.

Plenum powzięło następującą uchwałę w sprawie zwołania I I  Zjazdu PZPR:
Plenum Komitetu Centralnego PZPR postanawia zwołać do Warszawy w dniu 16 styrrnia 

1954 r. I I  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Plenum Komitetu Centralnego PZPR ustala następujący porządek dzienny I I  Zjazdu:
1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR,
2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej, 1
3. Główne zadania gospodarcze dwóch ostatnich lat (1954 — 1955) planu 6-letniego

O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 — 1955 i o zapewnieniu niezbędnych środ
ków dla wzrostu produkcji rolniczej, !
Zadania organizacyjne i poprawki do statutu partii,
Wybory naczelnych władz partyjnych. ' ‘ ' v

, Plenum ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb wyborów na Zjazd:
a) jeden delegat z głosem decydującym na 1.000 członków i kandydatów partii,
b) delegaci na Zjazd będą wybierani w tajnym głosowaniu na powiatowych (miejskich) 

konferencjach partyjnych; w Warszawie i Łodzi delegaci będą wybierani na dzielnico
wych konferencjach partyjnych.

JÖZEF POZNAŃSKI

PŁOMIENIE PAŹDZIERNIKA

4.
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Referat towarzysza Bolesława Bieruta 
dni najbliższych.

STANISŁAW GÖRNIAK

i tezy przedzjazdowe będą publikowane w ciągu

O ZN IE można m ierzyć do- 
■ M robek K ra ju  Rad, w  k tó rym  

36 la t temu robotn icy w  so- 
t  juszu z biedotą chłoptką, 

z pa rtią  Lenina  i  Stalina  
na czele, o b a lili panowanie  

kap ita lis tów  i  obszarników  i  usta
n o w ili swoją władzę, władzę ludu  
pracującego — władzę radziecką. 
Można m ierzyć ten dorobek o lb rzy
m im  zasięgiem zm ian m ateria lnych, 
jak ie  dokonane zostały na obszarze 
byłego im perium  rosyjskiego, liczbą  
nowych domów  i miast, fa b ry k  i  
elektrow ni, kom bajnów i  kanałów  
nawadniających  — n iebyw ałym  sko
kiem  rozw ojowym , stanowiącym  
n iezb ity dowód wyższości gospodar
k i socjalistycznej nad kap ita lis tycz
ną.

Można też m ierzyć dorobek K ra 
ju  Rad o lbrzym im  zasięgiem zmian  
ku ltu ra lnych . Można go m ierzyć  
n iebyw a łym i zdobyczami dziesiąt
ków narodów, k tóre jeszcze niedaw
no należały do na jbardzie j zacofa
nych  te świecie, a dziś przodują we 
wszystkich dziedzinach cyw iliza c ji i 
ku ltu ry . Można go m ierzyć wspania
łym  rozkw item  nauk i i  sztuki, za
dziw ia jąco bogatą działalnością w y
dawniczą, nieznanym w  świecie ka
p ita lis tycznym  rozwojem  sztuki 
św ie tlicow e j i  umasowieniem k u l
tu ry.

W ielkość dorobku k ra ju  zwycięs
k ie j rew o lu c ji nie da się zamknąć

w  granicach Zw iązku Radzieckiego; 
wybiega cma poza jego obręb. P ło
m ienie R ew oluc ji Październikowej 
prom ien iu ją  dziś na ca ły  św iat i  
wszędzie pobudzają ludy  do w a lk i 
o postęp, o socjalizm, o szczęście 
prostych ludzi. Zw iązek Radziecki 
by ł i  jest ośrodkiem, w okó ł którego  
skup ia ją  się wszystkie s iły  postępu 
w walce o pokrzyżowanie zbrodn i
czych planów wrogów ludzkości, w  
walce o wolność, demokrację i  po
kój.

I  dlatego Październik jest dzisia j 
na ustach mas pracujących wszyst
k ich  kra jów . Październik  — to przy
k ład  i  niegasnąca pochodnia nadziei 
dla wszystkich ludzi p racy św iata  
kapitalistycznego pędzących życie w  
nędzy i  sm utku; to drogowskaz dla  
narodów k ra jów  dem okracji ludo
wej, kroczących za przykładem  na
rodu radzieckiego po słusznej dro
dze do socjalizm u i  kom unizm u

Rewolucja Październikowa z lik 
w idow ała  w ie lk ich  kap ita lis tycznych  
posiadaczy w  przemyśle, uczyn iła  
narzędzia  i  środki • p ro d u kc ji w ła 
snością całego społeczeństwa M ia 
sto z jego w ie lk im i wyzyskiwacza
mi, trzym ającym i w  swych rękach  
fa b ryk i, kopalnie, huty, banki, i  tu 
czącymi się potem i  k rw ią  ludu  — 
miasto kapita lis tyczne  — utonęło  
w  przeszłości- Jego miejsce zajęło 
nowe miĄptto socjalistyczne. W go
spodarczym, po litycznym  i  k u ltu ra l-

...ABY ZAGRZMIAŁY DZIAŁA „AURORY“
r Zamieszczamy wspom nienia byłego żołnierza 41 selengtńskłego 
p u łk u  piechoty, działającego w  ro k u  1917 na rosy jsk im  froncie  po
łudniowo-zachodnim . A u to r wspomnień, jako ówczesny przewodni
czący Rady Ż o łn ie rsk ie j tego pu łku , by ł uczestnikiem, opisywanych w y
darzeń.

R E D A K C JA
w

PIERW SZY cios zadali prze
c iw n iko w i pod Stanisławo
wem.

Kałusz się trzym a, ale je-i 
szcze trochę o fia r i nie o- 
stoi się: musi być zdobyty! 

W róg cofa się w  nieładzie. Całe 
oddzia ły p rze c iw rika  przechodzą 
na stronę rew olucyjnych w o jsk  i  
zw ięźle w y jaśn ia ją  swoje postano
w ien ia : —  Dość w ojny, dość k rw i 
przelewu, pragniem y pokoju!...

Obdarci, głodni jeńcy wznoszą 
ok rzyk i na cześć rew o luc ji. Selen- 
gińcy darzą ich szczodrze konser
w am i, chlebem, machorką. —• 
Niech wiedzą, ja k  wojska rew o lu 
cyjne tra k tu ją  jeńców, niech pa
m ięta ją..,

Ofensywa utknęła. Na n iektórych 
odcinkach ustał nawet ogień kara
b inowy. W raz z ciszą rósł niepo
kó j. Czyżby po pierwszych zwycię
stwach m ia ł znowu zapanować 
spokój? Przecież w  ciągu tygodnia 
nie było poważniejszych w a lk ! Co 
to ma znaczyć?...

W szystkie zwątp ienia zostały roz
w iane : arty le rzyści ogniem ba te rii 
d a li znać o sobie. Działa odzywały 
się na długim, froncie i m ilk ły  na
tychm iast po usta leniu celu. B y ł 
to wstęp, próba przed huraganem 
ognia rmatniego,

— Rewolucyi •• porządek jest in 
ny —  akcentu ją  oficerow ie. — Bez 
a rty le ry jsk iego  przygotowania ata
ku nie pcha się ludzi na karab iny 
maszynowe.

Strzelcy ję li się gotować do ata
ku , lecz zaszłą coś nieoczekiwane
go —  kanonada zaczęła słabnąć. 
Działa m ilkn ą  jedne po drugich... 
Z a m ilk ły  zupełnie. —  Co to? P ie
chota jeszcze w  okopach, a baterie 
p rzerw ały ogień? Czyżby atak m ia ł 
być odwołany? A  może sąsiednia 
dyw iz ja  odniosła sukces?...
, •— W ychodzić z okopów! O dw rót!

—  Odwrót?... P rzec iw n ik  nie na
ciera i  na tychm iastow y odwrót?

—  Towarzysze, nie ruszać się z 
okopów! Niech powiedzą, niech w y
jaśn ią : dlaczego odwrót?
i Dowódcy klną, grożą, proszą:

—  Wychodźcie natychm iast z o- 
kopów. N ie ma c h w ili do strace
nia...

N ie chcieli dać w ia ry . Czy jo  mo
żliwe? N ieprzy jac ie l przerw ał re
w o lucy jny  front?...

Spiesznie w ychodz ili z okopów. 
B ata lion  p ierwszy i secina kozacka 
osłan ia ły odwrót. Strzelcy spluwa
l i  i  besztali się wzajem nie:

—  Po czortaśmy szli i  bolszewi
ków  nie posłuchali? Co z tego w y 
szło?...

—  Och, swołocz! generały, su
k insyny, zdra jcy! N a b ra li K ie reń - 
skiego na ofensywę? Bo ęn car-

sk im  generałom 
razem um yślili? ..

ufa... Czy to tak

*
Ł u ny  pożarów znaczyły ruchomą 

lin ię  odwrotu. Cofa li się w nieła

dziło obiecywać?... A  bolszewicy 
n ie  ok łam a li ludu, w  oczy prawdę 
rzek li: „Zdobądź, a będziesz m ia ł. 
N ie w ierz ob ie tn icom !“ .

Takie  rozmowy prowadzono 
okopach dzień w  dz:ań.

Na miejsce ustępujących delega
tów  Wybierano do pu łkow ej Rady 
bolszewików lub  bolszewizujących. 
W p ływ y Kięreńszczyzny zanikały.

Kom panijne zebrania organizo

!§&

N. I. Osenleto. Pierwsze słowo władzy radzieckie] — pokój.

dzie, grupam i, bez planu, bez do
wódców. Dążyli przez pola i  wsie 
ku  m iastu. Drogi polne i  b ite tara
sowały wozy. Tabory posuwały się 
żó łw im  krok iem  i tw o rzy ły  splą
tany łańcuch przeszkód na całej 
szerokości dróg. A  po obu stronach 
spieszyli, aby p rę d ze j,, strzelcy se- 
lengińskiego pu łku .

O północy p rzyb y li .do miasta. 
Dowódcy usiłowah' zorganizować 
planowy „od w ró t. Żołn ierze odpo
w iada li irąn ią : —  „Dochodzim y do 
granic Rosji, a dale j, do domu, i  
bez was tra f im y !“ .

-fi
C ofa li się w  ciągu k ilk u  dni.
P rzeciw n ik ju ż  nie nacierał -— 

okopał się i  wyczekiwał.
Z w olenn ików  ofensywy tra w iła  

rozpacz. W ytykano im , że K ie reń - 
s k i' w  ciągu tygodnia przem ędrko- 
w a ł Galicję... — Ot i pokazał św ia
tu, ja k  walczą wo jska rew o lucy j
ne. A  przecież nie szczędziliśmy ży
cia, walczy liśm y rzetelnie.

Łączy li teraz swe nadzieje z Le
ninem. On wszystko przew idzia ł, a 
K ie reńsk i i jego rząd —  co?... O- 
b iecyw ali ziemię bezrolnym, w o l
ność ludow i, opiekę nad in w a lid a 
m i, s ierotam i i  w dowam i, ale po ' 
zwycięskiej wojnie.,. Co im  to szko

wała Rada Żołn ierska. V I  zjazd 
p a rtii bo lszewickiej poruszył ogół 
żołnierzy.

U chw ały zjazdu o konfiskacie 
ziem i obszarfljczej, ; .nacjonalizacji 
przemysłu i  banków b y ły  dysku
towane w  atmosferze optym izm u i 
rosnącej w ia ry  \y .poczynania par
t i i  bolszewickiej. Leninow ska teza 
o sojuszu p ro le ta ria tu  i biedoty 
chłopskie j, m ob ilizow ała żołnierzy 
do powstania zbrojnego przeciwko 
burżuazji.

K lęsk i na froncie szły w  niepa
mięć. A la rm ujące wieści obiegały 
fron t. W  państw ie podnosi głowę 
kon trrew o luc ja . Żołn ierze z n iecier
p liwością oczekiwali n iezw ykłych 
wydarzeń. H iobowa wiadomość spa
dła raptow nie:

—  Generał K o rn iło w  idzie na 
P iotrogród. Rewolucja w  niebez
pieczeństwie!

W  pu łku  : zawrzało:
— Śmierć zdrajcom ! Śmierć b ia

łogwardzistom '!
Poszczególni strzelcy w ydz ie ra li 

; się na odsiecz stolicy.
O dbywał -s ię - egzamin charakte

ró w . ludzkich : w  sercach jednych 
słom iany gasł ogień, w  drugich — 
rozpala ł się -^ża r niecony przez 
niezłomnych bojowników, -

Po k ilk u  dniach zaczęły napływać 
now iny krzepiące ducha: K o rn iło w  
został rozgrom iony. Generał K ry 
m ów pope łn ił samobójstwo. Deni
k in  i  Łukom ski zostali aresztowa
ni... W P iotrogrodzie, Kronsztacie, • 
M oskw ie, K ijow ie , Odessie organi
zują się nowe oddziały robotniczo- 
chłopskie — wzmaga się na siłach 
G w ard ia  Czerwona.

W  selengińskim  pu łku ochotnicy 
starannie czyszczą broń. Pragną 
m ieć ja k  na jw ięcej naboi na ko n tr
rewolucjonistów ...

*
Około 8Ö0 ochotników  przygoto

w u je  się do wym arszu. Na czele 
oddziału stanął szeregowiec O rłów .

Zebra li się na skra ju  lasu. For
mowano na prędce dwa bataliony. 
Dowództwo nad pierwszym  ob ją ł 
porucznik Żarów, nad drugim , 
podporucznik Puzanow. Kom panie 
lic zy ły  niespełna po sto bagnetów 
Dowódcam i kom panii by li przewa
żnie żołnierze szeregowi, ty lk o  na 
czele drug ie j, czwarte j i p ią te j sta
nę li towarzysze porucznicy: Ma
chów, Boukwadze i Frankow ski. 
Nad obsługą dziesięciu karabinów  
maszynowych ob ją ł komendę star
szy strzelec W ołkow.

Kom endant O rłów  stanął przed 
fron tem  oddziału. Opanował w zru 
szenie i  rzekł tw ardo:

—  Idziem y na k rw a w y bój. W a l
czyć będziemy o zdobycie rew o lu 
cy jne j w ładzy robotn ików , chłopów 
i  żołnierzy. Czy jesteście gotow i do 
te j w a lk i?

Odpowiedzieli chórem:
—  G otow iśm y! Spełn im y rew o

lu c y jn y  obowiązek!
—  Żołnierze G w ard ii Czerwonej. 

S iły  kon trre w o lu c ji słabną. P role
ta r ia t rew o lucy jny rośnie w  siły, 
Bolszewizacja a rm ii i szerokich 
mas ludowych odbywa się szybko. 
Dzień decydującej w a lk i o władzę 
ludu pracującego się zbliża. A  więc 
towarzysze będziemy walczyć o po
kó j i  ustró j spraw iedliwości spo
łecznej.

O rłów  podał komendę.
Oddział hukną ł M iędzynarodówkę.
Chorąży rozw iną ł sztandar czer

wony z: napisem:
„N IE C H  ŻYJE D Y K T A T U R A  

LU D U  PRACUJĄCEG O “ ,
Oddział ruszył.

Upadek powstania K o rn iło w a  
długo by ł tem atem  rozważań żoł
nierzy. -P u łk zdecydowanie w k ra 
czał na to ry  w a lk i rew olucyjne j. 
Już i chłopi za żęli pojmować, że 
jedyną siłą, k tó ra  może zwycięsko 
przeciwstaw ić się obozowi reakcji, 
to partia  bolszewicka. T y lko  bol- 
szewizm może uratować k ra j od 
przeciągania w o jny  i ty lko  on mo
że pokonać obszarników, a ziemię 
oddać chłopom.

W a lk i na pozycjach zastygły zu
pełnie. M ia ło  się wrażenie, że na 
froncie  trw a  zawieszenie broniv

Wieści z k ra ju  świadczyły, że po
ruszyła. się wieś. Obejm owanie 
przez chłopów ziem i obszarniczej 
żyw io łow o ogarnia k ra j.

Robotnicy przem ysłow i d z ie lili
Sie wiadomościami ę szybkiej boi-

szewizacji Rad, w  któ rych  do nie
dawna m ie li liczebną przewagę 
m ieńszewicy eserowcv. A k ty w iś 
ci p a rty jn i i  delegaci rady pu łko
w e j organizow ali zebrania, które 
cechowa} zapał żołnierzy i  prag
nien ie w a lk i z kon trrew o luc ją .

Powstanie zbrojne do jrzew ało w  
okopach' pod hasłem: —  Cala w ła
dza w ręce Rad!

Było ju ż  ciemno; Z izb w ie jsk ich  
w ydobyw ał się gwar.

K om ite t W ykonawczy m ieścił się 
w  domu sołtysa, W  ciągu całego 
w ieczoru przychodzili tam  żołnie
rze. U chyla li d rzw i i py ta li: —  Są 
wieści?

Raptownie rozw arły  się drzw i. 
Sekretarz K om ite tu , Bogdanów, 
k rzykną ł:

— Towarzysze! W iadomości się 
potw ierdzają! Czerwona G w ard ia  i 
wojska rew olucyjne odniosły zw y
cięstwo! Rząd Tymczasowy aresz
tow any!

Zbudziła się wieś. Zam ajaczyły 
w  oknach słabe św iate łka, Ludzie 
w yb iegali na dronę. W ielu żołnie
rzy wyskoczyło z posłań ty lko  w 
płaszczach — bez butów i cz pek.

Bogdanów pow tarza ł w ie lo k ro t
n ie  urzędowy telefońogram . N ie 
m ilknące okrzyk i rozbrzm iewały 
długo:

—  Niech ży je  towarzysz Len in !
—  Niech żyje P iotrogrodzka Ra

da Delegatów!
— Niech żyje rząd rew o lu cy j

nych robotn ików , chłopów i  żo ł-ó  
n ierzy!

*
Urlopowano około dwustu żołnie

rzy tygodniowo. O dbywała się za
maskowana dem obilizacja. Pokój 
będzie zaw arty  za wszelką cenę... 
Kom isarz pu łkow y żegnał każdą 
partię  urlopowanych i apelował:

— Zabieracie z sobą karab iny 
do domów, ale pam iętajcie, że słu
życie, towarzysze, rew o luc ji socjal
nej!...

Jedni m ilcze li, drudzy odpowia
da li uroczystym i przyrzeczeniam i: 
nie spoczną, nie zaprzestaną w a lk i 
aż do zwycięstwa. Przecież tu  cho
dzi o sprawy ludu pracującego, o 
własne sprawy...

Przez pola p ierwszym  śniegiem 
pokryte , ciągnęły dzi_ń w  dzień 
grupy żołnierzy. Tysiące w io rs t 
dz ie liło  ich od m iejsc, do któ rycn  
ciągnęli na stopniach i dachach 
przepełnionych wagonó . W  oczach 
żołnierzy m ajaczyły siedziby dale
k ie  I ta ziemia, k tó rą  pragnęli w ła 
dać. Byleby ja k  najprędzej dostać 
się tam. Bo tu  k ra j obcy i zima 
obca —  ta czwarta zima...

Ciągną drogam i żołnierze z in 
nych dyw iz ji. Wszyscy spieszą do 
stac ji kole jowych. — W ojny nie 
będzie, arm ią niezdolna do w a lk i.

Strzelcy niosą karabiny, wypcha
ne plecaki i pełne ładownice. Do
brze, że na pam iątkę został bodaj 
karabin. Pewnie tam się przyda. 
Wreszcie nadszedł ta k i czas...

W racali do rodzin i tam  stawali 
3ię  uczestnikam i W ie lk ie j S ocja li
stycznej Rew olucji, k tóra wstrząs
nęła podw alina, * us tro ju  krzyw dy 
społecznej,

Stanisław Górniak

nym  życiu tego m iasta, ja k  zresztą i  
całepo k ra ju , przewodnią ro lę zaczął 
odgrywać k ie row any przez pa rtię  
bolszewików p ro le ta ria t— sojusznik  

i  w ie rny  p rzy jac ie l chlopstióa p ra 
cującego. .

Rewolucja Październikowa z lik w i
dowała klasę obszarników. C h łop i 
otrzym a li w wieczne użytkowanie  
przeszło 160 m ilionów  ha ziem i, 
k tó ra  przedtem  zna jdow ała się w  
rękach obszarników, burżuazji, ro 
dziny carskie j i  kościoła. B iedniacy  
i średniacy, stanowiący o lbrzym ią  
większość ludności w ie js k ie j, . uw o l
n ien i zostali od wyzysku, od nie
woln icze j zależności i okropnej nę
dzy.

W ielka Rewolucja Październiko
w a pokazała, że wyzw olenie chłop
stwa pracującego spod w iekowego  
ucisku i  zacofania m ożliwe jest je 
dynie w  jego ścisłym  sojuszu z k la r 
są robotniczą i pod je j k ie ro w n i
ctwem. B u jn y  ro z k w it ro ln ic tw a  w  
okresie m in ionych 36 la t w ładzy ra 
dzieckie j i  rosnący dobrobyt m ilio 
nowych rzesz kołchoźników  —  jes t 
dob itnym  św iadectwem  słuszności 
drogi, po k tó re j kroczy wieś ra 
dziecka.

Zw iązek Radziecki z rodz ił się w  
watce o pokó j „W alczym y p rzeciw 
ko oszustwu rządów, k tóre m ów ią
0 pokoju, a w  rzeczywistości p ro 
wadzą zaborcze, agresywne w o jn y “  
— m ów ił Len in  8 listopada 1917 ro 
k u  na historycznym  I I  Z jeździę Rad, 
k tó ry  p rok lam ow ał utworzenie w ła 
dzy radzieckiej. W alka o trw a ły  
poKÓj cechuje p o litykę  zagraniczną 
ZSRR w  okresie ca tego jego is tn ie 
nia.

Spokojna, konsekwentna, tchną ca 
pewnością siebie i przekonaniem  o 
słuszności sprawy pokoju, p o lity k a  
Z w iązku  Radzieckiego skupia a z ii 
w obozie poko ju  se tk i m ilionów  pro
stych ludzi. S iły  poko ju  ak tyw n ie  
przeciw staw ia ją  się dzień w  dzień 
h is te r ii wojenne j i  knowaniom  pod
żegaczy im peria listycznych. W yda
rzenia ostatn ich m iesięcy i  la t po
tw ie rdza ją  coraz dob itn ie j słowa  
Stalina o tym , że s iły  poko ju  mogą 
okiełzać podżegaczy do nowej rzezi 
w ojenne j

P o litykę  narodowościową  i  za
graniczną K ra ju  Rad cechuje od 
początku szacunek dla  p raw  wszyst
k ich  narodów, dużych  i m ałych  
oraz uznanie ich bezwzględnego p ra 
wa do niepodległości i  do samosta
now ienia o sobie. Życie wykazało, 
że ty lko  w  oparciu o przy jaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  narody m o
gą zapewnić sobie niepodległość i  
poko jow y rozw ój Stare państwa  
Europy Zachodniej stopniowo tracą  
resztki swej suwerenności i  uzależ
n ia ją  się coraz bardzie j od drapież
nych m onopoli W all S treet. M łode  
zaś państwa dem okracji ludow ej 
prowadzą niepodległy byt i z dn ia  
na dzień krzepną w siłach dzięki 
swej współpracy i  p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim .

Polska Ludowa powstała dz ięk i 
zwycięstwu Zw iązku Radzieckiego 
nad faszyzmem h itle row sk im . W y
zwolenie naszego k ra ju  przez A rm ię  
Radziecką dało nam niepodległość
1 m ożliwość utw orzen ia i  u trzym a
nia  w ładzy robo tn ików  j  chłopów. 
Pomoc, przyjaźń i  p rzyk ład  Z w iąz

k u  Radzieckiego by ły  i  są gw aran
cją naszego rozwoju, lepszego ju tra  
naszej ojczyzny. T y lko  w oparciu  o 
Związek Radziecki m ogliśm y doko
nać w  Polsce tego wszystkiego, co 
napawa dziś podziwem zw iedzają
cych nasz k ra j cudzoziemców.

Sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  
jest podstawą i  gw arancją naszej 
niepodległości; w yraźn ie j n iż k iedy
ko lw ie k  w idz im y to dziś, gdy z ła 
ski im peria lizm u am erykańskiego  
panoszą się w  Niemczech zachodnich 
adenauerzy i  neohitlerowcy, nawo
łu jący  do w o jn y  przeciw ko na
szemu k ra jo w i

„N a leży  — m ó w ił Bolesław B ie
ru t  — ugruntować i  pogłębić bra
terską przyjaźń ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i  ja k  najszerzej spopula
ryzować wagę, naszego sojuszu'i p rz y .  
jaźn i z ZSRR dla spraw yl u trw a le 
nia pokoju, naszego bezpieczeństwa, 
rozw o ju  i  niepodległości Polski“ .

Sojusz P olsk i Ludow ej ze Z w iąz
kiem  Radzieckim  w yrasta z n a j
głębszej solidarności in teresów po l
skich mas pracujących m iast i  wsi, 
budujących u siebie podstawy lep
szego ju tra  — z w ie lk im  k ra jem  
socjalizmu, ostoją poko ju  i  w o lno
ści narodów.

Pod znakiem wzm ocnienia  I po
głębienia te j p rzy jaźn i obchodzi 
Polska Ludowa trzydziestą szóstą 
rocznicę R ew o luc ji Październ iko
wej.

Józef Poznański
t • > j »
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OPOWIEŚĆ O ZŁYM SĄSIEDZIE
Znam y wszyscy b ra te rsk i stosunek Zw iązku Radzieckiego, na

szego w ie lk iego sąsiada, do Polski Ludowej. P rzyk łady  tego spo
tykam y na każdym kroku.

W arto porównać naszą sąsiedzką przy jaźń ze stosunkam i is t
n ie jącym i m iędzy Stanam i Zjednoczonym i a graniczącym z n im  
ad południa M eksykiem . O stosunkach tych opowiada za
mieszczony poniżej reportaż angielskiego dziennikarza, k tó ry  od
w iedz ił niedawno Meksyk.

CIĘ Ż K O  sapał nasz m ały samo
chód na spadzistych zakrętach 
górskie j drogi. Prom ienie po

południowego słońca oślepiały mego 
przew odnika postępowego dzia ła- 

. cza José. Nasunął on głęboko na 
czoło swoje sombrero i  uważnie 
trzym a ł kierownicę.

—  Jeszcze 100 km  do G uadalaja- 
r y  —  pow iedzia ł —  pow inniśm y tam  
dotrzeć przed zapadnięciem zm roku.

Oparłem się wygodnie j na siedze
n iu  i  zacząłem przebiegać m yślą 
wrażenia tego dnia. Wiele* w iele no
wego i ciekawego ujrzałem , ja, ob
cokra jow iec, przebywający po raz 
p ierwszy w  M eksyku. Przypom ina
ły  m i się pęki kaktusów, m ędzy 
k tó ry m i przejeżdżaliśmy rano, In 
d ian k i, które  p ra ły  bieliznę w żół
taw e j rzeczce nieopodal Zacatéeos, 
grom ady wychud łych, nędznie ub ra 
nych dzieci we wszystkich w s;ach.

Przejeżdżaliśmy przez miasto, k tó 
re  w  gorącym podzw rotn ikow ym  
słońcu "wyglądało ja k  zamarłe. Sto
jące wzdłuż uliczek zbiegających sio 
na dużym, ukw ieconym  placu, tu li ły  
się do siebie. Nasz wóz nagle zaha
m ow ał ostro bieg.

Przed nam i — w łaśnie wyszliśm y 
z w irażu —  sta ł w ie lk i am erykań
sk i autokar. Na samym środku d ro
gi. Wclkól grupa mężczyzn, żywo ge
s tyku lu jąc , ha łaś liw ie  rozmawiała. 

Tw arz José'go pociemniała.
—  Wszędzie są c i przeklęci Jan

kesi —  w arkną ł.
W ym iną ł ich ostrożnie.
...Wieczorem m ój m eksykański to 

warzysz przypom nia ł m i to spotka
nie.

A  oto opowieść o  z łym  sąsiedzie, 
k tó rą  od niego Usłyszałem.

nękając stamtąd obcych, nieproszo
nych gości i zaprzedane im  władze 
meksykańskie. W tych walkach bra ł 
udzia ł m ój ojciec.

José m yś li chw ilę , w pa tru jąc  się 
w krop le  spadające z w odotrysku. 
Po c h w ili ciągnie da le j:

— Punktem  ku lm ina cy jn ym  re
w o lu c ji by ł rok  1934. W tedy s iły  po
stępowe obrały prezydentem Lazaro 
Cárdenas. U państw ow ił oą w ie lk ie  
fo lw a rk i. Sporo chłopów otrzym ało 
ziemię. Przyjęte zostały ustawy, 
gwarantujące ludow i swobody de
mokratyczne. P lanowano dalsze re
form y, aie do ich przeprowadzenia 
n e  dopuściły partie reakcji, k tóre 
przy poparciu Jankesów dorw a ły się 
do władzy, Klasa robotnicza, słaba 
jeszcze liczebnie, nie mogła temu 
skutecznie przeciwdziałać.
K ap ita liśc i amerykańscy, mieszając 
się bezczelnie w nasze sprawy, do

p row adz ili do w ybran ia  prezydentem 
ich człowieka, A v ila  Camacho, a 
później A lem ana Zaprzepaścili on i 
większość zdobyczy naszego ludu. 
Znaczna część ziem i w róc iła  z po
w rotem  do rąk w ie lk ich  posiadaczy. 
Przeważnie, rzecz jasna, w  ręce ka
p ita lis tó w  am erykańskich.

Jose wzdycha głęboko:
— Tak to zw ykłe  bywa, gdy Jan 

kesi maczają w czymś swe brudne 
palce i  dolary.

M ó j rozmówca przeryw a na chw i
lę. W yciąga z kieszeni fa jk ę  i  za
pala.- Po c h w ili kon tynuu je :

— A  dzisiaj? Dwa m ilion y  ch ło
pów posiadają gospodarstwa Wiel-

A. SAFRONOW

kości do 1 hektara, albo w  ogóle 
ziem i n ie  fnają, dzierżawiąc ją  ty l
ko. M a ją tk i i  przedsiębiorstwa pań
stwowe są n iem al Całkowicie pod
porządkowane am erykańskiem u ka
p ita ło w i. Rozw ija on przem ysł zbro
je n io w y  a ham uje produkcję  a rty k u 
łów  powszechnego spożycia. Gospo
darka zaprzedanych USA p o lityk ie -

w trącaniu się USA w  nasze sprawyj 
M ój towarzysz ożyw ia się.

— Czy słyszałeś o  zeszłorocznych
zdarzeniach w  Oaxaca? zapytał, 

Zaprzeczam.
— Zaczęło się to  w łaśc iw ie  od 

n iew ie lk ie j sprawy. Skorum powany 
gubernator na żądanie am erykań
skich monopoli nałożył bezprawnie

rów  zepchnęła nasz lud w  otch łań podatek od spożycia. To w yw o ła ło
I\/Til i/>mr ..1,.?.... 4 o it”7on i a  moc R n-Ttn 0,0 7,010 70-nędzy. M ilio n y  M eksykańczyków ja 

da ją ty lk o  raz dziennie, i  to samą 
kukurydzę. M ieszkają w  norach; u - 
b rań i są w  łachmany. Na próżno 
będziesz szukał dziecka robotnika, 
k tóre ma chociaż parę butów.

José rozżarzył swą fajeczkę.

—  W ielu Meksykańczyków, n a j
częściej Ind ian, poszukuje dróg u - 
ciecaki z te j beznadziejnej sy tuac ji: 
Stań sobte kiedy wieczorem nad 
brzegiem • Rio Grande: z pewnością 
zobaczysz gromady mężczyzn prze
p ływ ających w p ła w  do USA. Jan
kesi nazywają ich „wetbaefcs“  — do
s łownie: „m okre  plecy“ . Ci uc iek i
n ie rzy szukają w  stanach pracy.

W ie lu  spośród tych biednych, n ie 
uśw iadom ionych ludzi nie ogląda 
ju ż  ojczyzny ginąc na plantacjach 
w  po łudniow ych stanach USA. Ci, 
co w racają, nie m ają s ił do pracy, 
bo niejeden z nich jest nieuleczalnie 
chory. Serca ich Za to przepełnione 
są nienaw iścią do Jankesów.

Ciemności p rzy k ry ły  nas czar
ną chustą. T y lk o  lam pa zawieszona 
na ścianie zajazdu rzuca snop żół
tego św iatła  na stół i  kraw ędź w o
dotrysku. Zaczyna się rob ić chłod
no. P ow oli pop ijam y swoją pu lque 
José ciągnie da le j:

—  , Wetbaeks“  to n iew ie lka  ty lk o  
część mieszkańców m ojej ojczyzny. 
Większość robotn ików  ani m yśli e- 
m igrować z k ra ju . Wręcz przeciw 
n ie : Walczy bezustannie przeciwko

oburzenie mas. Rozpoczęła się za
żarta walka. Z astra jkow a ły  wszyst
kie zakłady w  mieście. Za n im i po
szedł cały Stan Oaxaca. Robotnicy 
żądali nie ty lk o  zniesienia podat
ku  — ale i ustąpienia gubernatora. 
Ten we w łasnej obranie skoncen
tro w a ł wojsko, us iłow ał zgładzić 
przywódców stra jku . N ie Udało mu 
się to. Rozruchy trw a ły  trzy tygod
nie. G ubernator m usia ł wreszcie o- 
dejść.

José nachyla się k u  m nie i  uśmie
cha szeroko. •

—  W ybór libera ła  Ruiza Cortine- 
za na prezydenta W ubiegłym  roku 
jest rów nież w ym ownym  p rzyk ła 
dem wzmagającej się w a lk i mas. 
Pod naciskiem o p in ii publicznej 
rozpoczął on przeprowadzanie nie
których reform. Zwalcza korupcję w  
aparacie" państwowym , ograncza 
działalność w ie lk ich  monopoli, zwol
n i ł w ięźn iów  po litycznych, skaza
nych przez jego reakcyjnego po
przednika Alemana. W w ie lu  spra
wach obecny rząd sprzeciwia s'ę 
USA. Ta jego po lityka  jest rezu lta
tem w a lk i szerokich mas, a zwłasz
cza. F rontu Jedności, utworzonego 
przez naszą P artię  Kom unistyczną, 
P artię  Ludową i  w ie le innych po
stępowych ugrupowań Te osiągnę 
cia nam jednak nie wystarczają. 
W alczym y o ca łkow itą  zmianę sto
sunków w  M eksyku, o to, abyśmy 
nareszcie b y li w o ln i i niezależni od 
naszych sąsiadów z północy — koń 
czy José. C. D. Croeby

*

1 Siiedlzimy na podwórzu małego, 
starego zajazdu. Tuż obok szemrze 
wodotrysk. Przed nam i na prostym  
s to liku  sto i pu lque —  kwaśny, mę- 
ny  napój z soku m ie jscowych owo
ców.

—  Popularne jes t u nas przysło
w ie : „B ie dn y  M eksyk, Bóg jest tak  
daleko, a Jankesi tak  b lisko“  —  za>- 
czyńa swą opowieść José. — Pow ie
dzenie to  je s t św ietną ilus trac ją  sto
sunków  m iędzy naszym i k ra jam i. 
Już w  k ilk a  la t po uw oln ien iu  M ek
syku spod jarzm a hiszpańskiego mo
g liśm y się o tym  przekonać. W  
1346 r. am erykańskie wojska w ta r
gnęły do naszej ojczyzny. Z rabowa
no nam  Wtedy znaczną część k ra 
ju .

Zabranie części naszego te ry to riu m  
n e w ystarczyło  Jankesom. W ie lk ie  
ich  przedsiębiorstwa zagarnęły zie
m ię  w  naszym k ra ju . K ap ita liśc i 
m ie li tu na m iejscu tan ią siłę ro
boczą, co zwiększało ich zyski. W 
ta k im  am erykańskim  m a ją tku  p ra
cow ał m ój dziadek. T raktow ano go 
—  ja k  zresztą i innych — gorzej niż 
psa. T a k ; samo ja k  czarnych nie
w o ln ikó w  na p lantacjach w  połud
n iow ych stanach USA.

W 1910 r. nasz naród powstał. 
Rozpoczęła się rew olucja  burżuazyj- 
no - demokratyczna. S e tk i tys :ęcy 
pa trio tów  zgromadziło się w górach,

PRZYJACIÓŁ WIELU MAM NA BIAŁYM ŚWIECIE
Przyjaciół wielu mam na białym świecie.
Przez dzień, przez tydzień nikt policzyć ich nie zdoła. 
Wśród nas niechęci nigdy żaden wróg nie wznieci. 
Życzliwi sobie ludzie wszędżie dookoła.

Rodzinny dom mój, cymlańska stanica 
I  żagiel pochylony ponad dońską wodą.
Za rzeką oświetliła tam spokojna błyskawica 
Naszej przyjaźni narodziny młodej.

Trawa, i step, i iwy kw iat zielony,
Kozaczy kureń, pleciony opłotek...
Mój towarzyszu, na śluzach Wołga-Donu 
Spotkaliśmy się w znojny dzień, w spiekotę.

Jestem w  Kijowie... Przyjaciół iluż mnie tu spotka. 
Uścisków ile mocnych, siowa serdecznego!
Niech płynie Dnieprem wieczorna cisza słodka 
Wzdłuż zaporożskich wolnych brzegów.

Przebywam w Mińsku...PrzyjacieIe wszędzie!
Wzlata piosenka ponad wielkim  stołem.
Na zawsze już w pamięci mojej będzie^
Gościnny, białoruski dom i uczta w  nim wesoła.

Baku, Sewan, gwiaździsty strop Tbilisi,
Gdzie się przeznaczeń ludzkich spotykają kroki, 
Uściski rąk, żar przyjacielskich przysiąg 
I  krąg przyjaźni niewzruszony i szeroki.

0  mych przyjaźniach w  całym świecie słychać.
Wzbiera przyjaźni piękna i potężna fala
1 w Pakistanie, gdzie gorący wicher 
Na polach biedny, chudy kłos wypala.

Tam gdzieś w Lachore i w Karaczi,
Gdzie ani chmurki na błękitnym niebie, 
Mówiliśmy w rozmowach każdy z nas inaczej,
Ale myśleliśmy to samo, rozumiejąc siebie.

Gdzie Atlantyku brzeg surowy,
W Islandii na przybrzeżnych skalach,
Ja rozumiałem przyjaźni proste słowo 
I  słowa tego po słownikach nie szukałem.

P

Towarzysz m ij  *  rumuńskiej, jasnej chaty,
Gdzie mleko, ser na stole, w sadzie bujne śliwy,
I  ten, dla kogo wodzem jest Togliatti —
Mój wierny drfeh, przyjaciel mój prawdziwy.

Ameryko, nie oglądałem nigdy ciebie 
I  nie wiem, czy masz niebo inne od mojego,
Lecz wiem —  i  pod nowojorskim niebem 
Są przyjaciele nasi na dalekim brzegu.

I  takie same matki mają, takie same dzieci,
Jak w Moskwie, jak w  Riazani i jak pod Odessą, 
Przyjaciół wielu mam na białym świecie 
I  szczęściu memu nie ma kresu.

W  północnych śniegach i  pod zwrotnikami, 
Gdziekolwiek los cię zaprowadzi,
Wszędzie uściski, serce, przy ramieniu ramię 
I  wszędzie masz przyjaciół, wszędzie ci są radzi.

Niech pokój świeci, niech się śmieją dzieci,
Niech miód z wiśniowych sadów zbiera pszczoła! 
Jak wielu jest przyjaciół na szerokim świecie 
I  jak  to dobrze, że ich zliczyć n ikt nie zdoia!

Przełoży! JAN SZĆZAW IEJ

TOMASZ ATKINS
S n r o w v  m i n d x v n a r o d n v p o

P O D W Ó J N I E  B I C I

O D CZASU kiedy rząd radzieck i og łosił kom un ika t o dokonaniu  
eksplozji wodorow ej, w  o fic ja lnych  kołach W aszyngtonu - ja k  
donoszą tam te js i korespondenci — zapanował niesłychani/ chaos 

! zamieszanie. Co robić? Jaką p o litykę  prowadzić w  zm ienionej sytu
acji?  — oto pytan ia , k tóre cisnęły się na usta wszystkich. A le  o od
powiedź było i  jest trudno. I  je ś li nawet któryś z dygn ita rzy  w a
szyngtońskich o tw o rzy ł usta, to  w  rezultacie ty lk o  powiększał 
chaos i  zamieszania.

N a jp ie rw  m in is te r d la  spraw w ojennych, W ilson, próbow ał 
Zaprzeczyć w iadom ości o dokonaniu eksp lozji w odorow ej przez 
Zw iązek Radziecki. Z  czasem" jednak trzeba się było  Z tym  fa k 
tem pogodzić. W tedy szef sztabu, adm ira ł Radiord, usiłowały gorz
ką p igu łkę  osłodzić nie opartym  na żadnych dowodach oświadcze
niem , że Zw iązek Radziecki pozostaje rzekomo w  ty le  za osiągnię
c iam i am erykańskim i. Lecz jednocześnie przewodniczący kom is ji 
państw ow ej dla spraw energ ii atomowej, Cole, m usia ł przyznać, 
że Zw iązek Radziecki, k tó ry  dokonał eksplozji w odorow ej o w iele  
wcześniej, niż tego oczekiw a li eksperci am erykańscy, posługuje się 
n ie w ą tp liw ie  lepszym i m etodam i n iż naukowcy w  USA.

Charakterystyczne jest stanowisko burźuazyfne j prasy am ery
kańskie j. P ra s . ta. żerująca na sensacji i rozpisująca się ca łym i 
stron icam i na tem at byle bzdury  — po kom unikacie radzieckim  
zachowała się nader powściągliw ie. Bow iem  i  do speców od roz
pę tyw an ia  h is te rii w o jenne j, do ta rła  wreszcie praw da starego^ p rzy
słow ia , że „k to  grozi '■— w końcu sam ze strachu się trzęsie". Do
p ó k i Stany Zjednoczone pewne były monopolu wodorowego, mo
żna było  bez obawy grozić św iatu s trasz liw ym i w iz ja m i w o jenny“ 
mi. A le  dziś sprawa wygląda ca łk iem  inaczej...

„P ogróżki, że się da lekcję kom unistom , u tra c iły  w sze lk i sens 
— pisał W korespondencji z USA burżuazyjny angie lski dziennik  
„D a ily  M ir ro r “ . Każdy bowiem  dziś w ie, że Nowy Jo rk  m ógłby  
przestać istnieć w  dn iu  rozpoczęcia te j le k c ji“ .

W ojna za naciśnięciem guzika, wojna, do k tó re j nie trzeba p ra 
w ie  ludzi — ten płód w ynatu rzone j fa n ta z ji im peria lis tów  rozw ia ł 
się, ja k  sen o z ło tych zyskach, które taka w o jna  przyniosłaby. 
Przypuszczenia strategów waszyngtońskich, że mogą znieść z po
w ie rzchn i ziem i naźody, odm awiające posłusznego w ykonan ia  ich  
rozkazów, okazały się u ro jen iam i zarozum ialców. „C a ła  strateg ia  
am erykańska — stw ierdza „D a ily  M ir ro r "  —-  legła w  gruzach .

Patrząc ja k  w a li się am erykańska p o lity k a  zbro jeń i  szanta
żu, d y k ta tu  i  gróźb — nawet prezydent Eisenhower poczuł się 
zmuszony do Zabrania głosu. W początkach października Eisenho
w e r stanął przed m ikro fonem  i  z n ie  dającym  się u k ryć  sm utkiem  
stw ie rdz ił, że (cy tu jem y dosłownie) „s tra teg ia  am erykańska pozba
w iona  Została swej podstawy i  cała rów nowaga s ił na świecie u le
gła zdecydowanym  zm ianom ".

U tra ta  m onopolu Wodorowego przez Stany Zjednoczone nie 
ty lk o  osłabiła je wojskow o, ale i  roz luźn iła  po lityczne w ięzy Am e
ry k i 2 je j eu rope jsk im i sojusznikam i. „Sam  fa k t, że Rosjanie po

siadają bomby atomowe i  wodorowe —  pisze kom entator agencji 
U nited Press, W ilson — wystarczył, aby uwaga tych  a lian tów  od
w róc iła  się w  poważnym  stopniu od w spólnych zbro jeń ku ro k  o-
waniorn z M oskw ą“ . ,

Przez w ie le  la t im peria lizm  am erykańsk i straszył naroay
sw o ją ''rzekom ą potęgą. A  teraz n iczym  przyłapany na tzach ra j- 
stw ie szuler nie próbu je ju ż  nawet rob ić  dobre j m iny  do złef gry.

Im pe ria lis to m  am erykańskim  m ina rzednie coraz bardziej, Nie 
zdo ła li jeszcze ochłonąć po w rażeniu w yw o łanym  eksplozją Wodo
row ą w  ZSRR, a ju ż  now y  cios, i  to  może nawet jeszcze groź
niejszy. Chodzi m ianow ic ie  o szereg ostatn ich posunięć rządu ra 
dzieckiego w  celu radykalnego i  szybkiego podniesienia stopy ży
ciow ej narodu radzieckiego. „Z w iązek Radziecki — pisze burz i-  
azyjny „N ew  Y o rk  Herald T ribune “  —  rz u c ił Wyraźnie wezwanie  
do pokojowego współzawodnictwa dwóch systemów  - -  wyzwanie, 
wobec którego system kap ita lis tyczny może okazać się bezradny .

Jest w praw dzie faktem , że n ie k tó rym  k ra jo m  , ka p ita lis ty  cz- 
nym  udało się da w n ie j rozw inąć sw ój przem ysł w  _ w ysokim  stop
n iu , ale od dziesią tków la t kra je  te drepczą W m iejscu, lub nawet 
co fa ją  się w  rozw o ju  p ro d u kc ji przem ysłow ej i ro lne j, K ra j Rad 
natom iast stale rozszerza i  doskonali swój przemysł, nieustannie  
podnosi stopę życiową ludności, dając n iezb ity  dowód wyższości 
socja lizm u nad  us tro jem  kap ita lis tycznym . ^

Wzbudza to zrozum ia ły  n iepokój i  n ie ia jone obawy wladcoW  
św iata kapita listycznego, obawy, przebija jące chociażby ze słów  
am erykańskiego podsekretarza stanu do spraw gospodarczych, pa
na Waugh. P rzem aw ia jąc ostatnio pan Waugh ośw iadczył: „Z w ią 
że Radziecki osiągnął W ostatnich la tach wspaniałe i  budzące za
niepokojen ie sukcesy w  dziedzinie gospodarki... Jest to rzeczyw iś
cie bardzo szybkie tem po wzrostu..."

Już obecnie Zw iązek Radziecki prześcignął A ng lię , Francję 
i Niem cy łącznie w  zakresie p ro du kc ji węgla, e lektryczności i  ma
szyn; prześcignął A ng lię , Francję, Szwecję i  Belgię w  zakresie 
p ro d u k c ji sta li. „Z w ią zek  Radziecki —  pisze podając te Cyfry bu r
żuazyjny ang ie lsk i tygo dn ik  „E conom ist" —  posuwa się naprzód
kroka m i o lbrzym a". .

Jeszcze trzydzieśc i k ilk a  la t tem u to  samo pism o burzuazji 
angie lsk ie j w zyw ało  do Zduszenia R os ji Radzieckie j, m niem ając, 
że nie będzie z ty m  w ie le  kłopotu. Jeszcze dwadzieścia la t tem u  
to samo pism o w yśm iew ało radzieckie p lany uprzem ysłow ienia, 
kp iło  z radzieck ich p ięcio la tek, a  dziś —  chociaż z p ianą wście
kłości na ustach —  m ó w i o krokach radzieckiego olbrzyma.

W ybuch bom by w odorow e j w  Z w iązku  Radzieckim  o tw orzy ł 
oeży w ie lu , k tó rzy  nie chcie li w idzieć ja k  rośnie i  ro zw ija  się so
c ja lis tyczna część św iata. A  gdy oczy o tw o rzy li i dostrzegli ja k  
wzrasta dobrobyt lu d z i radzieckich —  rob i im się niedobrze.

Rozum iem y to. N ik t  nie lu b i być b itym , a że im peria liśc i są 
b ic i na w szystk ich  fron tach  —  to fa k t. F akt, k tó ry  określa k ie ru 
nek rozw o ju  obecnej sy tua c ji m iędzynarodowej.

Tomasz Atkins
tpi1 :

J
EDEN z czyte ln ików , m łody 
inżynier z Leningradu nade
sła ł m i lis t, w  k tó rym  zapy
tu je : „Czym  możecie w y tłu 
maczyć, że nasza lite ra tu ra  
piękna jest bledsza w  swym  

wyrazie  od naszego życia? N ie
dawno toczyła się u nas na 
ten tem at dyskusja — i n ik t  
nie m ógł dać na to  odpowie
dzi, Czyż można porównać nasze 
społeczeństwo ze społeczeństwem 
Rosji carskiej? A  jednak klasycy 
p isali lepiej. N iektóre u tw o ry  czy
ta się rzeczywiście z zainteresowa
niem, ale w iele jest i takich, że po
w staje pytanie: po co to Zostało 
napisane? N iby wszystko tam jest, 
a jednak czegoś brak. Książka nie 
wzrusza — i  ludzi w  n ie j pokaza
no nie  tak im i, ja k im i są napraw 
dę“ ...

Podobne sądy słyszałem nie jed
nokrotn ie ; pragnę więc podzielić 
się z czyte ln ikam i sw ym i m yślam i 
o pracy pisarza.

IL IA  ERENBURG

O PRACY PISARZA
Pisarz radziecki I l ia  E renburg zam ieścił w  numerze 10-ym miesięcz*

n ika  „Z  n a  m i  a" s tud ium  o pracy pisarza. Z  rozprawy Erenburga za
mieszczamy poniżej obszerne fragm enty. R e d a k c j a

powieści, Pierwsze książki HemingJ 
Way‘a, Cadwella, Steinbocka, Faul-, 
knera poruszyły czyte ln ików  swą 
głęboką beznadziejnością.

...Między obu osta tn im i w o jnam i 
pisarze burżuazyjmej Europy _  
M auriac, Dôblin, Jules Romain, 
M oravia, Joice, R o t i in n i —  w  książ
kach. napisanych z dużym ta len
tem, d a li wym owne obrazy bez
w ładu i zamierania społeczeństwa 
kapitalistycznego.

Takich książek n ik t  więcej na 
Zachodzie nie pisze. Jedni z w y
m ienionych wyżej autorów zm arli, 
drudzy zam ilk li, trzeci zdumiewa
jąco obniżyli poziom twórczości 
W okresie przedwojennym pisarze 
świata burżuazyjnego zdawali so
bie sprawę, że losy ich społeczeń
stwa są przesądzone, zachowali 
jednak spokój, potrzebny nawet w  
ostatnich godzinach. Ich rozpacz, 
me przekraczając granic um iaru, 
dawała się zawrzeć w dziele sztuki. 
Obecnie pisarze burżuazyjnego Za
chodu nie wiedzą, co ju tro  może 
przynieść zarówno ich bohaterom 
ja k  i  im  samym. Trudno opraco
w yw ać plany powieści, gdy p rzy
ja c ie l dowodzi, że za ro k  spad
nie bomba atomowa, a u licam i ma
szerują: jedną — amerykańscy żoł
nierze, drugą -  s tra jku jący robot
nicy. ̂  W  tych warunkach je dn i l i 
teraci h isteryzują na łamach ga
zet, drudzy opisują zdarzenia mo
gące budzić zaciekawienie ty lk o  
psyth iaw y lub krym inologa.

Takie są losy pisarzy rozkładają
cego się społeczeństwa.

Znamy w  kra jach burżuazyjnych 
i znakom itych autorów. Ich książ
k i tra fia ją  do serca czyteln ika, da
jąc mu to, czego nie ma ani w  
biednych, ani w  bogatych kra jach  
na Zachodzie ; nadzieję.

Zainteresowania w ie lu czyte ln i
ków  na Zachodzie zaspokajają po- 
w.esci k rym ina lne  lub Sentymen
talne bredm.e. W n iektórych k ra 
jach takich czyte ln ików  mnóstwo; 
n ik t  w  nich wszakże nie w idz i an i 
serca, ani sumienia, ani przyszłoś
ci narodu. Czytelnicy, którzy pra
cują, tworzą, myślą — wolą książk i, 
odtwarzające praw dziw e życie.

Przekłady naszych powieści cie
szą się szeroką poczytnością i  
we F ranc ji i  w kra jach  skandynaw
skich, i  w  Am eryce Łac ińsk ie j; t łu 
maczy się to nie ty le  tym , ja k  je  
napisano, lecz tym , co w  nich op i
sano.

N iedawno przeczytałem powieść 
młodego, dość ju ż  znanego pisarza 
francuskiego. Jej bohater, m łody 
chłopiec tonący w zghi.liźnie m ora l
nej, żeni się że Starą kobietą, żeby 
zdobyć je j m a ją tek; po nocy po
ślubnej, opisanej ze wszystk im i 
szczegółami, udaje się cm do swej 
m łodej siostry, by dopuścić się na 
n ie j kazirodztwa. Ła tw o  Zrozu
mieć, że po przeczytaniu ta k ie j 

.książki francuski czyte ln ik, biorąc 
do ręk i „M łodą  G ward ię“  lub  
„Ż n iw a “  zaczyna Oddychać świe
żym powietrzem.

Zmierzch Zachodu został poza 
n,ami. W ype łn ia ły  go kjedyś 
Złowróżbne cienie, w yw ołu jące nie
pokój i smutek. Teraz jest tam  
późny wieczór.

P isarzy radzieckich jednoczy głę
bokie przyw iązanie do swego so
cja listycznego społeczeństwa i 
w ia ra  w  jego przyszłość; piszemy 
jednak o różnych rzeczach —- i 
każdy z nas posiada swe własne 
doświadczenia. M a jakow ski powie
dział kiedyś: „N ie  stwarzam żad
nych regu ł d la  ludzi pragnących 
stać się poetami. Takich reguł w  
ogóle nie ma“ . Nte ma ich rów 
nież dla powieściopisarzy.

N ie zamierzam tworzyć ja k ie jk o l
w ie k  te o rii lub  udzielać rad; było 
by to  nie ty lk o  pretensjonalne, 
lecz i głupie. Pisarze wchodzą do 
lite ra tu ry  różnym i drogam i; każdy 
pisze po swojem u i po swojem u 
przeżywa proces twórczy. Chciał
bym  po prostu opowiedzieć ja k  po j
m u ję  swoją pracę.

A u to r lis tu  ma rację dowodząc, 
że nasza rzeczywistość jest moc
niejsza i  jaskrawsza w  swym  ko
lo rycie od naszej lite ra tu ry . Nie 
m am y teraz ani Lw a Tołstoja, ani 
Sałtykow a Szczedryma, ani Czecho
wa, ani Gorkiego. (Nie znaczy to 
oczywiście, że nie ma u nas w y 
bornych pisarzy i dobrych powie
ści). Nie na tym  rzecz polega, że 
natura lub los przeznacza określo
ną liczbę geniuszów na jedną epo
kę, pom ija jąc następną. Ażeby Od
powiedzieć n.a p y ta ne  leningradz- 
kiego inżyniera, trzeba przedtem 
pom ówić o charakterze pracy pisa
rza.

Fotoam atorow i wystarczy sekun
da Czasu, by u trw a lić  na błonie 
sy lw etkę człowieka, k tó ry  idzie lub 
biegnie. N atom iast artysta-m alarz 
usadawia swój model i długo wpa
tru ją c  się w  tw arz  człowieka, us i
łu je  znaleźć w  jego rysach odbi
cie charakteru i życia wewnętrz
nego, Pisarz w  swej pracy podobny 
jes t do m alarza: poznaje on swych 
bohaterów z dużą w nik liw ością .

W le lk .m  naszym poprzednikom 
ła tw ie j by ło  pracować niż nam : 
od tw arza li on i życie społeczeństwa, 
k tó re  zm ienia ło się bardzo powoli. 
Nasze społeczeństwo tw orzy się w  
naszych oczach. Liczne książki ż y - , 
jących —■ i  wcale jeszcze nie sta
rych autorów —  ściśle związane z 
m in ionym  okresem, n ic nie 
s trac iły  ze swych artystycznych za
let.

„Pogrom “  i  „Z orany ugór“  s ta ły  
się powieściam i h istorycznym i. 
Z m ien ia ją  Się ludzie, ich wzajemne 
stosunki, ich psychika, Bohatero
w ie W ojny Narodowej nie są podob
n i do bohaterów „Czapajewa“  lub 
„Żelaznego potoku“ . Studenci na
szych dn i n iew iele przypom inają 
swych poprzedników z roku H»25. 
N aw et takie  uczucia, ja k ie  wówczas 
uchodziły za niezmienne, zm ienia ją 
się ze zdum iewającą szybkością; 
przeżycia zakochanych w  naszych 
czasach różnią się od przeżyć ch łop
ca i dziewczyny z okresu pierwszej 
p ięc io la tk i,

To łs to j, Tucgeniew, Goncznrow, 
Czechow w iedzie li doskonale, co w  
danym  momencie uczynią ich boha
terow ie i  ja k  się W każdej sytuacji 
zachowają. Radzieckiemu pisarzo
w i tru d n ie j poznać, m yś li i  uczucia 
szybko zm ieniających się ludzi 
współczesnych, N ie może być żad
nej m ia ry  porównawczej w  odtw a
rzaniu społeczeństwa w  pe łn i u- 
ksżtałtowanego —  Z odtwarzaniem  
nieznanego dotąd w  dziejach no 
wego społeczeństwa; tego właśnie, 
w  którego powstaw aniu pisarz sam 
bierze udział.

M im o  W oli nasuwa się pytan ie : 
Jakże pracują obecnie pisarze spo
łeczeństwa burżuazyjnego? Ich  za
danie zdawałoby się jes t ła tw e; 
pokazać św ia t stary, w iędnący w  
niemocy, Wciąż jednak istniejący. 
Tymczasem współczesna lite ra tu ra  
Zachodu zdum iewa sw ym  ubó
stwem.

Jeszcze w  m iędzywojennym  dw u
dziestoleciu w y b itn i pisarze z ubie
głego w ieku  tw o rz y li wspamałe 
dzieła: Rom ain Rolland, Dreiser, 
B ernard  Shaw, Ham sun (haniebny 
schyłek jego żyda  nie sk łon i nas 
do zapomnienia ó Wartościach je 
go wcześniejszych powieści). Wells, 
Roger M a rtin  du Gard, Gals
w o rthy , Hauptm ańn, H enryk  Mann, 
P irandello. W ow ej epoce W Am e
ryce ukazało się sporo doskonałych

Kążde społeczeństwo zna okresy 
rozkw itu  swego dorobku artystycz
nego, pełnego harm onii 1 bogactwa 
dzieł o skończonej doskonałości. Ta
k ie  Okresy nazywam y południem. 
Radzieckie społeczeństwo przeżywa 
obecnie wczesny ranek. Dla h is to r ii 
k ilk a  dziesiątków la t — to k ró tk i 
czas. Nasi pisarze podobni są do 
zwiadowców. Oto dlaczego nie ma 
u nas jeszcze Puszkina ani Tołsto
ja, Lecz oni u nas będą: południe 
m affiy przed sobą.

We F rancji nie ma obecnie a n i 
Balzaka, an i Siondhaia. an i Hugo, 
ani F lauberta, ani Zoli. Nie ma 
dziś w  A n g lii Dickensa, Byrona, 
Shelley‘a. W iele w  tych k ra jach  
pow inno się zmienić, żeby zrodziła 
się w  n.ióh nadzieja na pojaw ienie się 
nowego Dickensa, nowego Stendha- 
la. Na razie wszystko tam  w idz im y 
— w  przeszłości.

(Dalszy Ciąg — ią następnym nu
merze). .

Tłum aczył S tan is ław  Z iem ak
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W 36 ROCZNICĘ W IE LK IE J  
REW OLUCJI SOCJALISTYCZNEJ

U kazały *.;«> dzieła:

A R M IA  R A D Z IE C K A  —
N ASZ PR ZY JAC IE L I  SOJUSZNIK

.....W Si&r™  każdego Polaka słowa
„A rm ia  R adziecka" budzą jak ieś ba r
dzo osobiste, najserdeczniejsze wspo
m nienia,,. A rm ia  Radziecka by ła  i 
je s t że swej is to ty  sojuszniczka k la 
sowa po lskich robo tn ikó w  i chłopów 
~  b:° b y ‘ a i Jest airm.ią robotn ików  
i  ch łopow  radzieck ich .,."

(z przedm ow y) 
Cena zł 25.so

D O P 0 K I b i c  b e d a  SERCA.,,
Z b ió r opowiadań, szkiców t dokum en
tów  poświęconych czynom bo jow ym  
kom somolców — m łodych żo łn ie rzy 
A rm ii Radzieckie j i R adzieckie j M a
ry n a rk i W ojennej w  W ie lk ie j w o jn ie  

N arodow e j,
S troń 816 Cena z ł 29,—

M IC H A Ł  FRUNZE —
D Z IE ŁA  W YBRANE

Dzieła w ybrane Prunzego, w iernego 
syna p a rt ii bo lszew ick ie j, w yb itneso  
dowódcy I dżiatafcza, stanow ią b o g l- 
ty  m a te ria ł fila  pogłębienia [ rozsze

rzen ia  w iedzy po lityczne j 
i  w o jskow e j,

SŁron 61fl Cena z ł 3 6 -
W YDAW NICTW O  m i n i s t e r s t w a

OBRONY NARODOW EJ
. K  15394-1
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ABY RZĄDZIĆ-TRZEBA DOBRZE GOSPODARZYĆ
W  P O RÓ W N ANIU  z in 

nym i re jonam i, gdzie 
przed w o jną  gospo
darstw a do 2 ha o- 
be jm ow aly . 25 proc. 
gospodarstw, w  Rze

szowskiem ich ilość przekraczała 
40 proc.

W  w o jew ództw ie  rzeszowskim  o- 
dziedziczyliśm y więc na jlicznie jszą 
klasę m ałoro lnych. Reforma ro lna 
w  zasadzie nie zm ien iła  te j p ropor
c ji)  gdyż z iem i do parce lac ji było 
tu  stosunkowo mało. D latego pro
ces ześredniaczenia — tak typow y 
gdzie indzie j — w  Rzeszowskiem nie 
rozw iną ł się na ty le , aby średniak 
s tan ow ił, grupę najliczniejszą.

M im o  to  w  p ro du kc ji w yśrubo
w a ł się na centra lną figu rę. W  ja
k im  stopniu? Oto dane z r. 1951.

'  W  plonach z 6 g łównych zie
m iopłodów  średniacy przewyższyli 
m a łoro lnych pó łtora raza.

Na 100 gospodarstw w  grupie 
m a łoro lnych p rzy ję to  39 k o n tra k 
tów , w  grupie średniaków  — 144.- 

_—  U dzia ł średnioro lnych w  sku
pie  osiągnął 61,4 proc. planu (choć 
jes t ich o V3 m nie j n iż m ałoro l
nych), u m ałoro lnych — 22,7 proc.

A  średniak w  Rzeszowskiem nie 
ta k i znów duży. G ranica oddziela
jąca go od m ałorolnego przebiega 
ju ż  powyżej 3 ha. G rupa 3 — 6 ha 
stanow i trzon te j w a rs tw y, zamoż
niejsza je j część posiada do 9 ha 
ziem i.

W  przedstaw ionej różn icy t ru d 
no nie  dostrzec dysproporc ji. P ro
dukc ja  m ałoro lnych jest za mała. 
Rezerwy nie zostały wydobyte.

W  ub ieg łym  roku  — w  liśc ie do 
red a kc ji — działacz terenowy, Sta
n is ław  K o jd e r z pcw. Przeworsk, 
wskazyw ał na w ie le  nie wyczerpa

nych jeszcze a nawet nie urucho
m ionych rezerw w  ro ln ic tw ie  rze

szowskim . Jego obserwacje odnosi
ły  się również do r. 1951, sięgając 
w  części do pierwszych miesięcy 
1952 r. K o jd e r in fo rm ow a ł, że we 
wschodnich pow iatach (Lubaczów, 
Przem yśl) po do ryw k i w ykonyw ane 
są zazwyczaj późno, o rk i zim owe 
ty lk o  w 50 proc., często jednym  ko
niem , w ięc p ły tko . O born ik  prze
chow yw any n iew łaściw ie w  50 proc. 
(pow. Lubaczów, Przemyśl, Jaro
sław , Przeworsk, N isko, Brzozów).

W ie lu  ro ln ik ó w  za un iw ersa lny 
nawóz pomocniczy uważa azot, na
tom iast fosforowe i  potasowe le k 
ceważą i  m ało stosują. S iewy zbóż 
ja rych  dokonywane są nie  zawsze 
na orkach zim owych (Lubaczów, 
Przem yśl). S iew  bu raków  dopiero 
w  , osta tn ich  dn iach k w ie tn ia  i 
p ierwszych maja. C h łop i dowodzą, 
że p rzy późnych siewach m nie j 
chw astów  narośnie. A le  s tra ty , 
spowodowane opóźnieniem, są nie
porów nanie większe, n iż koszt p ra
cy pie lęgnacyjnej. Idz ie  wszak o 
wartość buraków .

Co ju ż  chwyciło? S iew rzędowy 
(80 proc.) i  poplony, jako  baza dla 
podnoszenia paszy. A le  w yka  ozi
ma jeszcze się nie p rzy ję ła . Pa
s tw iska grom adzkie n ie  nawożone. 
Ł ą k i w 80 proc. n ie  zagospodaro
wane. Z iem n iak i śkarm iane po u- 
gotowaniu, n ie  wykorzystane do 
kiszonek.

Do r. 1949 gospodarstwa do 2 ha 
zw iększyły w Rzeszowskiem swoją 
produkcję  globalną o 20. proc., ale 
zw iększyły rów nież swoje spożycie 
o 27 proc. i  zm nie jszy ły  p rodukcję  
tow arow ą o 26 oc.

Ten pierwszy okres tłum aczy się 
dość jasno. D la b iedoty rzeszow
sk ie j podstawowa zmiana, jaką 
s tw orzy ły  nowe w a ru n k i w  Polsce 
Ludow ej, m usiała się na jp ie rw  od
zw ie rc ied lić  w  nasyceniu zawsze 
głodnego przed w o jną brzucha. 
B iedota mogła wreszcie uw b ln ićs ię  
od „g łodow ej podaży“ , do ja k ie j w  
Polsce przedwrześnipwej zmuszał 
ją  ucisk podatkow y i  lic h w ia rs k i 
k redy t.

Na ryne k  w ynosiła  wówczas; n ie  
tow arow e nadw yżki, ale odjęte;, so
bie od ust pożyw ienie.

*
Pierwsze la ta  6-le tn iego P lanu 

w yw o łu ją  w  Woj. rzeszowskim  
w ie lk ie  zmiany. Ilość chłopów za
trudn ionych  w  przemyśle zw ięk
szyła się od r. 1948 go 1951 p raw ie  
piętnaście razy, P rzy czym ty lk o  
co czw a rty  mieszka w  m ie jscu 
pracy; pozostali dochodzą lu b  do
jeżdżają ze wsi. Powstała w ięc w  
Rzeszowskiem o to k  starego typu ma
ło ro lnych  grupa nowa, k tó rą  In s ty 
tu t  E konom ik i Rolne j nazywa w a r
stw ą „ch łopów  -  rob o tn ików ". Jej 
powstanie, ja k  to można wyczytać 
w  zbiorowej pracy pod redakcją 
J. Tepichta „P rzem iany w s i rze
szow skie j“  *) — w yw o ła ło  dw a
sku tk i.

Pierw szy  —  to  poważne unieza
leżnienie się od ku łac tw a  w czora j
szych b iedniaków , w raz ze specy
ficznym  wpraw dzie , ale w yraźnym  
włączeniem  się ich  w  szeregi no
wej k lasy robotniczej.

Jeśli wziąć pod uwagę, że gospo
darstw a m ałoro lne do 3 ha stano
w ią  w  Rzeszowskiem 56% wszyst
k ich  gospodarstw i  że p raw ie  wszy
scy m a ło ro ln i m usie li daw n ie j do
rab iać i  na jm ować się u  ku łaków , 
skoro dopiero co p ią ty  z n ich m ia ł 
konia i lada jaką maszynę, a po
łow a ty lk o  trzym ała  trzodę ch lew 
ną — wówczas w  ca łe j okazałości 
ukazu je  się w ie lk i ; pp?'eł(>rti, i .j^ k i  
w yw o ła ła  szansa masowej pracy w  
przemyśle.

„Rzeszowskie sta ło  się dziś mo
zaiką dw u  rodzajów  wsi... Jedne, 
gdzie dojeżdża samochód fabrycz
ny, czy z PGR. D rug ie  — to  wsie 
jeszcze odcięte“ . Pierwsze mocno

ju ż  są związane z układem  socja
lis tycznym , w  drugich biedniak je 
szcze w  dużym  stopniu bywa uza
leżniony od ku łaka . W  zależności 
odrobkowej pozostało jeszcze — 
ale i  ty lk o  — 25 proc. m ałorolnych.

D ru g i skutek trzeba rozpatrywać 
w  dwóch etapach. Jaka pow inna i  
może być jego rola? Przed w a r
stw ą „ch łopów  -  rob o tn ików “  sta je  
zadanie „w a lk i o duszę -chłopów 
biednych i ' średn ioro lnych“ . We 
w łasnych bowiem  ich wsiach w róg 
podrywa plany skupu, kon trak tac ji 
i  w y s iłk i chłopów i  państwa dla  
podnoszenia p ro du kc ji ro lne j — 
w yko rzys tu jąc  Właśnie zacofanie 
gospodarcze i niedojrzałość po litycz
ną samych m ałorolnych.

W arstwa zaś „ch łopów  -• robo tn i
kó w “  bezpośrednio przetapia się w  
ty g lu  ośrodków przem ysłowych i

bie strony, z d ru g ie j s trony  — 
gw ałtow ny p rzybór masowego ro
botnika ze wsi n iósł ze sobą w p ły w  
z zaplecza w iejskiego. A  ten  w p ły w  
nie zawsze b y ł dobry. P rzynosił 
na w yk i i  tradyc je  drobnoburżua- 
zyjne, wyniesione z zacofanego 
środowiska, w  k tó ry m  ton nada
w a li daw n ie j ku łak , speku lant i  
inne p ija w k i.

Początkowo więc oddzia ływanie 
fab ryk  vi p a r ti i w  zakładach pracy 
mogło być neutra lizow ane nie ty l
ko , przez to, co z sobą w nos ili ro
botnicy, a le  rów nież przez to, co 
mogli W now ej sy tuac ji przeżywać. 
Stała praca członka rodziny (nie
raz k ilk u )  w przemyśle dała s ta ły  
dochód pieniężny. Jego w ym ia r na
dał, mu rangę głównego źródła do
chodu pieniężnego. Można go było 
W części obrócić na inw estyc je  i

bezpośrednio nasiąka ideologią re 
w o lu c ji socjalistycznej. Może więc 
odegrać ro lę  rew o lucy jną  w  swo
ich rodzinnych wsiach.

Początkowy sku tek b y ł jednak 
Zgoła inny. P rodukcja; rolna w  Rze
szowskiem nie zw iększyła się: „O b
serw ujem y już  nie ty lk o  spadek 
tow arow ej p ro du kc ji, lecz n iekiedy 
też zaniedbywanie w łasnych ' gospo
da rs tw  — zjaw isko, z k tó rym  nie 
w o lno się pogodzić“  Ta ocena, za
w a rta  we wspom nianej pracy 
IER, opiera się o dane z ' r. 1951 
(jak ich  przytoczyliśm y wiele) i 
wskazuje, jako  w inow ajcę, w łaśnie 
ową grupę, „chłopów? -  rob o tn ików “  
— ich m ałoro lne rodziny.

Trzeba zdać sobie sprawę, że ta 
nowa w arstw a powstawała gwał? 
tow n ie  i  masowo. W p ływ  fa b ry k i ' 
i  wychowania politycznego b y ł je 
szcze k ró tk o trw a ły  - i  u trud n iony  z 
jednej s trony  — pierwszym  zada
niem ; w łączenia do pracy, do pro
d u k c ji i  szkolenia fachowego, k tó 
re m usia ło bardzo-absorbować o

koszty w  rozw ijan iu  gospodarki, 
można było  potraktow ać jako  w y 
rów nanie niedoborów gospodarki, 
zatem z gospodarki uczynić coś w 
rodzaju p ryw atne j spiżarn i, w  
praktyce więc zlekceważyć ją  i za
niedbać. W  początkowym  okresie 
ten k ie runek  . w z ią ł górę. Gospo
d a rk i m ałoro lnych oczywiście są 
małe od 0 — 3 ha, ale 56 proc. w 
woj. rzeszowskim  — to ogrom zie
m i ojczyste j, W ie lka  przestrzeń 
p rodukcy jna , w ie lka  możliwość w y 
dobycia rezerw  i  w ie lk ie  zagroże
nie produkcy jne  — jeś liby  zostały 
zmarnowane.

V
W róćm y do pierwszego porów na

nia p ro du kc ji w  r. 1951 m ałoro l- 
ń ^ h ?f  •śńedfilaików. W prawdzie śre- 
dn iacy ¡5hsiadaią s iłę pociągową i  
w ięcej narzędzi, ale tym  różnicy 
w  sukcesach p rodukcy jnych  nie 
w ytłum aczym y w  całości.

W ydaje nam się. że zaważył tu  
czynnik, k tó ry  nazwaćby można 
um iejętnością, sztuką rolniczą.

Przed w o jną wiedzę rolniczą mono
po lizow ał ku łak. Gospodarstwo u- 
s ta w ia ł na wzór przedsiębiorstwa, 
m ia ł w a run k i na rozmach, ryzyko, 
duże przedsięwzięcia, w sp iera ły  go 
K ó łka  Rolne, R o ln ik i, spó łk i prze

różne, panowanie na rynku , pozy
c ja  społeczna (sołtysował, w ó jto 
wa!, byw a ł radnym , prezesem za
rządów spółdzielni, delegatem do 
se jm iku  itd.).

Smaku sztuk i ro lne j próbow ał 
jeszcze średniak. N ie w  transak
cjach, spekulacjach i  w ie lk ie j grze 
rynko w e j mógł naśladować k u ła 
ka, Przed „w yp łuka n iem “  b ron iła  
go w ielkość i  dochodowość nadw y
żek towarow ych, a w yciskać z zie
m i —  tzn. dorabiać się w iedzy i  
sz tuk i ro ln icze j.

N atom iast klęską biedniaka, w ła 
śnie skutkow ą, była jego bezrad
ność, b rak w iedzy i  zacofanie go
spodarcze. Bez in w es tyc ji bowiem, 
bez s iły  poci=<?owej, maszyn, na
wozów, a przy sta łe j pułapce 

zm iennych cyk ló w  i  cen ryn ko 
wych, oraz przy b ru ta ln ym  w y k lu 
czeniu z udzia łu w  zbycie p roduk
tó w  dochodowych, ja k  pszenica, 
bu rak i, bekony itp ., na k tó re  m ia ł 
p rzyw ile j i  m onopol obszarnik w 
zm ow ie z ku łak iem  — nie było  ża
dnych w a run ków  i  bodźców dla  
m ałorolnego do bogatszego rozw i
nięcia naw yków  produkcyjnych , 
k tó re  stanow ią jeden z podstawo
w ych czynn ików  s ił w ytw órczych.

*

W  w ojew ództw ie  rzeszowskim , 
gdzie ponad połowę w si stanow ią 
m a ło ro ln i, szczególnego znaczenia 
nabiera sprawa wydźw ignięcia  się 
b iedoty z pozycji „ubogiego k re w 
nego“ . Ten bowiem  o lb rzym i ma
syw  jest zróżnicowany pod wzglę
dem świadomości k lasowej i p o li
tycznej, pod względem wiedzy, w y 
rob ien ia  społecznego i  ku ltu ra ln e 
go. Z przeszłości przedwojennej do
biega do nas żywa pamięć nie ty l
ko lam entu głodujących, ale rów 
nież buntów  chłopów rzeszowskich, 
znaczonych k rw a w ym i śladam i po
ległych pod Krzeezow icam i, G ro
dziskiem  D olnym , M ajdanem  Sie- 
n iaw sk im  i na w ie lu  innych polach 
w a lk i z burżuazją i  je j siepaczami 
z „G olędzinow a“ . A le  przywódcy, 
organizatorzy i  odważni uczestnicy 
tych  w a lk  nie mogą nam przesło
nić całe j masy m ałoro lnych — 56 
proc. rodz in  w si rzeszowskiej. Ca
ły  tok  rew o lu c ji zm ierza do tego, 
aby podnieść i  podciągnąć tę ma
sę do fro n tu  przodujących.

W ie lk im  oczywiście osiągnięciem 
b y ło  zdobycie przez biedotę w ładzy 
w  teren ie; umocnienie wszystkich 
in s ty tu c ji sw o im i reprezentantam i.
W  r. 1951 udz ia ł m a łoro lnych w  
w oj. rzeszowskim  w  GRN w ynos ił 
64 proc., w  aparacie spółdzielczoś
ci zaopatrzenia i  zbytu  — 76 proc., 
w  PGR-ach —  15 proc.

Nowe potężne wzmożenie d a ły  
pierwsze la ta  P lanu 6-le tn iego —  
powstanie w arstw y „ch łopów  -  ro - 
bo tn ików “  w Rzeszowskiem. P o li
tyczn ie znaczy to włączenie dużej 
części m ałoro lnych w  szeregi k la 
sy robotniczej i  z ko le i oddziała
nie  na m ałoro lnych w rodzinnych 
wsiach, podnoszące ich w  sojuszu 
robotniczo -  chłopskim , uczące w n i
kać w  spraw y k ra ju , uczące rządzić 
u siebie tak, aby na całej k lasie  
m ałorolnych w Rzeszowskiem mogła 
się oprzeć pa rtia  i  rew o luc ja  socja-< 
listyczna.

A le  „aby dziś rządzić w  Polsce 
Ludow e j — ja k  m ów ił St. Ig n a rn a  
Szczecińskim Zjeździe Przodują
cych Chłopów — trzeba dobrze go-  
spodarować".

O tę w ięc rów nież postać wzm o
żenia idzie w obecnej ch w ili. W  te j 
postaci p rodukcy jne j najszerzej w y 
razić się może siła rządów i  w ła
dzy m ałoro lnych; najpowszechniej 
dokonać pełnego, właściwego wznie
sienia się klasy m ałorolnych w Rze
szowskiem.

We wspom nianym  liście K o jde ra  
w idać ju ż  w  r. 1951 jaskó łk i nowego 
przełomu.

Do uruchom ienia rezerw, do 
wzmożenia p ro du kc ji ro lne j po
ciągnąć mogą chłopów — p isa ł 
K o jd e r — odpowiednie uśw iadom ie
nie  i  bodźce, ja k ie  dać mogą ogni
ska m iczurinow skich upraw i do
świadczeń oraz rozw ój spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych . P rak tyka  przekona 
i  zachęci chłopów do wydajności.

W  Bolestraszycach (pow. Prze
m yśl) m ie li chłop i w r. 1951 prze
cię tny zbiór buraka cukrowego 
170 q z ha. A  p lan ta to r Paweł Zy
gota na po le tku  doświadczalnym  z 
56 a rów  — 250 q. To osiągnięcie 
n ie  zostało bez w p ływ u .

Zespół po le tkow y w  Gaci (pcw. 
Przeworsk) uzyska ł 456 q bu raka  
z ha. W  zespole w  T y w o n ii (pow. 
Jarosław) — 500 q. W p la n ta c ji 
rącznika Tomasz K rup a  (pow. Prze
w orsk) z 10 ar. osiągnął 150 kg 
czystego ziarna. W  ole istych — 
W ł. Bieniasz (M aćkówka, pow. 
Przeworsk) — 80 kg nasienia rzod
kw i oleiste j z p lan tac ji 5-arowej.
Z ta k ie j samej p lan tac ji 5-arowej 
St. Lasek (Zalesie) — 82 kg  t ia rn a  
słonecznikowego.

Te ja skó łk i zapow iadały now y e- 
tap, w  k tó rym  w ie lką  ro lę  pow i
nien odegrać rozw ój ognisk do
św iadczalnych up raw  oraz zorga
nizowane upowszechnianie osiąg
nięć i tych ognisk, i przodujących 
ro ln ików , i  PGR. i spó łdzie ln i 
p rodukcyjnych, i szkół rolniczych, 
k tórych w  Rzeszowskiem jest sporo,

Wacław Palik

•) „Z agadn ien ia  E kono m ik i Rolnej'*« 
Zeszyt ł,  r. 1952. W yd. ZER.

ANTONI SOCHA

PRZEKSZTAŁCIMY NASZĄ ZIEMIĘ
„Jesteśmy dum n i, że możemy C i donieść, iż  p racow n i

cy naukow i wysoko ocen ili nasze osiągnięcia, oparte o po
stępową wiedzę ro ln iczą.

P om ni Tw ych wskazań, postaram y się, by te osiągnię
cia sta ły się w kładem  w  w ykonanie z nadw yżką P lanu  
6-letniego".

T A K Ą  depeszę w ys ła li do Bole
sława B ie ru ta  uczestnicy Z ja 
zdu M iczurincw ców  woj. rze

szowskiego. Zjazd odbył się przed 
k ilku , dn iam i w  Dzikow ie (pow. 
Tarnobrzeg) w  dawnym  pałacu hr. 
Tarnowskich.

Z jazd m ia ł charakter narady no
w a to rów  w  p rodukc ji ro lne j. Obra
zował w y n ik i doświadczeń w go
spodarstwach przodujących chło
pów, na poletkach próbnych m i- 
cziurinowców, szkół ro ln iczych o- 
raz na polach spółdzielni p roduk
cy jnych i PGR-ów. Oceniali te w y 
n ik i, poparte m ateria łem  dowodo
w ym  plonów, naukowcy z Wyższej 
Szkoły Rolniczej w  K rakow ie , z 
pro f. K am ińsk im  i pro f. G ondkiem  
na czele.

A  m ie li co oceniać. Zaprezento
wane bowiem  na Zjeździe doświad
czenia zalecają się nie ty lko  nie
z w yk łym i w yn ikam i w jakości i 
ilości p roduk tów  z ha. O.siągnię- 

w ciem nie m nie j cennym, a n iew ąt
p liw ie  dla w o jew ództw a rzeszow
skiego bardzie j doniosłym  okazała 
się w ielostronność k ie runków  do
świadczeń w  typow ych dla Rze- 
szowszczyzny rodzajach produkc ji 
i  w  ak lim a tyzac ji o lb rzym ie j ilości 
ro ś lin  n ie  upraw ianych tu ta j i  n ie
znanych dotąd.

Jeśli z te j strony oceniać Zjazd, 
zapowiada on p rzew rót w  rzeszow
sk im  ro ln ic tw ie . Gleba tu  bowiem  
słaba (poza pow. Tarnobrzeg, gdzie 
mady nad Sanem). Pizeludnienie.

któ re  w  te j k ra in ie  ciągnie się od 
przeszło pół w ieku, nie sprzyjało 
w  w arunkach kap ita lis tycznych 
rozw o jow i k u ltu ry  ro lne j. Toteż 
7. odległe j przeszłości usta liła  się 
tradyc ja  n iew ia ry  w tę ziemię u- 
bogą. Porównywano ją  nieraz do 
tych stron Kielecczyzny, których 
opisy przepoił Żerom ski na jw ięk 
szym sm utkiem  i współczuciem.

Tymczasem uczestnicy Z jazdu — 
p rak tycy  ro ln i, na te j ziem i rzeko
mo ja łow e j, w k lim ac ie  zm iennym  
i  ostrym , ja k  to  na progu Podgó
rza karpackiego —- ukazali i  udo
w o d n ili, że brać tu  od m atk i-z iem i 
można nieprzebrane skarby. Jej 
łono nie  gorzej i  n ie m n ie j może 
urodzić, niż w  kra inach żyznych z 
natury.

Pokazano w y n ik i doświadczeń z 
pszenicą gałęzistą, dającą na po
lach 36 q z ha, to znów z jedne
go ziarna 25 kłosów, a z ha —  100 
q —  (po przeliczeniu).

Pokazano wspaniałe osiągnięcia 
w  pastewnych — (łub in  krzyżow any 
z bobem, szczepiony bakteriam i, 
kukurydzę, do jrzewający w  k lim a 
cie Podkarpacia koński ząb.

Pokazano w  okopowych — ja ro - 
w izację ziem niaków , zaaklim atyzo
w any top inam bur, k tó ry  może sku
tecznie zastąpić ka rto fle . Pokazano 
w  oleistych — słupicę ja rą, odpor
ną na szkodniki, k tóra może zastą
pić rzepak, niszczony przez sło- 
dyszka; pokazano dyn ię oleistą, 
m ikandrę , rzodkiew  oleistą, kapu
stę abisyńską, In iankę, gorczycę 
białą i sarepską. W przem ysłowych 
—  oprócz oleistych, buraka cukro 
wego i  ty ton iu  — zaaklim atyzowaną 
bawełnę, rącznik, czumidę, zaślacz.

N ie będę tu  ju ż  om aw ia ł hodo
w li,  w  k tó re j nie m nie j szei ko 
zaprezentowały spółdzielnie, PGR-y 
i  in dyw idu a ln i ehłotpi w ie lk ie  o- 
siągnięcia i cały w achlarz metod, 
ła tw ych  do zastosowania i  upow
szechnienia.

*
P rzy jrzy jm y  się choć n iektórym  

m iczurinowcom  i  ośrodkom pole
tek doświadczalnych. W  szczegól
ności chcę zw rócić uwagę czyte ln i
ka na indywidualnych przodowni

ków  i  zespoły szkół , rolniczych. 
O ro li bowiem .spółdzielni i PG R-ów 
pisano już  nieraz. Ich w p ływ  na 
wsie okoliczne może i  pow in ien 
coraz bardzie j wzrastać. A le  obok 
pomocy i nauki stąd płynącej, du
żą wagę należy, przyw iązyw ać do 
poczynań i osiągnięć nowatorów 
indyw idua lnych. Na rzeszowskiej 
bowiem  Wsi, gdzi.e przeważają go
spodarstwa małorotlne (do 3 ha) me 
ilość ziem i ale; jakość p rodukc ji 
decyduje o wynikach. Podnieść w y 
dajność ro ln ic tw a  jeszcze in d y w i- 

j dualnego, wydqbyć z niego rezer
w y — do tego potrzeba również 
w p ływ u  m iczurinowców , ich p ra k 
ty k i na tak ich  samych m ałych za
gonach. Do tego potrzeba również 

. ruch liw ych  agronomów, k tó rzy  — 
choć m łodzi — już są uzbrojeni nie

ty lk o  w  teorię ale 1 praktykę , już 
m ają za sobą. im ponujące doświad
czenia. A  : ta k im i w łaśnie agrono
m am i obdarzą Rzeszowsżczyznę 
liczne technika ro ln icze naszego 
województwa.

„N a jw iększym  m oim  sukcesem 
•— m ó w ił na dz ikow skim  zjeździe 
Roman Kruczała ze wsi Jaźw iny 
(pow. Dębica) —  to wyhodowanie 
pszenicy „e k i“ , dającej z jednego 
ziarna 25 kłosów, 3 la ta  biedziłem  
się nad nią. B iły  m nie niepowo
dzenia, ale się uparłem  i  mogę dziś 
oświadczyć, że ju ż  w  tym  roku  za
siałem ją  w  polu, bo z po le tka do
świadczalnego, po przeliczeniu na
b e t o .  -  eu-zyinute?» W  u. P.rzy

Wysiewie na .1 ha idzie ty tko  7 Kg 
ziarna, „eka " jes t m rozoodporna“ :

Kruczała próbu je .odm ian ziem
niaków, przystosowanych do gor
szych gleb a ob fitych  i  smacznych. 
W yhodował nową odmianę łub inu  
ze skrzyżowania z bobem. S trąk  
mocno trzym a się łodygi, nie pęka, 
ziarno ma słodkie. K ruczała przy
stosowuje do w arunków  k lim a 
tycznych m elony i kawony, ulepsza 
owies i  kukurydzę.

W  swoich Jaźw inach u to row a ł 
ju ż  drogę postępowi rolnem u. Za 
jego przykładem  praw ie  wszyscy 
chłop i w apnu ją  glebę i  sieją rzę
dowo: Jego odmianę pszenicy po
siało ośm iu gospodarzy. . Zagorzali 
zwolennicy i  w ie rn i towarzysze — 
awangarda nie byle jaka. Razem 
czyta li dzieła M iczu rina  i Łysenki, 
na co dzień korzysta ją  z „P lo nu “  i 
„M ałego P oradn ika“ .

Podobnie w p ływ a  na swoją gro
madę St. G uzik z G łow ienk i (pow. 
Krosno). Przeprowadza ja row izację  
ziem niaków , łu b in  szczepi bakte
ria m i azototwórczym i, ak lirpa tyzu- 
je  koński ząb. T. Sankowski w 
W arzycach (pow. Jasło) ak lim a ty - 
zuje słupicę ja rą  —  roślinę oleistą, 
odporną na szkodniki. Zastąpiła 
ona we wsi rzepak, niszczony przez 
slodyszka.

S ławne K o ło  M iczurinow skie  przy 
liceum  w  Czudcu na rzeszowskiej 
powstało ziem i i na n ie j dokazuje 
cudów. Tu wyhodowano pszenicę 
gałęzistą, 'szeroko ju ż  w  oko licy u- 
praw ianą, tu  ak lim atyzu je  się ba
wełnę, k tó ra  w  tym  roku do jrza ła 
w  dwóch miejscowościach w  Polsce 
—  w  Czudezu i pod W rocław iem . Tu 
wprowadzono do upraw y ryż wodny 
i  suoholądowy a z oleistych — m i
kandrę, dyn ię i  rzodkiew  oleistą, ka
pustę abisyńską —  także — rącznik 
i  konopie węgierskie, również upra
wę w inoroś li, czum idy, zaślacza, a 
nawet cytryn.

Zespół techn ików  roln iczych w  
Suchodole w yp row adz ił ju ż  z do
świadczalnego ogródka do upraw y 
w  pole; Iniankę, dającą szybko 
schnący olej, gorczycę białą do 
przem ysłu farmaceutycznego, gor
czycę sarepską —  olej używany w  
przemyśle konserwowym . A  ja k ie  
w yn ik i?  Np. gorczyca bia ła  — 15 
q z ha! T u  pszenica krzaczasta da
ła 36,5 q z ha.

M iczu rinow cy z Techn ikum  w  
Rzemieniu przyw ieź li okazy top i
nam buru, rośljny. mogącej zastąpić

ka rto fle  —  z 1 ha —  261 q b u lw  
i 580 q zielonej masy na kiszonkę.

M iczurinow com  z Techn ikum  w 
D zikow ie konopie w yb u ja ły  do 4 
m wysokości; przy ja row izac ji 
z iem niaków  osiągnęli 350 q z ha. 
W zim nym  wychow ie cielęta w  
ciągu 8 miesięcy (od marca do l i 
stopada) uzyskały 145 kg przyro 
stu, osiągając w  czerwcu dzienny 
przyrost do 1 kg.

#
Na Zjeździe wysunięte zostały 

postulaty organizacyjne w  dwóch 
k ierunkach.

Jeden, aby m iczurinow cy s iln ie j 
zostali zw iązani z naukowcam i, 
uczelniam i i  in s ty tu ta m i Rolniczy
m i. Stąd oczekują wytyczania ta 
k ich zakresów badań i doświad
czeń, aby zwiększyć w  Rzeszow
skiem  wydajność p rodukc ji ro lne j i 
rozszerzyć asortym ent produktów .

D rugi, aby zostało stworzone na 
terenie w o j. rzeszowskiego ciało 
koordynujące działalność kól m i
czurinowskich tak  indyw idua lnych  
chłopów, ja k  w  spółdzielniach, 
PGR-ach, szkołach i  technikach 
rolnych. W  skład tak ie j organiza

c ji pow inni wejść również — o- 
prócz naukowców — przedstaw icie
le władz terenowych, organizacji 
masowych i instytucji gospodar
czych i kulturalnych, działających 
na wsi.

W  tym  nie dorysowanym  jeszcze 
do końca pro jekcie  ukazują się je 
dnak nowe potrzeby i nowe zada
nia. Z jazd dow iódł ja k  bardzo roz
w in ą ł się już  ruch m iczurinow ski 
i ja k  w ie lk i jest ciężar gatunkowy 
jego prac i osiągnięć. Z tego trze
ba wyciągnąć w łaściwe wnioski.

1) Tak, ja k  m iczurinow cy w yko
rzystu ją  glebę, tak  trzeba w gro
madzie i gm inie ich wykorzystać. 
Tego życzą sobie i żądają m iczu ri
nowcy.

2) A le  to znaczy, że „aposto łam i“  
upowszechniania doświadczeń nie 
mogą być ty lk o  oni. A by działać 
w  gromadzie i gm inie, muszą sami 
stać się ośrodkiem zainteresowania 
i propagandy władz terenowych, 
organizacji i wszelkich instytucji.

3) G RN-y swą pracę adm in is tra 
cyjno -  gospodarczą muszą ustawić 
m ocnie j w  pionie p rodukcy jnym  i 
konkretyzować kon traktac je  i  po
moc w  podniesieniu wydajności 
ro lne j w okó ł m iczurinow ców , ich 
doświadczeń, osiągnięć i  p rzyk ła -
dóWj

4) O rganizacje społeczne, szkoły 
i cały ruch św ie tlicow y pow inny 
przekształcić, ja k  dotąd, najczęś
cie j ty lko  „sąsiedzki“  w p ływ  m i
czurinowców  na zorganizowany 
w p ływ  społeczny. Trzeba upow
szechniać ich osiągnięcia, zapraszać 
do szkoły, prowadzić wycieczki, or
ganizować zebrania z pogadankami 
miczurinowców i zebrania z ich 
konkretnymi projektami do zasto
sowania i zrealizowania w caiej gro
madzie.

„Trzeba porzucić ogólnikowe fra 
zesy i gadaninę o rolnictwie w  
o g ó l e  i przejść do opracowa
nia praktycznych posunięć — mó
w ił S ta lin  — ...Czas już przejść od 
słów do czynu i -ająć się wreszcie 
konkretnym zagadnieniem j a k  
podnieść urodzajność... indywidu
alnych gospodarstw biedoty i śre
dniaków, j a k  ulepszyć i da
lej rozwinąć kołchozy i sowchozy, 

j a k  zorganizować pomoc koł
chozów i sowchozów dla chłopów...“

Czas aby te wskazania przyswo
i l i  sobie działacze terenow i, od 
GRN poczynając, na św ie tlicy  k  ń - 
cząc. Wówczas w  polu ich w idzenia 
i p ra k ty k i znajdą się miczurinow
cy —  co bardzo skonkretyzu je  p ra
cę działaczy zarówno gospodar
czych, ja k  ku ltu ra ln ych  nad pod
noszeniem urodzajności w ich wsi 
i gminie. *

Antoni Sochą
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„CO WStSZ 0 KRAJU RAD?“ WACŁAW KOSOBUCKI

5 P A Ź D Z IE R N IK A  1952 r. 
K az im ie rz  W ieloch, robo t
n ik  fa b ry k i „  Cerata“  z 
Barczkow ic p isał swój 
p ie rw szy w  życiu lis t  do re 
d a kc ji:

„Szanowna Redakcjo! Jestem 
bardzo zainteresowany waszym 
konkursem  Pracując w  fabryce, 
od  k tó re j dz ie li m nie droga 4 km  

, zawsze w ychodziłem  wcześniej, 
ażeby zobaczyć co będzie nowe
go w  gazecie i  ja k ie  będą zada- 
n ia. Odgadnąć było mi trudno, bom 
sam o m ałej szkole ale co mogłem, 
to  zrobiłem , ażeby wziąć udział w 
konkurs ie : „Co wiesz o K ra ju  
Kad?“ .

A  Wanda Rakowska, pracow ni
ca gm innej spółdzielni „Samopo- 
móc Chłopska“  z Janowca Koś
cielnego:

„Droga Redakcjo! Przez cały pra
w ie  miesiąc daliście m i zajęcie na 
każdy wieczór. Grzebałam w gaze
tach, w  tygodnikach, albumach itp. 
B iegałam  po koleżankach, znajo
m ych —  i  w yp y tyw a łam ; a to 
w szystko dla rozwiązania ogłoszo
nego przez Redakcję konkursu. 
Skończyłam  go wreszcie. Co m i 
da ł? Dużo i to bardzo dużo! Po
znałam  lepie j Związek Radziecki, 
bo człow iekov i zdaj się, że dużo 
w ie, ale ja k  trzeba coś powiedzieć, 
to  okazuje się — nie tak wieie. 
A le  są od tego książki * gazety; 
one m i przyszły z pomocą“ .

Łodz ian in , W ito ld  Rawa:

„U kończyłem  ty lko  7 klas szko
ły  podstaw owej; rozwiązanie zadań 
konkursu przychodziło m i trudno. 
Lecz systematyczna praca z książ
ką, prasą i mapą dopomogła m i i 
przyciągnęła do siebie, jak  magnes. 
Postanow iłem  z książką i prasa me 
rozstawać się ju ż  n igdy“ .

Cytowane lis ty  nadeszły do re 
d a kc ji łódzkiego „G łosu Robotn i
czego“  w  zw iązku z organizowa
nym  przez nią w  zeszłorocznym 
M iesiącu Pogłębienia Przyjaźn i 
Polsko Radzieckiej konkursem  
n. t. „Co wiesz o K ra ju  Rad?“ .

42 tysiące rozw iązań napłynęło 
na konkurs w  i k ' ’ ubiegłym . Ta 
im ponująca cy fra  nie jest byn a j
m n ie j dokładnym  w yk ładn ik iem  
ilości uczestników konkursu, w ie le 
bow iem  rozwiązań m ia ło charakter 
zb iorow y. C yfra  ta nie daje rów 
nież pełnego wyobrażenia o tym , 
co się działo ha terenie Łodzi i wo
jew ództw a łódzkiego w okresie 
trw a n ia  konkursu. M ów iono o kon
kurs ie  wszędzie: w gromadach.' w  
zakładach pracy, w  szkołach, w 
uczelniach, w  św ietlicach, w  kinach, 
a przede Wszystkim w  rodzinnych 
domach. Nad zadaniam i konkurso
w y m i ,nad praw id łow ością ich roz
w iązań dysku tow a li m łodzi i  starzy, 
rodzice i dizieci.

Oto, co pisał nauczyciel, S tan i
sław  K ra ko w ia k :

„W  zasadniczej szkole drzewnej 
w  R okicinach num ery „G łosu“  je 
szcze pachnące świeżą farbą d ru 
karską, byty v  rryw a ne  z rąk l i 
stonoszy. N ierzadko uczniow ie do
b ija l i się o gazety na poczcie na 
długo przed godziną ósmą rano!

Cała szkoła — m łodzież i  nau
czycie lstwo — biedziło się nad roz
w iązaniem  zadań. Sziy w  ruch a- 
tlasy  geograficzne, „N ow e D rog i“ , 
kalendarze robotnicze i uczniow
skie, czasopisma radzieckie itp .“ .

Helena Ciszewska, skubaczka z 
P ZP B  w  Moszczenicy, pisała:

„Zain teresow anie moje było tak 
o lbrzym ie , że w  rozw iązyw anie po
tra f iła m  wciągnąć całą rodżinę. 
A  mama z ojcem aż się k łó c ili o 
to, czyja jest racja... I n ieraz 
przyszło im  się śmiać z moich roz
w iązań, k iedy Kowalewa Wzięłem 
za Czutkicha, a Taszkient zrob i
łam  stolicą M ongolii... Dopiero po 
przestud iow aniu mapy i przeczyta
n iu  k ilk u  opisów z życia p lan tac ji 
baw ełny, doszłam do prawdziwego 
rozw iązan ia“ .

K onku rs  polegał na rozw iązaniu 
40 zadań, k tóre dotyczyły wszyst
k ich  dziedzin życia K ra ju  Rad: h i
s to rii, ekonom iki, nauki, lite ra tu 
ry , sztuki, sportu itd . Teksty za
dań -zredagowane by ły  w  ten spo
sób, że naprowadzały m yśli czy
te ln ik ó w  na dany obiekt, Osobę, 
książkę czy nazwę, a kończyły się 
odpow iedn im  pytaniem , na które 
należało dać jednoznaczną odpo
wiedź. Danie p ra w id ło w e j odpo
w iedzi, odnalezienie je j w  odpo
w iedn ie j lite ra tu rze  — u ła tw ia ły  
ilu s tra c je  związane z tem atam i py
tań. Zadania by ły  stosunkowo „ ła 
tw e “  dla ucznia czy studenta, ma
jącego m n ie j lub w ięcej wszech
stronną orien tac ję  w  lite ra turze ,
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film ie , gospodarce, geografii i spor
cie K ra ju  Rad; ale nie były „ ła 
tw e “  dla chłopa, k tó ry  — po
wiedzmy — doskonale wiedział, co 
to za maszyna — kombajn, ale. 
m niej już m ia! pewności, czy opi
sana w treści zadania zawodniczka 
■— to Nina Dumbadze.

Encyklopedyczny charakter za
dań wymaga) sprawdzenia wiedzy 
o danym zagadnieniu nawet w 
przypadku, jeśli ją  ktoś posiadał.

W łaśnie dzięki temu konkurs był 
ciekawy dla łudzi różnych zawo
dów i różnych poziomów wiedzy. 
Toteż m im o całej swej „ ła tw o ś r i“ , 
konkurs pogłębił zainteresowania 
poznawcze szerokich rzesz czytel
n ików  prasy.

Świadczą o tym  na jlep ie j ich l i 
sty.

D
H enryk Cebulski ze wsi Sucin 

w  pow. laskim , pisał:

„D la mnie konkurs ten był 
sprawdzianem, w ja k im  stopniu 
poznałem Związek Radziecki przez 
okres służby wojskow ej. Okazało 
się, że mało wiem  o k ra ju , k tó re 
mu tak w iele wszyscy zawdzięcza
my — a zatem w inn iśm y znać ka
żda dziedzinę jego życia. Wniosek 
z konkursu wyciągnąłem  następu
jący: Związek Radziecki znam zbvt 
powierzchownie. W związku z tym  
postanowiłem : a) zaprenumerować 
pismo „S ow ie tsk ij Sojuz“ , b) m ie
sięcznie przestudiować jedną bro
szurkę lub książkę, mówiącą o pe
w ne j dziedzinie życia Z w. Radziec
kiego“ .

Kazim iera Kędzierawska, pra
cownica p io trkow sk ich  Zakładów 
Szklanych „F en iks“  pisała:

„Przez udział w konkursie po
znałam k ra j ludzj^ wolnych, budu
jących komunizm. K onkurs zachę
c ił mnie do uczenia się języka ro
syjskiego, k tó ry  pozwoli m i na 
większe poznanie wspaniałego ży
cia ludzi, którzy budują jasną i 
szczęśliwą przyszłość“ .

A  oto fragm ent lis tu  Leopolda 
H a rli — pracow nika umysłowego 
z Łodzi:

„K on ku rs  ten nie b y ł ła tw y. A by 
go rozwiązać, trzeba było przewer- 
tować w iele książek, broszur, cza
sopism, gazet codziennych itp . 
Przeszukując różne m ateria ły , 
na tra fia ło  się, a raczej stykało się 
z całą masą spraw, rzeczy, faktów , 
k tóre nie by ły  zupełnie związane 
z konkursem. Tym  samym coraz 
g run tow n ie j poznawało się Z w ią 
zek Radziecki, jego wspaniałą k u l
turę, naukę, technikę, o lbrzym ie o- 
siągnięcia gospodarcze...“

„Ja osobiście —  pisał A. M atu 
szewski — m ia łem  dość dużo k ło 
potu, aby rozwiązać zadania samo
dzielnie. N ie Chciałem korzystać z 
rozw iązanych ju ż  przez n iektórych 
czy te ln ików ; uważałem za słuszne 
wyszukanie m ateria łu  do rozw ią
zania trudn ie jszych zadań osobiście. 
Toteż w ie le  godzin przeszukiwałem  
w  biblioteczce, k tó rą  posiadam —  
i to przyczyn iło  się, że prócz roz
w iązania, dow iedziałem  się o za
daniach w ięcej. Robiłem  to po to, 
aby w ięcej wiedzieć o K ra ju  Rad, 
a jednocześnie m ate ria ły  przekazać 
na szkolenie kursu politycznego, 
którego jestem  uczestnikiem “ .

*

Im ponu jący w  swych rozm iarach 
konkurs stał się potężnym w y ra 
zem przy jaźn i dla K ra ju  Rad, po
dziwu dla jego osiągnięć, m anife
stacją wdzięczności za to wszystko, 
co za przykładem , przy pomocy i 
dzięki przyjaźn i K ra ju  Rad rea li
zujem y w naszym życiu. Na tym  
w łaśnie polegało jego ogromne zna
czenie polityczne.

Jan Błaszkow pisał:
„D z ięk i ta k im  książkom ja k : 

„Z o rany  ugór“  i „C ichy Don“  Szo
łochowa' mogę sobie zobrazować 
w a lkę  klasową la  wsi radzieckiej 
i porównać ją  do naszej w a lk i, to 
czącej się na w s i polskiej... P rzy
stąp iłem  do konkursu, ale, aby po
kazać wrogom  naszej ojczyzny — 
w sze lk im  rzezimieszkom i p lo tka 
rzom. k tó rzy  sieją nienawiść do 
K ra ju  Rad —  że naród polski jest 
związany z narodami radzieckim i 
węzłem przy jaźn i i  in teresuje się 
ich życiem, ich osiągnięciami na 
drodze w a łk i o lepsze ju tro ...“ .

A Teresa Szczebiałkowska z A - 
leksandrową, ak tyw is tką  K om ite tu 
F rontu  Narodowego, pisała:

„K o n ku rs  ogarnął szerokie ma
sy. Jest to jeszcze jedna odpo
w iedź podżegaczom w ojennym , że 
obóz pokoju, na czele którego stoi 
Zw iązek Radziecki, jest związany 
w ie lką  i praw dziw ą przyjaźnią. 
Kocham  mocno ten k ra j, tak  ja k  
mocno nienawidzę obozu w ojny. 
I  nie dam szerzyć w rog ie j propa
gandy przeciw ko K ra jo w i Rad...“

W  KRĘGU SĄSIEDZKICH POGWAREK
Łabędziowo, październik 1953 j\

Jest październikowe popołudnie. — To niewiele... 
Pogoda dopisuje. Na polach 
snują się dym y ognisk. Z łota 
esień...

Goszczę Jana W ilk ina , k tó -

Tegoroczny M iesiąc Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckiej 
przebiega w  Łodzi i na teren ie in 
nych w o jew ództw  rów nież pod zna
k iem  konkursu.

Tegoroczny konkurs stanie się 
jeszcze bardzie j powszechny, bę
dzie jeszcze głębszym sprawdzia
nem w iedzy i  serdecznych uczuć 
dla k ra ju , którego k u ltu ra , nauka, 
technika i  doświadczenia po litycz
ne, przekazywane nam jako b ra
terska pomoc — m ają dla każdego 
obywatela Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej wartość nieocenioną.

Zbigniew Chyliński

ry w roku ubiegłym przy je
chał do Bartoszyc z R epublik i L i
tew skie j, spod W ilna. Szpakowaty, 
żylasty, około 60-tki. Syn jego pra
cuje jako cieśla na budowie w B ar
toszycach. On to starał się przez 
ambasadę radziecką o pozwolenię na 
przyjazd ojca. Tęsknił za ojcem, 
chciał go mieć przy sobie. W czasie 
w o jny m łody W ilk in  wyzwala) k ra j 
jako żołnierz I A rm ii u boku A rm ii 
Radzieckie j; teraz buduje osiedla i 
zakłady w miasteczku.

Ogromnie się ucieszyłem z te j w i
zyty. Wszak stary Jan przyby ł ze 
wsi P iktokońce, w k tó re j przez w ie 
le lat harowałem, jako fo rna l na 
pańskim  razem z m oim i towarzysza
m i do li i n iedoli Kuncewiczem i 
Odyńcem. Teraz na m iejscu daw 
nego fo lw a rku  gospodarzy now o
czesny kołchoz. Tam  pracują m oi 
przyjaciele. Jak żyją? Jak im  się 
powodzi? Kuncew icz — z odcię tym i 
palcami, które strac ił w sieczkarni 
dw orskie j?  Po wypadku wyrzucono 
go w zim ie z czworgiem m ałych 
dzieci na mróz, bo... należał do 
związku zawodowego. Odyniec — 
gruby jak beczka od piwa, z głową, 
ja k  gdyby ze szpuntem od te j becz
k i.

Ledw ie zdążyliśm y rozpocząć 
wstępną pogwarkę z Janem, k tó ry  
m nie znów z białoruska nazywa W a- 
sią, już zaczęli ściągać sąsiedzi. W i
ta li W ilk ina , ciekaw i co powie...

— Zaraz po w o jn ie  w  1946 roku 
wzię liśm y się nie na żarty za bary 
z przyrodą. M ów ię ci, Wasia: cudu 
dokazaliśm y! Założyliśm y kołchoz z 
60 gospodarstwami. Nie ła tw o szło... 
Wiesz ile tam miedz, kam ieni, a na 
miedzach i w ja łow ym  polu pełno 
krzew ów  ja łowca, leszczyny, ja rzę
biny. W szachownicę pól w rzyna ły  
się m okradła, na których rosła b ia
ła olcha.

Partia przyszła nam z pomocą. 
Rzucono do nas maszyny — dźw i
gi do w y jm ow ania  z ziemi kam ieni, 
k tó re  ładowano na samochody cię
żarowe i w ieziono do m iast na bu
dowę domów. Przysłano tra k to ry  
STZ, o lbrżym y na gąsienicach, zdol
ne karczować i oczyszczać .teren. 
Specjalne kopaczki-p ługi przekopy
w a ły  row y pó łtoram etrow ej głębo
kości, aby odprowadzić wodę z ba
gien i osuszyć teren.

Przez dwa lata Oczyściliśmy teren 
i  przygotow aliśm y rolę do uprawy. 
Dzięki maszynom w ygra liśm y b itw ę  z 
przyrodą. Oto w  1949 r. zebraliśmy 
już  pierwszy plon żyta — 10 ą z ha, 
Zastanówcie się: 10 q żyta...

JÓZEF HENRYK WISNIEWSKI

rzuca ktoś.
— Chłopie! Na szczerym pustko

w iu, na piachu?
— A  przedtem ile  można było  

wydusić?
•— N ie w iem  dobrze. M ia łem  2 ha 

piasków. W jesieni ob ija łem  żyto z 
grubsza, aby oddać wszystkie po
życzki i d iug i kułakom . A potem, 
po Bożym Narodzeniu, cepami znę
całem się had przycierkam i, aby w y- 
trzepać każde ziarno. N igdy nie ob
liczałem... A  tu masz 10 q z ha! 
I to w pierwszym roku próby, która 
wykazała ja k ie  dawać „udobren ja“ 
(nawozy sztuczne). A sia liśm y ich 
moc: czerwony, b ia ły, siwy, zielo
ny — „czort znajet“  ja k  się nazy
wają. I  na drug i rok  m ie liśm y już

—  M ie liśm y trochę własnego la
su. Nacięliśmy budulca, w tartaku 
napiłowaliśm y desek i z tego zro
b iliśm y praktyczne stodoły na siano, 
koniczynę, grykę, gorczycę, owies, 
jęczmień, żyto. Gorczycę poznaliśmy 
i zaczęliśmy upraw iać niedawno. 
Udaje się wspaniale.

Mam y lekarzy w  kołchozie i le
karstwa bezpłatnie. W każdej wsi 
jest żłobek dziecięcy.

Kuncew icz kształci dzieci. Z sied
m iu córek k ilk a  wyszło za mąż, 
k ilka  uczy się na specjalistów. Na 
dom iar dobrego urodził mu się syn, 
o czym chłop m arzyi od lat. A Ody
niec jest, jak  daw nie j, w ie lk im  ko
m ik iem ; ty lko  o ile  daw nie j sar
ka ł i  szydził, teraz wesoły ma hu

przeciętme 13 q z ha, a przed w y
jazdem w  1951 r. — 17 q z ha,

W 1949 r. p ierwsi założyliśm y ko ł
choz! W ślad za nam i poszło da l
szych siedem wsi.

W róg nie spał. W ielu różnych lu 
dzi gnieździło się w  tym  niegościn
nym zakątku Wileńszczyzny. Ciągle 
wybuchały niesnaski ze staroobrzę
dowcami (zw. starow iery), którzy 
stanowią przewagę wśród b u rła 
ków, posyłanych tu niegdyś przez 
carat „na posielenje“ , potem nad
ciągnęli tu kułacy, k tórzy  uc ieka li 
przed Rewolucją Październikową z 
Rosji. N ienawiść była narodowa — 
do B ia łorus inów  i  Polaków i k la 
sowa — do biedoty wszystkich na
rodowości, k tó ra  połączyła się, aby 
lepie j żyć i gospodarzyć. Toteż ku 
łacy sabotowali robotę, p a lil i zabu
dowania —r szczególnie średniakom  
wstępującym  do kołchozu. S praw 
ców w ykry to . B yła  to banda ku - 
łacko-spekulancka.
—- No, a ja k  dorobiliście się wspól
nego inwentarza?

mor. Nadziw ić się nie może samo
lotom, rozsiewającym nawozy...

O, u nas wesoło, gwarno i  gościn
nie. Np. tuż przed żniwam i baw i
liśm y się w  św ie tlicy  aż huczało. 
Piosenki, tańce, wiersze. I  w ino  się 
znalazło. Jednym słowem „P ije  K u 
ba do Jakuba“ . Aż tu  wpada delegat 
z Rejkomu. P oła ja ł nas trochę za 
beztroskę i  m ów i: „W  pole, tow a
rzysze! M usim y Zadecydować, czy 
nie czas już  na żniwa?“  Sami w ie
dzieliśm y, że można zaczynać, więc 
poszliśmy, ja k  w  dym, Śpiewało 
bractw o w  polu; piosenki fru w a ły  
ze snopkami. Pracowała kosiarka i 
kosiarze — bo maszyn jeszcze dla 
wszystkich nie starczyło.

Pracowaliśm y razem chłop w  chło
pa. Delegat by ł z nam i w  polu. 
W tedy nasz przewodniczący — stary 
żołnierz jeszcze z oddziałów Karo la 
Świerczewskiego, m ów i do tow arzy
sza z Rejkom u:

—  Poszliśmy razem do pracy, ra
zem popróbujem y sił. Pokażcie nam, 
ja k  to się kosi.

— Dobrze — m ów i delegat, 1
I  tak zacząi spokojnie, ale ry f-  

m icznie ciąć, że trudno było go do
gonić. Przepracował z nami aż do 
wieczora. P o lub ili go ludzie. Znać, 
że swój — roboty się nie lęka.

W każdą sobotę czy niedzielę 
m ieliśm y film  w k in ie  i  występy 
zespołów artystycznych. Częste też 
były odczyty z wiedzy rolniczej...

Po tej opowieści W ilk ina  posypały 
się jak  ziarno z worka pytania a 
refleksje chłopów. Pyta li, o co ty lk o  
można było zapytać.

— Jak tam  ceny?
Cukier 10 rub li, a po zniżce 

cen, to chyba znacznie tan ie j. K ilo  
boczku świńskiego — 13 rub li. A  
pensja n iewykw alifikow anego robot
n ika wynosi m in im um  480 ru b li m ie
sięcznie.

— No i coście tam przyw ieźli z 
tego kołchozu?

— Kiedy mnie zwolniono przed 
odjazdem, sprzedałem krowę i  ja-* 
łówkę, ka rto fli 30 pudów; kup iłem  
5 par butów chromowych, radio gło
śnikowe, dwa zegarki, sukno na 
ubranie i 2 000 sztuk dobrych papie
rosów. Jeszcze dziś mam parę setek, 
Palę od święta, przeplatając „Spor
tam i“ . Proszę — W ilk in  w y ją ł pa-, 
pierośnicę — częstujcie się.

W net ob łoki dymu zakłęb iły  się 
nad rozgwarzonym towarzystwem.

Długo jeszcze gadaliśmy. A le  gdy 
już  W ilk in  pojechał, gdy część go-* 
spodarzy rozeszła się, n iektórzy za
gadnęli mnie, niedowierzając:

~  Powiedzcie tak szczerze, Koso- 
b u c k i. nie k łam ie on czasem? Bo 
choćby ta technika: czy to się opła
ci samolotami nawozy siać? Cuda 
baje! Tak, ja kb y  to ludzie  rąk  n ia  
mieli...

— A lbo o niskich cenach?
A le  ja  im  spokojniś odpowiedzia- 

łem.
— N ie kłam ie. To m ój przyjacie l, 

k tó ry  w ie le przepracował ze mną na 
obcych gruntach; razem ze mną 
cie rp ia ł wyzysk i nędzę. A  teraz ’  
W idzieliście, jak się trzym a. I samo
lo ty  można używać do ro ln ic tw a  na 
dużych, kołchozowych obszarach i 
lepsze w y n ik i osiągać niż u nas, 
I  dlatego tam  mogą być niższe ceny, 
wyzsze płace...

N ie mogłem przecież posądzać są
siadów o wrogość. To ty lk o  zw ykle  
„n ie  w ierzę“  ludzi, którzy n a w yk li 
do innego świata, innego życia. Zro*^ 
zum ieli tó. Nawet zainteresowali sie 
sposobami pracy w  kołchozach. Nie 
było  u nas we wsi koła TPP-R p 0 
stanow iliśm y po te j dyskusji zało
żyć tę organizację i przez nią po
znać lepie j pracę i życie chłopów ra
dzieckich, ich przodujące metody 
upraw y ro li, aby móc przyna jm n ie j 
w  części zastosować je  u siebie.

Wacław Kosobuekj

NA MAZOWIECKIM SZLAKU

Tow arzyszka Sobczakowa — sekretarz  
TPP-R w  pow iecie  rc jvsko-m azow ieckim .

K OWAL, P O M  Rawa Ma
zowiecka, Paw lak odłożył 
m ło t na m ój w idok  i o 
nic przecież nie pytany, 
p raw ie  w yk rzykn ą ł:

— Teraz dopiero idzie 
robota na sto dwa! A n i jedna ma
szyna nie p różnu je1

POM szwankował daw n ie j z re
m ontam i. Wszyscy mechanicy repe
row a li bez planu różne części ma
szyn, nie specja lizowali się w  0- 
kreślonych i trudn ie jszych remon
tach; k iedy więc zepsuło się rów 
nocześnie k ilk a  m otorów, brak by
ło specja listów .

—  Ot, proszę was, zw ykła  kobie
ta, Sobczakowa się nazywa, sekre
ta rz  TPP-R w  naszym powiecie — 
rzecz za ła tw iła . Przysła ła książkę 
o doświadczeniach m echaników ra
dzieckich M TS-ów. Poczytało się 1 
m am y już  reperację . '  .iazdową“ . 
Z w yk ła  kobieta, a swoją droga za
łożyła w  POM „K o ło  P rzy jaźn i“ , 
Przeszczepiamy zdobycze ro ln ic tw a 
radzieckiego na spółdzielnie pro
dukcyjne.

W  pobliżu PO M  zna jdu ją  się 
dwa koła TP P -R  — w  Rawie i W il
kow icach —  wsiach spółdzielczych.

*
Pejzaż w ilk o w ic k i,  a nawet w y

gląd zew nętrzny członków spół
dz ie ln i m ają specjalną wymowę. 
Z jedne j bow iem  strony w idać da
w n y  m agnacki dw ór i przycupnięte 
w o k ó ł małe, drewniane, często sta
re cha łupy; z d rug ie j —  cały kom
pleks nowych, p ięknych m urowa
nych budynków  —  kolon ię  spóN 
dzielców,

A  oni sami przypom inają raczej 
dbających o siebie robotn ików , niż 
tradycy jnych  chłopów. Na łąkę w y 
rusza grupa kośna. Wszyscy W 
lśn iących gum owych butach i ro
boczych drelichach. C h lew m istrz 
paraduje w  gum owanym  fartuchu, 
do ja rk i w  białych. Tacy, ja k ich  się 
w id u je  w  radzieckich czasopis
mach. Wszyscy są weseli, uśmiech
nięci. Słychać w  pięknym  paździer
n ikow ym  dn iu  echa piosenek od 
pól.

Towarzyszy m i na jw iększy gadu
ła  w  w ilk o w ic k im  ko lektyw ie , o- 
gó ln ie łub iany, dziadek G oliński. 
W p ra w ił sobie ostatn io zęby i d la
tego ty le  gada, szczerząc je co ka
w a łek.

—  Ano w idz ic ie  ja k  to jest. Za 
kap ita lizm u  zęby się rozkładały, 
bola ły, a teraz są nowe, no i boleć 
nie będą.

Dziadek w y jaśn ia  m i na wstępie, 
czemu to dopiero teraz spodziewa
ją  się spółdzielcy większego napły
w u członków. Spółdzielnia nie jest 
mała. Należy do n ie j 42 rodziny, 
wszyscy „podw orscy“  i  2 dawnych 
indyw idua lnych .

—  A no w idzic ie, nie pchali się 
do nas, bośmy b y li p ie rw si w  po
wiecie. C iągniem y od 1949 roku! 
A le  dn iów ka, m ój m iły  panie — 
dn iów ka rzecz n; jważniejsza. Było  
tego na jp ie rw  coś 7 złotych, a po
tem  15. Łońskiego roku  25, a 
tego przekroczy, ani chybi, 30 zło
tych. M y w  górę — chłop i z nam i! 
M y w  dół — c ł.łop i w  śmiech!

Z tym  śmiechem dziadek Wcale 
nie żartował. W ilkow icam i opieko
w a ły  się „c z y n n ik i“  zbyt gorliw ie . 
Darowano maszyny, obrabiano przy 
pomocy ekip pola, nawet żywność 
w  źle po ję te j gorliw ości podwożo
no samochodami. No i chłop i w  
śmiech, pow iadają, że własne to 
spółdzielcy m ają ty lko... guz ik i u 
portek.

*
Przełom nastąpił w raz z powsta

n iem  koła TPP-R. Z ja w iła  się Sob
czakowa i dalejże atakować Sujkę, 
że n iby na wycieczce w  Zw iązku 
Radzieckim  był, a w  oko licy nie 
bardzo wiedzą, co tam  nowego zo
baczył, czego się nauczył. Sujka 
nie przyjechał z próżnym i rękoma. 
P rzyw ióz ł siew krzyżow y, dużo 
w iedzy z zakresu hodow li, którą 
też rzetelnie się z oborowym i po
dz ie lił, co też odbiło się korzystnie 
na hodow li k rów , Ta hodowla z

ko le i przyciągała uwagę in dyw idu 
a lnych chłopów. C i z ciekawości 
chętnie zapisywali się do „K o ła  
P rzy jaźn i“ .

Przy sadzeniu k a rto fli w  tym  ro 
ku, w ys tąp ili z pro jektem  przedsta
w ic ie le  ko ła  T P P -R  przy POM. 
Chodziło o przyjęcie radzieckiej 
m etody sadzenia ziem niaków „w  
kw a d ra ty “  i to nie ręcznie, lecz -a- 
dzarką. Sujka, dziadek, Juraś, Le- 
m an ik  i in n i zgodzili się ty lko  dla
tego, że im  nie wypadało — ja k  m i 
ośw iadczył Sujika — w ym ów ić  się 
„od postępu“ . A le  w skuteczność 
te j metody nie w ie rzy ł n ik t, a już 
osobliw ie nasz dziadek na jm niej. 
Zm arnowanie miejsca i ty le !

Tymczasem obserwowaliśm y w y
kopki. W yn ik  przeszedł oczekiwa
nia POM-istóW, którzy sami trochę 
się o swój pomysł obaw iali. Z w y
cięstwo zdyskontował pierwszy Go
lińsk i.

— Ano w idzicie, powiadają, że 
s ta ry  to g łup i. Jak ty lk o  z PO M  
„p rz y ja ź n ia k i“  przyszli, coś. mnie 
tknę ło, że będzie dobrze. Zbierze 
się chyba przeszło 300 q z hekta-

P racow n lcy  POM w  R aw ie Mazowiec
k ie j,  członkow ie ko la  TPP-R.

rzyny ! Co innego pomysł zaziębia
nia  cieląt. Jak i to pomyślunek?...

*
K ilk a  k ilom e trów  od W ilko w ic  

mieści się Zakład Doświadczalny 
Zootechniki.

Tam  m i dopiero zakręc ili w  gło
w ie  uszlachetnianiem rasy bydła! 
Sam nie w iem  ile  obejrzałem  k rów

i  ja k ie j by ły  one rasy. Dość jed
nak pamiętać, że reko rdz is tk i prze
kraczają ju ż  5000 litró w  mleka. 
Specjalnością Ins ty tu tu  są udane 
próby uodpornienia bydła po lskie j 
rasy czerwonej na wszelkie choro
by. Chodzi ty lk o  o to, aby wychów  
c ie ląt „na  zim no“ , słowem „z im o
chów“  prze ję li spółdzielcy.

O te j metodzie chowu cieląt, sze
roko p raktykow anej w  K ra ju  Rad, 
tak  niechętnie w yraża ł się dziadek 
G oliński i n iektórzy spółdzielcy z 
W ilkow ic.

— Już m y im  damy radę —  po
w iada inżynier K ranghorst. —1 
Spółdzielcy obaw iają się większych 
inw estyc ji, zadłużać się nie chcą, a 
już  obniżki dn ió w k i boją się, ja k  
ognia. A le  nie przez osobistą chy- 
trość. Chodzi o przyciąganie chło
pów wysoką dniówką. ,

W trąca się do rozm owy m agister 
Żyw ieck i, le k to r wo jew ódzki TPP-R,

— Nie pieniądze chłopom im po
nują, zwłaszcza tak im , co dobrze 
gospodarzą. Trzeba pokazać nowe 
m etody hodowli. To jest propagan
da. j

Ko lo TPP-R przy Ins ty tuc ie  — to 
już  potężna machina, oparta o ze
spól prelegentów, którzy prowadzą 
nieustanną robotę odczytową, 01 ga- 
n izu ją  pub lkzne  dyskusje o osiąg
nięciach ro ln ic tw a  radzieckiego, 
Zasadą jest tu upoglądowienie pre
le kc ji. Raz w  pomoc idzie k ino  sta
łe czy objazdowe, a czasem prow a
dzi się krow ę na sznurku, wozi 
modele wzorowych ch lew ni, obór 
itp .

K o le k tyw  in s ty tu to w y  opracował 
w łaśnie p lany tan ich zabudowań 
gospodarczych. Przedstaw i je spół
dzielcom z W ilko w ic  w  ciągu M ie 
siąca Pogłębienia P rzy jaźn i. j

*

W róciłem  do Rawy późnym w ie 
czorem następnego dnia. Sobczako
wa zwołała zebranie a k tyw u  z na j
bliższej okolicy. .Na porządku dzien
nym  stanęły dw ie sprawy. P ierwsza 
—  urządzenie w ie lk ie j w ys taw y 
objazdowej, przedstaw iające j zdo
bycze K ra ju  Rad na odcinku hodo
w li.  Druga —  nasilenie roboty pro
pagandowej. j

Dwa ty lk o  pu nk ty  porządku 
dziennego, a przecież zebranie cią
gnęło się do północy. j

Józef Henryk Wiśniewski



Nr 45 W IE S Str. 5

M ik o ła j K o p e rn ik  Jan Kochanow ski A nd rze j F rycz-M odrzew skl

Prof, dr STEFAN ŻÓŁKIEWSKI W. f ł forezf l  S e s j i  P o l s k i e j  A h a t / c m i i  W e tu l i

0 PRACACH NAD OKRESEM ODRODZENIA
(Fragm ent przem ówienia na 'P lenarnym Posiedzeniu Sesji Odrodzenia A kadem ii N auk 30.X. 1953 r.)

P A D A Ł Y  w  trakc ie  dysk;a$]i py tan ia : ja k  to się 
stało, iż można było  Osiągnąć rezu lta ty  ra u ko -  
ue wyrażające się w  40 referatach, w  10 książ

kach w yraźn ie  zw iązanych z Sesją Odrodzenia, 
a przecież i  w yrażające się w  całym  szeregu p u b li
kac ji, które bęrZ Sesji by nie powstały, nie mówiąc 
ju ż  o im ponu jące j wystaw ie, k tó ra  jest przecież o l
b rzym im  Załącznikiem  m ateria łow ym  do naszych 
obrad. M yślę, że n ie  ma tu  co m ów ić o cudach, ty l
ko trzeba sobie w yraźnie powiedzieć, że jest to re
z u lta t pracy zespołowej, rezu lta t w łaściw ie posta
w ianego problem u ze-połowości pracy naukowej 
i  d rug ie  — pracy planow ej, pracy zaplanowanej.

Rocznica — to ważny czynnik, budzący zaintere
sowanie społeczne, ale nie chcielibyśm y przecież 
pracować w  pustce społecznej bez tego szerszego za
in teresowania, bez współudzia łu wydawców, d ruka
rzy, p racow ników  przem ysłu poligraficznego, bez 
nauczycie li, m łodzieży szkolnej, studentów, bez p i
sarzy, k tó rzy  d a li nam  interesujące sztuki, poetów, 
powieściopisarzy itd ., bez szerokiego kręgu odbior
ców  masowych, odbiorców należycie przygotow a
nych, urob ionych przez odpowiednie organizacje po
pu la ryzu jące wiedzę...

Sesja nasza nie. daje jeszcze syntezy w iedzy o re
nesansie po lskim , ale to ru je  drogę do badań da l
szych, do zbudowania te j w łaśc iw ej, pełnej syntezy. 
W  ciągu roku  nie osiąga się przecież tak ich  rezu lta 
tów , które  by można było uznać za zam knięcie ja 
kiegoś okresu prac i  poszukiwań w  stosunku do tak  
w ie lk iego  zadania.

A le  w  przebiegu Sesji spojrzenie na dzieje naszego 
renesansu, na h is to rię  te j epoki, na dzieje ideo log ii 
w  tym  okresie sz tuk i, lite ra tu ry , w a lk  po litycznych  
—  dało się interesująco, twórczo i  jedno lic ie  rozw ią
zać czy p rzyna jm n ie j jeszcze na tym  etapie począt
kow ym  —  wskazać rozwiązanie, in te rp re tu jąc  zgod
n ie  z m arksistowską metodologią klasową rozw ój 
społeczny tego okresu.

Zwrócę tu  uwagę na ro lę  m iast i  mieszczaństwa, 
które przecież rozw iązało nam  tak  trudn y  problem  
sprzeczności m iędzy wstecznym, w yzysku jącym  ma
sy ludowe fo lw a rk ie m  szlacheckim, sprzeczności 
m iędzy rozkw item  k u ltu ry  naszej w  ty m  okresie

a wyraźną dekadencją gospodarczą i  w k fó tce  p o li
tyczną Rzeczypospolitej szlacheckiej. Ukazanie ro l i 
m iast i  mieszczaństwa, jako  tego czynn ika m otorycz- 
nego, pozw oliło  w łaśnie rozw iązać zdawałoby się 
niem ożliw e do w yjaśn ien ia  sprzeczności m yślowe; 
a przecież jedno rzucenie okiem  na mapę, k tó ra  
w is i w  jedne j z sal w ystaw y w  Muzeum Narodo
w ym  i  k tó ra  ukazuje nam  rozmieszczenie m iast 
w  ówczesnej Polsce, przeto rów nież procentowe roz
mieszczenie ludności w  m iastach  i  na wsi, daje tak  
wyraźną i  tak  uderzającą odpowiedź — procentowe 
rozmieszczenie ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j w  Pol
sce renesansowej przypom ina ta k i sam uk ład w  Pol
sce la t m iędzywojennych. A  przecież w  X V I w ieku  
ten uk ład s ił klasowych i  gospodarczych by ł w ie l
k im  skokiem, którego dokonaliśm y w  tym  okresie.

N iew ą tp liw ie , renesansowa w a lka  o suwerenność, 
w a lka  z reakcją  ościenną, w a lka  Z W atykanem  
i  w a lka  z reakcją  rodzim ą  — jest tym  mostem, k tó 
ry  łączy naszą świadomość z renesansem. Te ele
m enty decydowały o postępowości te j epoki, k tó rą  
W ydobyliśm y z taką zaciętością, ja k  n igdy dotąd. 
Ta postępowość k u ltu ry  i  je j treść decydują o trw a 
łości je j wartości...

Troska o człow ieka jes t is to tn ym  sensem rew o lu 
c ji,  k tóra dokonała się w Polsce. W ysiłek, k tó ry  zro
b iliśm y w  ciągu la t m in ionych, w ys iłe k  w  odbudo
w ie  i  przebudowie, pozw o lił nam  dziś na to, aby 
staw ić sobie zadanie bezpośredniej, na jb liższe j tro 
sk i o człowieka, o jego ku ltu rę , i  zdrow ie, o zaspo
kojen ie jego potrzeb pod względem ilośc iow ym  i  ja 
kościowym. To zadanie sto i przed nam i; staw ia je  
Rząd i  P artia , staw ia je  także przed nauką.

P ow inniśm y w yjść  z te j Sesji zm ob ilizow ani do 
dalszej pracy  —  z przekonaniem , że całe społeczeń
stwo  —  Naród, Rząd i  P a rtia  —  oczekują  od nas 
rozw ija n ia  nauki, k t f r a  doskonaląc muzykologa, h i
s toryka sztuki, językoznawcę, h is to ryka  dziejów go
spodarczych —  staje się potężnym  narzędziem, ja 
k ie  rów nież przyczyn i się do zrea lizowania naszych 
na jb liższych zadań, które w yraża ją  się ogólnie w  tro 
sce o człow ieka i  w  rea lizac ji hasła, aby dostarczać 
w ięce j produk tów  ro lnych  i  przem ysłowych. ,

Prof. dr Stefan Żółkiewski

PROF. DR STANISŁAW SZCZOTKA

WALKA KLASOWA CHŁOPA POLSKIEGO W XV I XVI WIEKU
(F ragm ent re fera tu  wygłoszonego na sesji naukow ej Odrodzenia w  P o lsk ie j A kadem ii Nauk)

Prob lem  w a lk i Masowej 
chłopstwa ma szczególne 
znaczenie w  epoce Odro
dzenia. S tw ierdza ł tę  z ja 
w isko  Engels w  swej k la 
sycznej p racy o  w o jn ie  

chłopskie j w  Niemczech, poświęco
nej specjalnie te j na jw iększej re
wolc ie  chłopów niem ieckich. Zazna
czał to i  we wstępie do „D ia le k ty k i 
p rzyrody“ , k iedy  tak  oto pisał: 

„M ieszczanie i  szlachta w odz ili się 
jeszcze za łby, gdy niem iecka wojna 
chłopska sta ła  się proroczą zapo
w iedzią przyszłych w a lk  klasowych, 
wprowadza jąc na scenę nie  ty lk o  
zrewoltowane chłopstwo, co w ów 
czas n ie  by ło  ju ż  nowiną, ale w  
ślad. za n im  poprzedników  dzis ie j
szego p ro le ta ria tu  —  z czerwonym 
sztandarem w  ręku i  hasłem wspól
no ty  dóbr na ustach...“

Referat pro f. A rn o ld a *) przedsta
w i ł  nam tło  społeczno - gospodarcze 
Odrodzenia Polskiego i  w spdłnn ia ł 
n ie ja ko  na m arginesie swych rozwa
żań o ro li w a lk i k lasowej chłopów 
z feudałam i. Przedstawienie jednak 
obrazu te j w a lk i napotyka wciąż je 
szcze na bardzo poważne przeszko
dy. Polska h is to rio g ra fia  bu rżuazy j- 
na i  obszarnicza zagadnieniem tym  
nie  zajm owała się, om ija jąc  je ten
dencyjn ie  bądź celowo je  p rzem il
czając i  przeinaczając.

S łowa S ta lina „W a lka  klasowa 
m iędzy wyzyskiwaczam i i w yzyski
w anym i stanow i podstawową cechę 
ustro ju  feudalnego“  —  m usim y mieć 
stale na uwadze p rzy om aw ianiu za
gadnienia w a lk i klasowej chłopstwa 
w  X V  i X V I  stuleciu , w  dobie Pol
skiego Odrodzenia.

S tw ierdz ić  m usim y ju ż  na wstę
pie, że chłop po lski b ro n ił się róż
nym i sposobami przeciwko rosną
cym  powinnościom  i ciężarom go
spodarczym i rosnącym zarazem u- 
Stawiezmie fo rm om  poddaństwa, u - 
pośledzeniu społecznemu.

Oczywistą jest rzeczą, że poszcze
gólne te fo rm y wzajem nie były z so
bą powiązane, ale kolejność ich na
stępstwa nie zawsze byw ała jedna
kowa. D la p rzyk ładu można wspom
nieć, że zfoiegostwo mogło i często 
wyprzedzało o tw arte  bunty, by ło  też- 
bardzo często następstwem buntów  
i  s taw ia ło  sobie za cel un ikn ięcie 
p a cy fikac ji i zemsty feudałów. Czy 
można uważać za jakąś niższą fo r
mę od otwartego powstania zbójinic- 
tw o, k iedy  np. spotykam y takie  oto 
stw ierdzenie źródłowe, że w  1614 ro 
ku  odbyła się w  Bieczu na mocy 
w yro ku  sądowego w  dniach 19 m a ja  
i następnych egzekucja, w  k tó re j u 

•) S tan is ław  Arnold- — Podłoże gospo
darczo - społeczne Polskiego Odrodzenia.
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karano 120 gó ra li rozbó jn ików  
śmiercią?

1) W alka codżienna wsi po lskie j 
wyrażająca się opieszałością w  od
rab ian iu  pańszczyzny, uchylan iu  się 
od świadczenia ren ty  feudalnej, by 
ła z jaw isk iem  powszechnym. Jej od
bicie znajdujem y w  różnego rodzaju 
źródłach. O m ej świadczy i  X V - 
wie-czna „S atyra  n-a len iw ych chło
pów “  i  je j rozszerzona przeróbka z 
pierwszej po łowy następnego s tu le 
cia. Skarży się w  n ie j anon im ow y 
au to r -  szlachcic bądź poplecznik 
pańskich interesów na Chłopów co

robią s ilno  ob łudnie“ , gdyż podda
n y  „um yśln ie  na to godzi, iż się pa
nu źle urodzi“ . I m im ow oln ie  po
dz iw ia  anonim  postawę chłopstwa, 
k ie d y  stw ierdza:

„M n im ać każdy człow iek praw ie
B y b y l prostak na postawie.
Boć się zda jako praw y wołek,
A lić  jes t chy try  pachołek“ ...
2) W spom niał w  swej o rdynac ji 

Łask i o uchodzeniu chłopów. Zbie- 
gostwo poddanych —  to zjaw isko, 
na które m im o  całego szeregu stu
d iów  i  wzm ianek nie zwrócono do
tąd należyte j uwagi i na ogół aż do 
m onogra fii Śreniowskiego nie przed
staw iono go, jako  wyb itnego prze
ja w u  w a lk i klasowej...

Zbiegostwo by ło  w  poważnej m ie
rze w yn ik ie m  chłopskiego oporu 
przeciw ko poddańczym ciężarom i  
zależności, było  fo rm ą zdecydowaną 
w a łk i klasowej, w a lk i o lepsze ju 
tro. Szukali zbiegowie znośniejszych 
w a run ków  dla siebie i d la  swycih 
rodizin, często je  — na pewien zresz
tą  ty lk o  okres czasu — zna jdowali. 
K ,edy zaś stawało się z jaw isk iem  
nagm innym , feudał m usia ł iść na 
pewne ustępstwa, aby zapobiec zu
pełnemu w yludn ien iu  swych włości.

3) Do naszych nieom al doi pano
w a ł w  h is to rio g ra fii po lsk ie j pogląd, 
ja k i jeszcze w  1648 r. został s for
m ułow any przez ks. Szymona S taro- 
woLskiego, że „przez ty le  w ieków  
is tn ien ia  państwa polskiego nigdy 
nie w ybuch ł żaden bun t chłopski ani 
zamieszki, nie szukali chłopi sposob
ności do rozruchów, ani w zbudzili 
podejrzeń, iżby ich w ierność wzglę
dem stanu szlacheckiego się chw iała, 
co  aż nazbyt często przydarzało się 
w  Niemczech, Węgrzech a nawet 
Włoszech“ .

Polscy h is torycy bu-rżuazyjni ja k  
gdyby w  tym  sform ułow aniu  z X V I I  
w ieku  s-zulkali uzasadnienia swoich 
poglądów, że ch łop po lski nigdy nie  
podejm ował zbro jnej an ty feuda lre j 
w-alki; w  tym  m ieściła się podstawa 
zasady sołidarys tycznej poli-tyki, wyg
rażającej się w  haśle: „z  szlachtą 
polską po lsk i lu d 1’. H is to rycy  c i nie 
dostrzegali, a częściej dostrzegać n ie  
chcie li w iekow ych zmagań chłopa 
polskiego, a dręczącą ¿d gospodarczo

i  społecznie zależnością poddańczo- 
pańszczyźnianą. Rzucające się w  o- 
czy fa k ty  s ta ra li się przemilczeć lub 
przedstaw ić opacznie. N ie p isa li o 
k lasowej walce chłopów polskich, 
powstania chłopów ukra ińsk ich  na 
po łudniow o - wschodnich kresach 
daw nej Rzeczypospolitej ośw ie tla li 
ja ko  zdradzieckie wystąp ienia prze
c iw ko  państwu, za g łów ny ich m o
to r  uw ażali in try g i obcych mocarstw, 
przem ilcza li ich podłoże gospodar
czo - społeczne oraz dążności ludu 
ukra ińsk iego do wyzw olenia narodo
wego.

„W  r. 1503 rozpoczynają się już  
w ie lk ie  sprzysiężenia i bunty chłop
skie w  Niemczech, w yw ołane strasz
ną ty ran ią  książąt, powtarza ją się 
po k ilk a  kroć aż do roku 1526, srożą 
się następnie w  latach 1594 —  7, 
w ybuchają ponownie w  r. 1626, w y
w o łu ją  całe p iek ło  m ordów, o k ru 
cieństw  i  pożogi, i  pełne są tak ich  
n iew ym ow nie potw ornych aktów  o- 
bopólnej n ienaw iści i zemsty, o ja 
k ich  się w  Polsce n ikom u i  n i
gdy nie śniło. B un ty chłopskie z r, 
1648 na naszym Pokuciu są n ie w in 
ną rucihawką wobec krw aw ego sza
łu  niem ieckiego chłopstwa, a odwet, 
ja k i spotkał bun tow n ików  ze s tro 
ny  w ars tw y panującej w  Polsce, jest 
ty lk o  igraszką wobec straszliwej, 
n iem iłosierne j zemsty, ja ką  szlach
ta  niem iecka w yw arła  na swych 
poddanych niewolnikach...

Jak im  nędzarzem by ł chłop n ie 
m iecki w  tym  czasie, k iedy km ieć 
po lsk i budził jeszcze dobrobytem 
sw ym  zawiść innych stanów i  po
m aw iany b y ł o skłonności do zbyt
ków !...“  (W ładysław  Łoziński).

Czyż nie jest to m istrzow skie re
tuszowanie rzeczywistości h istorycz
nej? Wszędzie indziej" by ło  chłopom  
gorzej n iż w  Polsce. Wszędzie in 
dziej dochodziło do chłopskich bun
tów , u nas — zdaniem Łozińskiego 
— chłop i nie m ie li istotnych powo
dów do tego! N iew inne zdarzały się 
ty lk o  ruchawiki, odwet szlachecki za 
nie by l zwyczajną ty lk o  „ig raszką“ !

Jasną jest rzeczą, że wystąp ienia 
zbrojne polskiego chłopstwa prze
c iw ko  feudałom  nie do rów nu ją  w  
X V I  w. i na początku X V I I  w . ani 
swym  zasięgiem, ani liczebnością 
zrew oltowanych uczestników, ani 
długością trw a n ia  żakeriom  francus
k im , w o jn ie  chłopskie j w  Niemczech, 
czy in nym  tego rodzaju 'ruchom w  
innych k ra jach  europejskich. A  jed
nak, Jak zobaczymy, szlachta polska 
w  tym  Okresie obaw ia ła  się usta
w iczn ie ogólnej rew o lu c ji chłopskiej 
i  dawała temu wyraz dość często w  
swych wypow iedziach i  wystąp ie
niach.

Prof. dr Stanisław Szczotka
. (Dalszy ciąg nastąpi) —
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POLSKI LISTOPAD“ 1923r.

L is t o p a d  1923 roku.
,D o wszystkich, k tó rzy  

walczą i  c ie rp ią  w  Polsce 
dzisiejszej, k tórzy  szukają 
ochrony przed panującym  
w  n ie j uciskiem , do tych, 

k tó rzy  ztawiedli się w  swym  prze
świadczeniu, że Polska odrodzona
będzie Polską dem okracji i  rządów 
lu du “ . M ałe karteczki z M anifestu 
I I  Z jazdu KPR P docierały wszędzie 
do robotniczych mieszkań k ra ko w 
skich Grzegórzek i  do nędznych 
chat Podkarpacia, do kopalń Gór
nego Śląska i  do czworaków  Ł a ń 
cuta.

Nędza na wsi po lskie j była  w  tym  
okresie czasu nie do zniesienia. W ie lu  
Chłopów nie  m ia ło  nawet koszuli. 
Świecono łuczywam i, bo przy stałej 
in fla c ji cena li t ra  n a fty  rosła za
w ro tn ie  w  górę. „Rodziny chłopskie 
ca łym i tygodniam i nie są w  stanie 
zarobić na k ilogram  soli“  — p.sał 
korespondent „P rzy jac ie la  Lu du “ . 
Przeszło 11 tysięcy rodzin ch łop
skich m ieszkało pod ziem ią w  le
piankach.

W Polsce w  tym  okresie sprawo
wał rządy tzw. Chieno-Piast. B y ł to 
sojusz PSL „P iasta“  z endecją i je j 
organizacjam i. Na czele rządu stał 
W Witos. Rząd Chieno-Piasta dopro
wadził skarb państwa do ru iny, a ma
sy — do skra jne j nędzy. Obszarniczo 
kułackie rządy obiecywały poprawę 
losu mas, a w  praktyce zwiększano 
k redyty  na po lic ję i wojsko, dawano 
Olbrzymie sumy na „pożyczki“  dla 
przedsiębiorców i  obszarników, pod
noszono podatki. Chłop płaci 75 ro
dzajów podatków —  s tw ie rdz ił pre
zes obszarników — Dworakowski.

„Oszczędzano“  także na oświacie, 
zam knięto 50 szpita li i  redukowano 
robotn ików . W  październiku 1923 r. 
zredukowano 7000 samych kolejarzy. 
F abryk i pracow ały po 2 — 3 dn i w  
tygodniu. G w ałtow n ie  narasta ł k ry 
zys.

Po I I  Zjeździe Kom unistycznej 
P a rtii Robotniczej Polski, w  paździer
n iku  1923 roku w a lka  s tra jkow a 
wezbrała z niepowstrzym aną siłą. 
P artia  m obilizow ała lud pracujący do 
w a lk i. W zywała do obalenia rządu 
kapitalistyczno-obsza.rniczego. Żąda
ła ziem i d la  chłopów i  utworzenia 
robotniczo-chłopskiego rządu. Za
ostrzała się w a łka  klasowa. N iem al 
codziennie odbyw ały się demonstra
cje,, w ybucha ły  s tra jk i, padali od k u l 
robotnicy.

Rząd o trzym ał od Sejm u specjalne 
pełnom ocnictwa „celem z likw idow ać 
nia  s tra jkó w  i zapewnienia spokoju 
w  sto licy i w  całym  k ra ju “ . P olic ja  
szalała, aresztując działaczy kom un i
stycznych, kon fiskow ała  postępową 
prasę. Za przynależność do p a r ti i 
groziła śmierć. *

N ie  zahamowało to  jednak zw y
cięskich s tra jkó w  na G órnym  Śląsku 
i  Zagłębiu Dąbrowskim . W iele dz ie l
n ic  k ra ju  ob ją ł s tra jk  kole jarzy. W  
odpowiedzi na to  rząd zarządził m i
lita ryzac ję  ko le i i  w yda ł dekre t o są
dach doraźnych.

W  K rako w ie  robotnicy, na znak 
solidarności ze s tra jku ją cym i ko le ja 
rzam i, p rok lam ow a li na wiecu s tra jk  
powszechny na dzień 5 listopada. Od

pierwszego dnia s tra jku  sytuacja by
ła naprężona. Rząd postanowił zła
mać solidarność klasy robotniczej. Do 
m iast, gdzie by ły  większe skupiska 
kole jarzy, przysłano posiłk i wojska i 
po lic ji, obsadzając n im i większe 
gmachy. Wśród s tra jk u ją c y c h ' K ra 
kowa nastró j był bojowy.

6 listopada policja i wojsko zam
knę ły ulice prowadzące do Domu Ro
botniczego. Robotnicy zaatakowali 
kam ien iam i i laskami po lic jantów . 
W tedy żołnierze o trzym ali rozkaz 
rozproszenia s tra jku jących bagneta
m i. Żołnierze i robotnicy stanęli na
przeciw siebie. Drgnęło serce pod

Wojska; poza tą lin ią  jedyną s iłą  
zbro jną m ia ła być „s traż porządko
w a“  PPS.

Podstępem i zdradą odebrano broń 
robotn ikom  krakowskim . Z dra jcy z 
PPS przekazali następnie tę broń 
wo jsku, ,.Dokonaliśmy cudu — chwa
l i ł  się pożiiie j Bobrowski z PPS —• 
oddano nam W 24 godziny broń w  rę
ce“ .

7 listopada robotn icy grom adzili się 
na ulicach Krakowa, zącjając broni, 
k tórą im zdradziecko odebrano. T łum  
w ym yśla ł przywódcom PPS <x5 zło
dziei i szubrawców. Oburzenie mas 
nie m ia ło  granic, gdy dowiedziano się,

Robotnicy Krakowa na zdobytym samochodzie pancernym.

żołn ierskim  mundurem. Żołn ierz 
przypom niał sobie rodzinę pozosta
w ioną w  dalekie j wsi. I tam ta sama 
nędza, niedola, ta  sama niepewność 
ju tra , ta  sama rozpaczliwa w a lka  o 
chleb dla  dzieci, o prawo, do życia.

P ękły szeregi żołnierskie. M undu ry  
zmieszały się z b luzam i robotniczym i. 
K a rab iny  przeznaczone do katow skie j 
roboty, znalazły się w  rękach robot
n ikó w  d la  obrony św iętej sprawy.

Robotnicy uzbro jen i w  karab iny 
poszli do ataku, przepędzając po lic
jantów , zwycięsko walcząc ze szwa
dronam i ułanów. Z trzech samocho
dów pancernych, wysłanych przeciw 
powstańcom, dwa m usia ły  się cofnąć, 
trzeci został zdobyty przez i^ b o tn i-  
ków.

W  K rakow ie  nie by ło  jednolitego 
k ie row n ic tw a  powstaniem. O rgani
zacja 'krakowska KPRP była  rozb ita 
aresztowaniam i. Czołow i działacze 
zna jdow a li się w  więzieniach. Szere
gow i członkow ie KPRP dzie ln ie w a l
czyli, a le n ie  um ie li zapewnić 'pow
stan iu  mocnego k ie row n ic tw a .

Tymczase^n przyw ódcy PPS szu
k a li dróg do z likw idow an ia  powsta
nia. Posłowie z PPS —  M arek, S tań
czyk i K lem ensiew icz porozum iew ali 
się tele fonicznie z m in is trem  spraw  
wewnętrznych, w o jew odą i  cen tra l
n ym i w ładzam i PPS.

K ie row n ic tw o  PPS obiecało rządo
w i likw id a c ję  s tra jku  powszechnego 
i  rozbicie powstania pod w arunk iem  
w ycofania p o lic ji i  wojska. Zagrożo
na burżuazja zgodziła się na te pro
pozycje. Ustalono lin ię  graniczną dla

że PPS przerwała s tra jk  powszechny, 
K iedy 8 listopada robotnicy przystę
pując do pracy spostrzegli, że w ie lu  
z nich otrzym ało w ym ów ienia —  po
nownie porzucili pracę i  zgrom adzili 
się na 50-tysięcznym wiecu. Wobec 
zdecydowanej i bo jowej postawy ro 
botn ików , rząd cofnął m ilita ryzac ję  
ko le i oraz redukcje, w y p ła c ił rob o t
n ikom  pensje za czas s tra jk u

Na wiadomość o watkach k rako w 
skich tłu m y  robo tn ików  i  chłopów 
z Zagłębia Dąbrowskiego i  oko lic  
K rakow a  pośpieszyły z  pomocą. Do 
samego K rakow a do ta rło  n iew ie lu , 
S ilne kordony p o lic ji n ie  dopuściły 
posiłków  dla  wa lczących..

W  m anifestacyjnym  pogrzebie o fia r 
powstania w z ię ły  udzia ł masy K ra 
kow a oraz delegacje robo tn ików  i 
chłopów z całej Polski. M anifestacja 
ta pokazała, że m im o o fia r  masy g o 
towe są do dalszej w a lk i.

Powstanie krakow sk ie  jest jedną 
ze wspaniałych k a rt w a łk i ludu pol
skiego. Na krakow skie  kam ienie pa
m ięta jące przysięgę Tadeusza Koś
ciuszki i  w a lkę  Edwarda Dembow
skiego pola ła się k re w  robotnicza za 
niepodległą i  sp raw ied liw ą Polskę.

Pamięć o powstaniu ży je  w  sercach 
mas pracujących. Marsz powstańców 
krakow sk ich  obiegł ca ły  k ra j. Ro
bo tn icy i  chłopi, oddając ho łd W ie l
k ie j R ew oluc ji L istopadowej, śpie
w a li z dum ą:

„Na bruku krakowskim pod krw ią  
robociarską

Zakwitnął nasz Polski Listopad“,

EDWARD POCHROŃ

Pierwsza gromadzka wystawa rolnicza
Choć przysłow ie m ów i: „gdzieś 

częstym gościem, tam  cię m n ie j 
chętnie w idzą“  —  pojechałem  

jednak po raz d ru g i do s ławnych  
Biegonic.

W stąpiłem  n a jp ie rw  do sołtysa  
Pie trzyka , św ietny to gospodarz na 
pó ł ha — m im o, że jest, ja k  po 
wiada, „p ra w ie  in w a lid ą “ .

Godzina była  popołudniowa. Pan 
sołtys chrapał. Z budziła  go zaru tko  
córka, a ja  w  żarty :

— Cóż to: k ro p e lk i tak  urzędową 
osobę zmogły?

— I  w y też?... —  ry k n ą ł na m nie  
stary.

— A  kto jeszcze?
— Wszyscy! I  z gm iny i  z pow ia 

tu, .u rw an ie  g łow y!
—  Z  powodu kropelek?
—  A  ino... W ystawę urządzamy. 

Pięć nocy oka nie  zm rużyłem . 
Pierwsza w  k ra ju  W ystawa R o ln i
cza w  gromadzie. I  gazie? W B ie- 
gonicach!.., A  ja  tu  jestem  sołtysem.

— Sołtysem jesteście, to fa k t, ale 
do przygotow aniu w ystaw y chyba 
nie ty lk o  w y się przyczyniliście?

—  Beze m nie nie byłoby w ysta
wy... ma się rozumieć —  nie byłoby. 

—  A  Kądzia łka?
—  On zaproszenia w ysy ła ł i  koło  

w ystaw y łaził.
— To przy czym  wyście m ie li 

urw an ie  głowy?
—  Przy skupie.

—  A  cóż ma skup do wystawy?
—  Jaikto co? —  S tary założył o ku 

la ry , pogrzebał w  szufladzie i  pod 
nos m i p rzys taw ił kartkę . •— Czy
ta jc ie , nie napisane tu : „zam ykam  
wystawę, bo ze skupem  jesteście nie 
w  porządku“ ? Napisane!

A  k to  napisał? Sekretarz K om i
te tu  Gminnego. Na trzy  dn i przed 
otw arciem  w ystaw y. A  ulaczego? 
Bo chcia ł kom isję  powołać. Józefie 
św ię ty ! B yłaby to ju ż  trzecia ko
m is ja ! Jedną nam  sp i’ścit pow ia t, 
/ rugą gm ina, a ta  by łaby trzecia. 
M y tu  m am y na głow ie wystawę, 
a z góry do nas bez zaufania. D w ie  
kom isje śc ierpia łem . Dopust urzę
dowy! Sam trzym am  urząd to i  w y 
rozum ienie m ia łem . A le  trzecia? P o

w iadam , nie będzie trzecie j, bo lu 
dzie feb ry  dostaną od cholery, jaka  
ich  bierze. Czy tam te kom isje nie 
pokazały czarno na bia łym , że B ie- 
gonice dawno ju ż  m ają 115 proc. 
skupu? Pokazały. Nie pozwolę — 
pow iadam  — więcej ciągać ludz i do 
szukania kw itó w . Jak jeszcze nie 
wierzycie , proszę: przedłożę m oją  
książkę, w  k tó re j wszystko p row a
dzę na bieżąco. Nawet podliczyłem  
i  pieczęć przyw aliłem . CUS ma bała
gan, a m y będziemy w  podejrzeniu?  
W szystkie sprawy wciągam  na bie
żąco, to w iem , ja k  stoi gromada ze 
skupem. CUS b ije  wykazam i, ja k  
ku la  w  płot. Idz iem y np. do W aw
rzyńca Rzęsikowskiego.

— Winieneś bracie, ja k  opiewa  
CUS —  34 kg, A  u W awrzyńca w  
kw itach  20 kg ponad p lan nawet 
bez odcięcia areału na plan tac je  bu
raków . I  ta k  wszędzie.

P rzy ta k ie j gospodarce d ia b li 
b ra li ochotę do w ystaw y. Toteż beze 
m nie by je j nie było. Pięć nocy 
nie przespałem. W ieczoram i spraw 
dzałem u sąsiadów, a do rana liczy
łem  i  liczyłem , aby w  sum ieniu być 
pewny.

*

K iedy  doszliśmy do p lacu przed  
szkołą, uderzy ł nas n iezw yk ły  w i
dok: tłu m  ludzi, ja k b y  na ja rm a rku , 
festyn ie  czy odpuście. R uch liw y, od
św iętny i  wesoły. Ponad gw ar g ło
sów w zb ija ło  się gęganie gęsi, za
wodzące, to znów rześkie rżenie  
koni. W  skleconych szopach sta ły  
konie biegonickie, słynne na cały 
pow ia t: „ w o jskow e", ja k  o n ich  po
w iada ją  w  okolicy. Dorodne i  zu
chowate. Na każdej szosie, na ja r 
m arku  w  N ow ym  Sączu tak  się w y 
różnia ją, że ch łop i z innych w s i po
zdraw ia ją  zaraz: — W ita jc ie  Biega- 
niczanie! W k la tkach : k row y, k u ry -  
karm azyny, gęsi, kaczki, k ró l ik i — 
duma kob ie t i  koła gospodyń. W  
dużej sali kró lestw o ja rzyn , owo- 
có a, buraków  i  z iem niaków . In 
fo rm u je  i  odpowiada na pytan ia  
sam K ądzio łka, prezes koła m iczu- 
rinow skiego i  św ie tlicy .

Sołtys P ie trzyk  dokuś tyka ł do 
K ądz io łk i, us ta w ił go do św ia tła  i  
po w iad r

— Ciżbie, Gienek, też ścięło. W y
chudłeś ja k  szczapa. A le  wystawa  
pierwsza w  Polsce —  jest. M a się 
rozumieć.

O glądałem  z ie m n ia k i K ądz io łk i. 
Na tabliczce napis: „26 kg spod 
krzaka“ .

— Może to być?
Koścista, nader w yraz is ta  tw a rz  

K ą d z io łk i jeszcze bardzie j się zao
strza.

— Tak, w yda je  się to n iepraw do
podobne. Ć w ierć m etra  spod je d 
nego krzaka? W powiecie też nie  
wierzą. W iceprem ier N ow ak w  
swoim  referacie rów nież w ym ien ia ł 
m niejszą liczbę — 16 kg. A  ja  uzy
skałem  — 26 kg. W przyszłym  roku  
pościągam choćby 10 kom is ji, nawet 
z Rady Państwa, a reko rdu  m im o  
uszu nie puszczę!

—  Z  kom is jam i le p ie j da j sobie 
spokój — w trą c ił pojednawczo soł
tys. —  O liw a  spraw ied liw a : na 
w ierzch w yp łyn ie .

—  T u ta j, obywatele  —  grzm ia ł 
ju ż  głos K ą d z io łk i — w idzic ie  bu
ra k i cukrowe S tanisława W ójc ika : 
700 q z hektara!...

W ie lk ie  g łow y buraków , ale ja k 
że w ie lk ie  kapusty! G łó w k i M a r ii 
Poręby ważą 10 — 12 kg. Chłop z 
sąsiedniej w s i w yb ieg ł aż w  pole, 
aby sprawdzić, czy to n ie  w y ją tk o 
we okazy; w ró c ił i  pow iada: w  po lu  
w idz ia łem  jeszcze większe.

—  Tak w am  się podobają? Weź
cie choć jedną na pam iątkę.

—  Dziękuję p iękn ie, ale nie w e
zmę, bo spocę się, a do dom u nie  
doniosę.

—  To przysiadajc ie po drodze, w  
sam raz taka kapusta na sto łek się 
nada.

Z  sąsiedniej sali dobiegły dźw ięk i 
ha rm on ii i  uciszyły t łu m  zw iedzają
cych. Za ścianą rozpoczynała się 
p. óba zespołu tanecznego.

Rozpogodziła się tw a rz  sołtysa  
Pie trzyka .

— To dla n ich m y, Józefie św ię ty, 
żeby ty lk o  nie zm arnow a li naszego 
dorobku...

Edward Pochroń
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KSIĄŻKA
ORĘŻEM AGITACJI

CZ Y T E L N IK  w ie js k i — ak ty 
w ista po lityczny, czy k u ltu ra l
ny, szuka w  książce odbicia  

tyen problem ów, które go n a jb a r
dziej in te resu ją ; dlatego i  p rzy o- 
m aw ian iu  dzieła w spółtw orzy wą
tek  wspom nień i  doświadczeń w ła 
snych, na ja k ie  m u pozwala u tw ó r 
i  do ja k ich  go pobudza.

Przeczytałem k ilk a  wypow iedzi 
czyte ln ików  o książce Juliusza Fu- 
czika „O  bohaterach i  bohater- 
Siwie“ . Są to w łaśnie tego rodzaju  
dokum enty. P rz y jrz y jm y  się dwom  
spośród w ie lu .

Franciszek Śnieg, sekretarz orga
n izac ji p a rty jn e j p rzy  PGR Smar- 
dzewo (pow. S ławno) pisze na pręd- 
ce k ilk a  luźnych uwag w  okresie 
szczególnie in tensyw nej pracy pro
du kcy jn e j i  po lityczne j (siewy, w y 
ko p k i i  napięta akcja skupu). A le  
ta szkicowość lis tu  n ie  ciąży na je 
go problem ow ej i  aktua lne j wadze 
po litycznej.

„K s iążka  Fuczika sama mnie  
zmusza, aby o n ie j m ów ić i  pisać, 
bo mogę się z n ie j w łaśnie teraz 
nauczyć dlaczego i  w  ja k i sposób 
w inn iśm y  zacieśniać sojusz robo t
niczo-ch łopski“ .

Śnieg przeczytał szkice „T ow a
rzysz Dohnol“  i  „Sowchoz pod Sa
m arą“  z te j części książki, k tó ra  
opisuje pobyt delegacji czechosło
w ackich  robo tn ików  i  chłopów w  
ZSRR w r . 1932. Dohnol, chłop z 
M oraw , by ł bardzo n ieufn ie  i  scep
tycznie nastaw iony do kołchozów, 
sowchozów i  us tro ju  radzieckiego. 
Przekonał się jednak o słuszności 
sojuszu robo tn ików  i  chłopów, 
prze łam ał w  sobie niechęć do m ia
sta, do robotników .

„ Czytając te opowiadania  —  p i
sze Śnieg —  przypom niałem  sobie 
m oje stanowisko sprzed 15 lat, gdy 
byłem  m łodym  chłopakiem  w ie jsk im . 
W tedy czułem w s trę t i  żal do m ia 
sta, a szczególnie do różnych han
d la rzy  i  sklepikarzy, k tó rzy  zdzie
r a l i  skórę z biednego chłopa. W ów
czas an i jedna m yśl nie przycho
dziła  do g łow y  — an i mem u ojcu, 
an i m nie  — że za k ilk a  la t będzie
m y m ó w ili o spó jn i m iędzy m ia 
stem i, wsią, o sojuszu robotniczo- 
ch łopsk im “ .

Śnieg analizuje po lityczne p rzy
czyny tych przem ian i  wykazuje, 
że spowodował je  now y us tró j Pol
sk i Ludow e j na miejsce daw nej — 
obszarników i  kap ita lis tów .

Fuczik  w y jecha ł do ZSRR nie le
galnie, ja ko  delegat kom unistów  
czechosłowackich po to, aby poka
zać praw dę o życiu ludzi radziec
k ic h  i  zaprzeczyć k łam stw om  i  o- 
szustwom burżuazyjne j propagan
dy, szkalującej Zw iązek Radziecki. 
„N ie w ie lu  było przed w o jną  ludz i 
rozum ie jących p rzyk ład  Z w iązku  
Rad —  pisze Śnieg. —  Ci, co m ó
w i l i  praw dę o ZSRR P o lacyko m u- 
n iśc i b y li w ięz ien i i  katow ani. 
Burżuazja tw o rzy ła  nienawiść mię* 
dzy narodam i, a we w łasnym  k ra ju  
chcia ła  rozdzielić, poróżnić rob o t
n ik ó w  i  chłopów, m iasto i  w ieś“ . 
Korespondent na dowód przypom i
na, że taką szkalującą propagandę 
głoszono z ambony w  p a ra fii ja ro 
c ińsk ie j, pow. N isko w  latach  
1935— 36. B y ły  to la ta s tra jkó w  i  
buntów  chłopskich w  Małopolsce. 
Nie przypadkowo w ięc wzm ogły  
się oszczerstwa, rzucane na Z w ią 
zek Radziecki i  podsycanie n iena
w iśc i m iędzy m iastem  a wsią. Zna
na to tak tyka  rozb ijacka burżuazji: 
„d z ie l i  rządź!“ .

Te doświadczenia działacz p o li
tyczny zaczerpnął z książki, a w y 
korzysta je  w  pe łn i w  kam pan ii 
skupu. Książka Fuczika pomoże 
m u w  ag itac ji skupowej, ożyw i je j 
w yw ody, nasyci treścią po lityczną, 

•k
W  podobny sposób pomogła ju ż  

w  pracy ku ltu ra ln e j innem u czy
te ln ik o w i z PGR w  Łyszkow i
cach (pow. Łow icz) A nd rze jow i 
Gąsce.

A ndrze j Gąska jest działaczem  
k u ltu ra ln y m  i  korespondentem  
chłopskim . Na zebraniu poświęco
nym  pogłębieniu p rzy jaźn i po lsko- 
radzieck ie j przeczytał on u ry w k i z 
ks iążk i Fuczika.

„R obo tn icy  słucha li w  skup ien iu  
—  pisze Gąska. — Z na ją  oni nę
dzę wsi w  Polsce sanacyjnej. Zna
ją  też n iek tó rzy  nędzę robo tn ików  
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . D late
go zrozum ie li Fuczika. Rozumieli, 
że jedyn ie  przy jaźń dla  narodów ra 
dzieckich odsunie od nas groźbę 
p o w ro tu  m in ionych  czarnych dni, 
odsunie groźbę now e j w o jn y “ .

Po lekturze om ów iono ’'p rob lem a
tykę  książki. Na co zw róc ił uwagę 
czu jny działacz ku ltu ra ln y?  Na 
treść po lityczną ks ią żk i 

Po przeczytaniu tak ich  u ryw ków , 
ja k  „C złow iek, k tó ry  jada na o- 
biad żarów k i“ , „O  Rzezince i  wspa
n ia łom yślnym  egzekutorze“ , „P ad ł 
z głodu“  —  Gąska pow iedzia ł do 
zebranych:

—  Niejeden z nas wspom ni la ta  
rządów sanacyjno • obszarniczych. 
Staną m u przed oczami w yg łodn ia
łe dzieci grzebiące d ru ta m i w  
śm ietnikach.

—  O powiadał m i ojciec  —  ko
m entow a ł da le j —  ja k  kap ita liśc i 
tw ie rd z ili,  że w ładza radziecka, to 
władza m otłochu, nie u trzym a ste
ru  rządów . S tarsi to dobrze pam ię
tają. Cóż się okazało? Fuczik op i
suje budowę M etra  M oskiewskiego  
i  bohaterstwo 75.000 budowniczych  
m etra. K tóż to m ógł sprawić, że 
pow sta ły  w  k ró tk im  czasie takie  
budowle, ja k : „D n iep ros tro j", Me
tro  M oskiewskie, o lbrzym ie fa b ry k i

55

IM IĘ  Warnią W asilewskiej od 
szeregu la t związane jest na j
ściślej z dążeniami postępo
wych mas narodu polskiego, z 
jego walką i pracą czy to na 
terenie ZPP w Zw iązku Ra

dzieckim, czy w  organizowaniu 
I  A rm ii Wojska Polskiego, czy 
na polu pogłębienia stosunków przy
jaźn i z K ra jem  Rad. Dorobek po
wieściopisarek! W asilewskiej — ja 
ko świadectwo je j aktywnego u- 
czestnictwa w  istotnych procesach 
dokonujących się w  życiu narodu 
polskiego na przestrzeni ostatn ich 
lat, jako oręż ideologiczny w  obro
nie interesów najszerszych mas —• 
jest dla nas szczególnie cennv,

*
„Tęcza“ *) zrodzona z tragicznych 

doświadczeń o ku j rcy jn ych , napisa
na w ostatnich latach I I  w o jny  
św iatowej, przyniosła w łaściwe okre
ślenie ro li narodów radzieckich w  
walce z h itle ryzm em  oraz obraz 
w ie lu  k o n flik tó w  powstałych w  pa
m ię tnych dniach grozy.

A kc ja  powieści obejm uje k ró tk i, 
bo zaledwie jednomiesięczny okres 
życia jednej z ukra ińsk ich  wiosek. 
A uto rka odsłania życie gromady w  
momencie, kiedy oddział h itle ro w 
ski zajm uje wieś.

W powieści W -s ile w sk ie j zna jdu
ją  odbicie dw ie zasadnicze sprawy 
aktua lne w  okresie w a lk i z h itle 
ryzmem: z jednej strony stosunek 
h itle row ców  do m iejscowej ludnoś
ci, ich postępowanie na okupowa
nych terenach, ich metody w a lk i z 
bezbronnym i kobietam i, dziećmi, 
sposoby grabieży i ucisku, ich o- 
krucieństw o i zbrodniczość; z d ru 
gie j strony postawa ludności: nie
ugięta, uparta, nieustraszona. H i
tle row sk i żołdak pastwiący się nad 
ciężarną kobietą, strzela jący w  r>- 
czach m atk i w tw arz  je j nowona
rodzonego synka, znęcający się nad 
gromadką bezbronnych dzieci, fa
szysta okru tny  ja k  drapieżne zw ie
rzę — u trw a lony został w  powieści 
tak  w iern ie , tak  dokładnie, że książ
ka posiada pod tym  względem w a
gę dokum entu -historycznego.

Na przykładzie stosunku kap ita 
na K u rta  Wernera do fe ld febla i 
do żołnierzy odtw orzyła  autorka 
rzeczywiste stosunki panujące w 
w o jsku faszystowskim . Rysem tra f
nie uchwyconym  jest nienawiść 
prostągo żołnierza do dowódcy, a 
zarazem żelazna dyscyolina, opar
ta na ślepym posłuszeństwie, k tó 
re zmusza żołnierza do popełniania 
na rozkaz dowódcy nawet najcięż
szych zbrodni.

A kc ja  powieści nie ogranicza się 
do ukazania jednej zagrody, jednej 
rodziny, jednego czy k ilk u  losów 
ludzk ich ; przeciwnie: bohaterem 
powieści je s t.c a ła  gromada, przed
m iotem  na rrac ji — dzieje wszyst
k ich  mieszkańców wsi. Takie  u ję 
cie tematu pozwoliło autorce na po
trak tow an ie  cech charakterystycz
nych dla poszczególnych osób, jako 
cech reprezentatywnych, typowych 
dla całej wsi, pozwoliło  w  jednost
kow ych losach i przeżyciach boha
terów  ukazać dzieje całego narodu 
ukra ińskiego, pozwoliło  stw ierdzić: 
„T o  nie Ołena K ostiuk  ' — to cała 
wieś szła nago po śniegu, gnana 
żołdackim  śmiechem. To nie Ołena 
K ostiuk , to cała wieś wa lna się 
tw arzą w  śnieg i dźw igała ciężary 
pod uderzeniam i kolb. To nie z 
nóg O łeny K os tiuk  broczyła krew  
na tw a rd y  i  oblodzony śnieg — to

k rw a w iła  wieś p d niem iecką prze
mocą, pod niem ieckim  zbójeckim  
jarzmem, pod niem iecką pięścią“ .

wystarczy w ym ienić M iszkę i  Saszę 
M aluków , M itię  i  Waśkę Lew oniu-
ków.

A le kiedy „...uczył bagnetem, 
tw a rdym  ku łak iem  niem iecki sol
da i, czym jest — nie w iedział, nie 
podejrzewał, że uczy ludzi jeszcze 
jednego: czym była radziecka w ła 
dza. Że w  te j wsi, w k tó re j choćby 
na dzień łzam i i  k rw ią  naznaczy
ło się n iem ieckie panowanie, na 
zawsze z pokolenia w  pokolenie nie 
będzie już  nigdy, przenigdy nie
chętnych, ospałych, obojętnych“ . 
W ten sposób autorka dała w yraz 
w łaściw e j ocenie h is to rii, po tra fiła  
z nauki h is to rii wyciągnąć i prze
kazać czyte ln ikom  najsłuszniejsze 
w n ioski.

T rw a ła  wartość „Tęczy“  leży w  
tym , że pisarka po tra fiła  zamknąć 
w  kształcie artystycznym, zasadnicze 
i na jbardzie j cenne cechy charakte
ru  człowieka radzieckiego: jego pa
tr io tyzm  i płynącą stąd nienawiść 
do najeźdźcy, gorące um iłow anie 
swobodnej pracy na swobodnej 
ziem i, opór przeciw okupantom, 
niezachwianą, popartą czynem w ia 
rę w  odzyskanie wolności. Nie od-

P ierwszym  1 bardzo s ilnym  w ra 
żeniem przy lekturze książki jest 
uczucie grozy; poszczególne sceny 
są tak  wstrząsające, że w yw o łu ją  
ciągły stan napięcia. Jednym z 
ważnych elementów, w yw ołu jących 
takie  wrażenie, jest r ie w ą tp liw ie  
sam m ateria ł podlegający au tor
skiej obserwacji.

Postacie bohaterów dziecięcych 
wnoszą do akc ji momenty głębo
kiego wzruszenia, zwiększają emo
cjonalną wartość obrazu. N iektóre 
sceny zaw iera ją elementy praw dzi
w ej dramatyczności. Bardzo często 
W asilewska konstruu je  poszczegól
ne obrazy na zasadzie kontrastu 
(np, w  momencie śledztwa u W er
nera: z jednej strony Ołena p a rty 
zantka, znużona, u kresu wyc af- 
pania, a obok nie j elegancka, w y 
strojona w  fu tro  i kolczyki, uś
miechnięta bezmyślnie kochanka 
Kurta). To kontrastowe przeciwsta
w ian ie osób i sytuacji pogłębia w y 
mowę obrazów artystycznych i jed
nocześnie zaostrza ocenę ideową.

D A. Szapirow  — P ow ró t na zgliszcza rodzinnego domu. 7, c yk lu  „N ie  zapom ni
m y  — nie przebaczym y", 1912 r.

dać zboża w  ręce najeźdźcy! '— w y 
pełn ienie tego nakazu stało się dla 
w s i ważniejsze niż życie. Zginą po
szczególni ludzie, ale zostanie „z ie 
m ia i naród“ . Poczucie obowiązku 
wobec ziem i i narodu pozwala im  
spokojnie iść na śmierć z w iarą, że 
„przecież życie pójdzie swoim  to 
rem, bujne, p r,d k ie  i z każdym ro
k iem  wyżej będzie się kłosić psze
nica na polach, i  cięższy owoc da
wać młode szczypki, i  w ięcej 
m leka krow y w  oborze, i w ięcej 
m łodych jechać na naukę do 
m iast“ . W tak im  rozw iązaniu pro
blem u w a lk i, życia i śm ierci za
w arła  autorka cenne i głębokie u- 
ogólnienie dotyczące ceny ludzkiego 
życia i osobistej wartości i godno
ści człowieka. S tworzyła szereg nie
zapomnianych postaci, tak ich  ja k  
Ołena, Wasia - krasnoarm iejec, M i-  
szka — dziesięcioletni bohater, k tó 
rym  naród ukra ińsk i zawdzięcza 
swoją siłę i żywotność.

Bohateram i „Tęczy1 są głównie 
kobiety, gdyż one podczas w o jny 
by ły  na wsi gospodarzami. Ich po
stawa, określona tra fn ie  lap ida r
nym  zwrotem  „tw a rd y  naród wsio
w a baba“  pociąga przykładem  tak
że dzieci. W powieści zna jdu jem y 
w ie le  wzruszających postaci dzie
cięcych bohaterów; dla przykładu

Niemałą rolę odgrywa w  powieś
ci przyroda. Przyroda w spółistn ie
je tu  z człow iekiem , wyraża jego 
uczucia, harm onizu je  z jego prze
życiami, dopełnia obraz jego do
znań psychicznych, albo — znów 
na zasadzie kontrastu —  przeciw 
stawia się nastro jow i zawartem u w  
poprzednich scenach. Opisy przyro 
dy umieszczane na początku i na 
końcu każdego rozdzia łu są z o- 
brazem artystycznym  organicznie 
związane, stanowią jego dopełnie
nie, w  nastro ju  swoim  zaw iera ją 
czasem ocenę rzeczywistości, albo 
uogólnienie1 ezy dopowiedzenie m y
śli zam knięte j w  całym  'obrazie. 
Nieco inną funkc ję  pełni w  u tw o
rze pow tórzony k ilk a k ro tn ie  m o
tyw  tęczy. Ma on znaczenie sym
boliczne, występuje zawsze jako 
znak dobrej przyszłości, znak zw y
cięstwa. W tedy, k iedy we w si za
czyna się jarzm o h itle row sk ie , w y 
stępuje na niebie t^cza, jako dobra 
wróżba —  i  wróżba ta nie zawo
dzi; świadczy o tym  końcowy a- 
ko rd  u tw oru : zwycięstwo krasno
arm ie jców , którzy odchodzą w  bla
sku tęczy, by oswobodzić całą U - 
kra inę.

Janina Dąbrowska

*) „T ęcza" — Książka i  W iedza, W ar
szawa — Łódź — L u b lin  — 1945 r.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Rewolucja Październikowa
OD R ew oluc ji Październikowej 

dz ie li nas 36 lat, ale je j go
rący oddech — oddech gigan

tyczne j epoki — czujem y żywo, nad 
stronn icam i arcydzie ł lite ra tu ry  ra 
dzieckie j. Dobiegnie nas echo strza
łu  arm atniego „A u ro ry “ , zamajaczą 
s y lw e tk i robo tn ików  ros/yjskich, 
m arynarzy i  chłopów, zdobyw ają
cych szturm em  Pałac Z im ow y, zie
m ia  drgnie od cw ału s łynne j kon n i
cy Budiennego, potok ludzi i  k rw i, 
rw ący potok bu rz liw e j epopei prze
p łyn ie  jeszcze raz przed naszym i o- 
czami... I  jeszcze raz wyciągn ię ta  
dłoń Lenina, P artia , je j mózg i  ser
ce —  wskażą i  nadadzą k ie runek  
żyw io łow e j sile h istorycznych prze
m ian.

Znakom ite  p ióra Szołochowa, A le k 
sego Tołstoja, Fadiejewa. O strow 
skiego, Serafim ow icza, Furm anowa

rolne, ja k  np.: sowchoz „G ig a n t“ . 
T y lko  lud. k tó ry  sam sobą rządzi.

A  bohaterstwo dziadka Cicho?... 
Z na ł on życie w  nędzy i  p ragnął 
lepszego bytu  — ju ż  nie d la  siebie 
ale dla przyszłych pokoleń. Dlatego  
w a lczy ł o nie i  zg iną ł ja k  p ra w 
dziw y bohater. W ie rzy ł w  cz łow ie
ka, a cz łow iekow i nie może być ob
ce dobro ludu. Fuczik w id z ia ł re 
w o luc ję  i  kon trrew o luc ję , w idz ia ł 
w a lkę  klasową i  je j różne sposoby 
— jakżeśm y to czyta li w  „S zarań
czy i  re lig ii“  czy „S pa len iu  tra k to 
ra w  W oroncówce“ ; dlatego pow ie
dzia ł 10 la t tem u przed śmiercią, 
któ rą  zadali m u o k ru tn i opraw cy  
h itle row scy: „Ludzie, kochałem
was, bądźcie czu jn i".

Wieczór, k tó ry  poprow adził A n 
drze j Gąska na pewno u tk w i w pa
m ięci chłopów. Nasycony k o n k re t
n y m i m yślam i i  obrazami z życia  
i z le k tu ry  p iękne j książki nie ty l
ko u trw a li się w  pam ięci ale i  po
budzi do nowego życia.

Działacze k u ltu ra ln i, w  ocenach 
Sniega i  Gąski macie w zór godny 
naśladowania!

B ron is ław  G ołębiowski „

Fiedina, Iwanowa, N iew ierowa, W isz
niewskiego, W irty  i  innych  nie ty l
ko p rzekaza ły, nam  n ieprzem ija jący  
obraz, u trw a lo n y  wieczyście prze
bieg rew o luc ji, ale i .w ydo by ły  sens 
epokowych wydarzeń, zm ienia jących  
dotychczasowy bieg h is to rii.

W pierwszym  . rzędzie uderza sze
rokość i  barwność lite rack iego ma
low id ła : pisarze radzieccy p o tra f ili 
dać m onum enta lny obraz epoki, k tó 
ra  rew o lucy jn ie  zm ien iła  stosunki 
na jedne j szóstej k u l i  z iem skie j i  
zaważyła na dalszych dziejach świa. 
ta.

W  ogniu R ew o luc ji stanęły o l
brzym ie przestrzenie. Rozległość' te
renie rew olucyjnego działania, spe
c y fik a  społeczna, obyczajowa, geo
graficzna i h istoryczno - .narodowo
ściowa przem ian da ły pisarzom nie
byw ałe bogactwo tw orzyw a a rtys ty , 
cznego, różnorodność tem atyk i, ar- 
cybogatą galerię żywych bohaterów, 
prawdziwość dokum entacji i  . oso
bliwość każdego szczegółu.

N arodziny świadomości rew o lucy j. 
nej, w o li i  ha rtu  k lasy robotniczej 
zna jdu jem y u  Furm anow a, Sera
fim ow icza, Fadie jewa  i  O strowskie
go. „Że lazny potok“  uzmysławia, 
ja k  z masy lu dzk ie j w  ogniu doś
wiadczeń rew o lucy jnych  kszta łtu je  
się św iadom y swej w o li zasadni
czy czynn ik re w o lu c ji —  uświado
m iony  bo jow y p ro le ta ria t. „ K lęska“  
Fadiejewa przedstaw ia wyrastanie  
ludowego bohatera październikowej 
epoki — przyw ódcy, bolszewika. 
„C zapa jew “  Furm anow a przedsta
w ia  ew olucję takiego bohatera od 
żyw iołowego bun tu  do zdyscyplino
w ane j świadomości kom unisty. „Jak  
hartow a ła  się s ta l“  Ostrowskiego  
w yjaśn ia , z ja k ic h  źródeł bohater — 
walczący żołn ierz re w o lu c ji — czer
pa ł siłę, pokazuje, ja k  lekcje zma
gań i  b itew  uczy ły  Korczagina być 
niezłom nym  ja k  stal.

P io tr  Kożuch, Lewinson, Czapa
jew , Parchom ienko, Pawka Kórcza- 
gin ucie leśnia ją siłę i  zdobywaną 
w  bojach świadomość rew o lucy jne j

w literaturze
klasy, k tó ra  zm io tła  nieodwoła ln ie  
przemoc, oba liła  wyzysk burżuazji. 
C i bohaterow ie reprezentu ją  re
w o lucy jne  i  twórcze ■dążenia, oraz 
w artości ludu. Ind yw id ua lne  cechy 
zrasta ją  się organicznie z typo w y
m i/  z wśzechludowym i. C i . bohate
row ie  są ta k im i w łaśnie dlatego, że 
s iły  ich  zw ie lokro tn ione zostały przez 
s ity  ludu: I  na odwrót, zwycięstwo  
rew o lu cy jn e j masy stało się szyb
sze i  pewniejsze dz ięk i temu, że na 
czele tych mas stanęli tacy bohate
row ie, ja k  Czapajew czy Kożuch, że 
do szturm u na pozycje ty ra n ii, w y 
zysku i  bezpraw ia poprowadziła  
„p ie rw sza brygada szturm owa“  —  
bolszewicy, P a rtia  Lenina i  S ta lina.

L ite ra tu ra  radziecka w ykazu je  
słuszność i  konieczność zwycięstwa  
ludu, a zarazem n ieun ikn ioną za
gładę tych jednostek z klas posia
dających, k tóre nie chcą, czy nie 
p o tra fią  wejść na drogę odnowie
nia  _  j  połączyć się ze zwycięskim  
pochodem rew oluc ji. „ Droga przez 
mękę“  i  „C ic h y  Don“  dowodzą na 
przykładzie  różnych środow isk (in 
teligencja , drobnomieszczaństwo, 
specyficzne ku łactw o kozackie), że 
is tn ie je  ty lk o  jeden szlak w yzw o le 
n ia  i  odrodzenia: znalezienie się w  
szeregach rew o luc ji. K to  to rozu
mie, odna jdu je w łaściw ą drogę, ja k  
Roszczyn bohater „D ro g i przez mę
kę“ ; k to  nie p o tra f i dojrzeć sensu 
R ew oluc ji n ieuchronnie stacza się 
na pozycje kon trre w o luc jon is ty  i  
w roga ludu, ja k  M elechow  —  boha
te r Szołochowa.

Dlatego bohater Października zw y
cięża nawet w tedy, gdy in d y w id u 
aln ie  ponosi klęskę (Lewinson  — 
Fadiejewa), Nawet jego śmierć jest 
optym istyczna: rodzi silę  i  późn ie j
sze zwycięstwo („O ptym istyczna tra . 
gedia“  Wiszniewskiego).

Idee Rew olucji, przekazane nam  
przez pisarzy, stanowią niewygasłe 
ognisko, które sw ym i p łom ien iam i 
obejm uje coraz szerzej św iat i  prze
pa la  wszystko, co stare i  złe.

Grzegorz T im o fie jew

BOŻENA KRZYWOBŁOCKA

W  180 r o c z n ic ę  p o w s t a n ia  
P u g a c z o w a

JESIENNA cisza otu la ' o lbrzym ie 
przestrzenie nadw ołżańskie j n i
ziny. Za kryszta łow ym i szybami 

dw orów  sennie pełgają p łom yki 
świec, ku rne  chaty ciche i  głuche: 
chłop i odpoczywają k ró tk im  snem 
po ca łym  dn iu  n ieludzkiego popę
dzania do roboty na pańskiem.

Nagły k rzyk  przerywa ciszę nocy. 
Tętn ią  po drodze końskie kopyta. 
N :m  zdążyli się porwać ze snu, już  
jasno płoną ogniska na dw orsk im  
dziedzińcu, a w  św ietle tych ogni 
raźnie się u w ija ją  postacie w  
chłopskich św itkach, ' uzbrojone w  
różne rodzaje broni. To powstańcy 
Pugaczowa.

Znają ju ż  ich z pieśni i legend 
mieszkańcy nadwołżańskiej w.oski. 
N im  błyśnie św it, na bram ie zaw i
śnie dziedzic-krw iop ijca, srogi rząd
ca i  n ie ludzki ekonom. Ostatnia pa
ląca się g łownia z ogniska b iw ako
wego powstańców spadnie szerokim 
luk.em  na bia ły obszarniczy dwór. 
Zza kryszta łowych szyb buchną 
płom ienie i n im  zgasną modrzew 'o- 
we be lk i jaśniepańskiego dworu, 
na horyzoncie u jrzą  chłopi daleką 
łunę i k łęby dym ów. To w poblis
k im  m a ją tku  dokona się chłopska 
sprawiedliwość.

P łonęły dw ory  obszamicze nad 
Wołgą, za Uralem , na Syberii. Chło
p i pustoszyli spichrze, oddawali ob- 
szarńieze zboże powstańcom, odbie
ra l i ziemię dziedzicom. W idm o lu 
dowego gniewu stanęło nad carską 
Rosją pamiętnej jesien i 1773 roku. 
Obok chłopów w  w o jn ie  chłopskiej 
w a lczy li robotnicy pańszczyźniani z 
u ra lsk ich  fabryk. Na czele powsta
n ia  stał doński Kozak —  Jem ielian 
Pugaczow.

U rodz ił się on w  1742 roku w  sta
n icy  z im ow ie jakie j nad Donem. W! 
te j samej stanicy 100 la t przedtem 
przyszedł na św ia t legendarny 
przywódca powstania chłopskiego z 
r. 1670 — Stiepan Razin. Pugaczow 
b ra ł udzia ł ja ko  żołnierz w  w o jn ie  
s iedm io le tn ie j i  w  w o jn ie  z T u rka 
m i. Rannego wysłano na leczenie 
do rodzinnej stanicy. Pugaczow nie  
w ró c ił już  do wojska. Uciekając 
przed pościgiem, przewędrował zie
m ie nad Donem i  Wołgą, zapędził 
się aż za Ural. W  czasie tych w ę
drów ek zapoznał się z ciężką do lą 
chłopów i  robotn ików  pańszczyź
nianych w  carskich m anufakturach.

B y ły  to d la  prostych łudzi o k ru t
ne czasy. Panowała wówczas K a ta 
rzyna I I ,  osadzona na tron ie  przez 
szlachtę, k tó ra  współuczestniczyła 
w  m orderstw ie je j męża, cara Pio
tra  I I I .  Katarzyna poważnie rozsze
rzy ła  szlacheckie p rzyw ile je  i  roz
dała szlachcie ponad m ilio n  ch ło
pów. Pańszczyzna w  tym  okresie 
została wydabn.e zwiększona, tak  że 
chłop m ia ł p raw o pracować na 
swoim  ty lk o  w  nocy i w  święta. 
D an iny zwiększono p raw ie  pięcio
krotn ie . Szlachta handlow ała ch ło
pami. Geny na ludzi kszta łtow ały 
się bardzo nisko. Kob ie ta m ia ła  
wartość 20— 30 ru b li, za rzem ieśln i
ka lu b  piśmiennego mężczyznę b ra
no 100—200 ru b li, małe dziecko ko
sztowało zaledwie 10—20 kopie jek.

W łaściciele znęcali się nad sw ym i 
chłopami. N ierzadko obszarnik ka
zał zatłuc na śm ierć chłopa lub  po
szczuł go w śc iek łym i brytanam i. 
Rekord okrucieństwa pobiła s łynna 
m orderczyni Sałtyczycha uśm ierca
ją c  w łasnoręcznie 130 swoich chło
pów.

Ta straszna sytuącja mas ch łop
skich m usiała w  konsekwencji do
prowadzić do wybuchu powstania. 
P ierw si powstali Kozacy znad rzeki 
Ja ik  na U ra lu . Rząd carski pozbaw ił 
Kozaków  ja ic k ic h  swobód i  dążył 
do tego, aby zrobić z n ich chłopów 
pańszczyźnianych. Powstanie koza
ck ie  przeobraziło się w  potężną 
w o jnę  chłopską. W ojsko powstańcze 
zdobyło w ie le  fortec. Do powstania 
przyłączyło się 50.000 robo tn ików  
fabrycznych. O ni to  zaopatryw ali 
powstańców w  proch i  kule.

Obok Rosjan w a lczy li z przemocą 
carsko-óbszarnicżą Baskirzy, T a ta - 
rzy, Czuwasze, M o rd w in i, M a ry j
czycy. Zasłynął w tedy przywódca 
Baskirów , Saław at Ju ła jew , praw a 
ręka  Pugaczowa. Wodzem powsta
nia  zostaje Pugaczow, k tó ry  poda
w a ł się za cara P io tra  I I I .  Rozpo
w iada ł on, że cudem ura tow a ł się z 
rą k  szlachty i K a ta rzyny II.  Jako 
car P io tr I I I  podpisywał orędzia

Jem ie lian Pugaczow

do ludu, w  k tórych naw o ływ a ł ch ło - 
pów do w ytępienia szlachty i  obie
cyw ał uw oln ienie chłopstwa od ob
szarników, podatków i straszliwego 
„chodzenia w re k ru ty “ .

W  powstaniu Pugaczowa b ra li u - 
dział także Polacy. B y li to  przeważ
n ie  konfederaci barscy, zesłani za 
udzia ł w powstaniu na Syberię. W, 
wa lkach po stronie Pugaczowa w y 
s tąp ili A n ton i i  D om in ik  Pułascy 
P am ię tn ik i współczesne opow iadają 
także o Polaku —  daw nym  dragon e 
rosyjskim , k tó ry  przeszedł na stro
nę powstańców. Powstańcy Puga
czowa „w szystkich Polaków w z ię li 
do swej czynnej służby“ . H is to ria  
ucieczki z K am czatki Maurycego 
Beniowskiego wskazuje na jego 
kon tak ty  z ludźm i Pugaczowa.

Z początkiem października 1773 
roku Pugaczow na czele w o jsk  nad
ciągnął pod tw ierdzę Orenburg i  
oblegał ją  przez 6 miesięcy.

Tymczasem Katarzyna I I  opano
w a ła  panikę wśród szlachty i  w y
słała przeciw  Pugaczowewi reg u la r
ną arm ię. W ojska carskie zaczęły 
w yp ierać arm ię  powstańczą. Puga
czow b y ł zmuszony odstąpić od K a ' 
zania i  cofać się w  dół W ołgi. W iele 
m iast leżących na drodze a rm ii 
chłopskie j poddawało się bez w a lk i, 
ale Pugaczow nie zdoła ł się w  n ich 
dłużej, zatrzymać.

W  s ierpn iu 1774 r. chłopska a rm ia  
Pugaczowa podeszła pod Carycyn 
(obecnie S talingrad) i  poniosła k lę 
skę w  walce z w o jskam i carskim i, 
Pugaczow z resztkam i w o jska uszedł 
w  stepy, lecz tu zdra jcy re k ru tu ją cy  
się z bogatych Kozaków zdradziecko 
w yd a li go w  ręce carskie. Zakutego 
w  ka jdany, w  kla tce żelaznej p rzy
w ieziono wodza chłopskiego do M o
skwy. W yrok b y ł surow y: „odciąć 
ło tro w i. Pugaczowowi na jp ie rw  obie 
ręce, potem obie nogi, wreszcie 
głowę“ . „Oświecona“  w ładczyn i K a 
tarzyna I I ,  korespondująca z W o l
terem  i in nym i rac jona lis tam i zła
godziła w y ro k  o ty le , że po leciła  
ka tu  zacząć od głowy.

, Powstanie Pugaczowa zakończyło 
się klęską, gdyż ja k  uczy J. S ta lin : 
„Pow stania chłopskie mogą skoń
czyć się powodzeniem jedyn ie  w  
tym. w ypadku, jeś li łączą się z 
powstaniam i robo tn ików  i  je ś li po
w stan iam i ch łopskim i k ie ru ją  ro 
botnicy. Jedynie powstanie kom b i
nowane z klasą robotniczą na czele 
może doprowadzić do celu“ *

K lęska powstania Pugaczowa w  
żadnej m ierze nie zm niejszyła jego 
historycznego, postępowego' znacze
nia. W ojna cholpska w  1773— 1775 
zadała bowiem  potężny cios ustro jo 
w i pańszczyźnianemu i  przyśpieszy
ła  jego ostateczny upadek. Na tym  
polega historyczne znaczenie po
wstan ia Pugaczowa.

Nękany lud rosy jsk i um ia ł ocenić 
swego przywódcę. Postać Pugaczo
wa żyła i żyje nadal w  legendach 
i  pieśniach ludowych. O Pugaczowie 
p isał Puszkin i  in n i pisarze ro s y j
scy. O m ścicielu krzyw d  ludu śpie
w a li bu rłacy znad W oig i, sybirscy 
katorżn icy, uralscy robotnicy. C ara t 
ka ra ł surowo każde wspom nienie 
w o jn y  ch łopskie j, każde przypom 
nien ie Pugaczowa. A le  „pieśń uszła 
cało“ . O Jem ielianie Pugaczowie p i
szą dziś książki pisarze radzieccy, 
T radycje  powstania Pugaczowa we
szły do skarbn icy dzie jów  w a lk  re
w o lucy jnych ludu rosyjskiego.

Bożena K rzyw ob locka  ;

*) J. S ta lin  — D zieła — t,  X I I I ,  s tr. 123?

X -LE C IE  LUDOW EGO W O JSKA POLSKIEGO

Ukazała się jiuż obszerna praca zb iorow a p t.:

„SZLAK BOJOWY LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO”
K siążka zaw iera 8 rozdzia łów :

R ozdzia ł I  K a tas tro fa  w rześn iow a. P oczątki w a lk i narodu po lskiego prze
c iw ko  oku pan tow i h itle row sk iem u .

R ozdzia ł I I  R ozwój w a lk i narodow o-w yzw oleńczej w  Polsce.
Rozdzia ł I I I  W a lka  na rodu polskiego o narodowe i  społeczne w yzw olen ie  

k ra ju  w  p ierw szej po łow ie 1944 roku .
Rozdzia ł IV  O rganizowanie Ludowego W ojska po lskiego 1 jego w a lk i w  dru

g ie j po łow ie  1944 ro ku .
Rozdzia ł V  W ie lka  o fensyw a zim ow a A rm ii R adzieckie j. U dz ia ł ludow ego 

W ojska  Polskiego w  w ie lk ie j ofensyw ie z im ow e j.
R ozdzia ł V I  U dzia ł ludowego W ojska Polskiego w  w yzw olen iu  Pomorza.
Rozdzia ł V I I  zakończenie  w o jn y  z najeźdźcą h itle ro w sk im . O peracja b e r liń 

ska A rm ii R adzieck ie j i  udz ia ł w  n ie j ludowego W ojska Pol
skiego.

Rozdzia ł V I I I  Ź ró d ła  s iły  Indowego W ojska Polskiego.
Książkę opracowała K o m is ja  W ojskowo-H i.storyczna M.O .N. pod redakc ją

gen. b ryg . S tanisława Okęckdego.
Książka w ydana jes t w  p iękne j p łóc ienne j opraw ie, zaw iera liczne zd ję

cia dokum en ta lne  oraz szkice z Walk.
S tron  460 Cena z ł 25,—
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MARIAN ŁUNARZEWSKI A  KRYSTYNA KARDYNI

ROZŚPIEWANA
OSADA

OD 25 la t dyrygu ję  chóram i 
szkolnym i. Śpiew w ypełn ia  
moje życie, ale n ie  bez reszty. 

Pełnię bowiem  funkc je : dyrygen
ta chórów, prdzesa Okręgu Śpiewa
czego, wiceprzewodniczącego Po
w iatowego K om ite tu  Odbudowy 
WarsZaWy, członka Zarzędu TPP-R, 
przewodniczącego Gminnego K om i
te tu  F rontu  Narodowego, in s tru k 
tora oświatowego na gminę Radlin, 
w izy ta to ra  kursów  języka rosyjskie
go, członka kom is ji egzaminacyjnej 
W R i  w ykładow cy szkolenia par
tyjnego. W wolnych chw ilach za j
m u ję  się lustrowaniem  kół śpiewa
czych okręgu, instruow aniem  dy ry 
gentów, organizowaniem  koncertów, 
zjazdów i  tzw. „św ią t p ieśn i“ oraz.., 
w ygryw an iem  na skrzypcach tęsk
nych m elod ii ludowych.

iA acy w ięc nie brakuje. A  m im o 
to  m oja żona pow iada: „M ąż mój 
jest dom atorem “ .

Żona ma dużo rac ji, gdyż przy 
dobrze zorganizowanym  ko lektyw ie , 
jego k ie row n ik  nie musi za wszyst
k ich  harować; tak  jest w  naszej 
rozśpiewanej osadzie śląskiej — 
Radlin.

A le  do rzeczy. Jestem przede 
w szystk im  k ie row n ik iem  szkoły 
podstawowej n r 4. Ofensywę na 
środowisko rozpoczynałem od... pie
śni. M uzyka i  p ie ś ń ---- to jedna z
najlepszych fo rm  propagowania i 
roznoszenia socjalistycznej ku ltu ry . 
Pieśń zespala naszych uczniów z 
dorastającą młodzieżą i  rodzicami. 
M elod ią przem awiam  do przyszłych 
górn ików  i  hu tn ikó w  śląskich.

Nasz szkolny chór znany jest sze
roko w  okolicy i  powiecie.. Nau
czyliśm y śpiewać ludzi ju ż  zapo
m nianych pieśni śląskich; uczniowie 
in dyw idua ln ie  pracow ali nad chó
ram i i  repertuarem  w ie lu  św ietlic , 
przynosząc nowe pieśni o budowie 
P olsk i Ludow ej i  radzieckie.

Zbliżenie naszej szkoły do górn i
ków  m ia ło  donic 'e znaczenia. N ie 
chodzi ty lk o  o to, że k iedy nasi Wy
chowankow ie po w ita li specjalną 
akademią przodowników  pracy, 
wdzięczni górnicy ze lek try fikow a li 
nam szkołę, uporządkow ali boiska 
do g ier sportowych i  obdarowali 
dwom a warszta tam i sto la rsk im i,

Sprawa w  naszej robotniczej o- 
sadzie przedstaw iała się tak : ludzie 
pracy bardzo szybko do jrzew a li za
wodowo. M łodsi sprawnie przyswa
ja l i  sobie technikę pracy górniczej; 
na przestrzeni k ilk u  la t p o ja w ili 
się now i, m łodzi mechanicy rozma
itego rodzaju. A le  rozwój świado
mości k u ltu ra ln e j postępował zna
cznie w o ln ie j. C zyteln ictwo ku la ło ,

Przed rokiem , na D n i O światy; 
K s iążk i i  Prasy urządziliśm y wy
stawę rysunków . Nasze dziewczęta 
i  chłopcy z ilus trow a li najciekawsze 
książki. Pół osady przewinęło się 
w tedy przez naszą szkołę. A  rezul
tat? Sprzedaliśmy na kierm aszu 
od rę k i 216 tom ów książek auto
rów  polskich i  147 radzieckich. N ie 
b y ł to jednorazowy sukces. Czytel
n ic tw o w  R adlin ie  gw ałtow nie 
wzrosło i  stale jeszcze się popra
w ia,

Od k ilk u  la t prowadzim y m iczu- 
rin o w sk i ogródek. W yhodowaliśm y 
m iędzy in n y m i małą, owocoródną 
jab łoń  i  gruszę. W  sam raz na 
d z ia łk i ogrodnicze rad lińskiego 
św iata pracy. D orob iliśm y się także 
„dzia łkow ej* odm iany agrestu i  po
rzeczek. Robotnicy szybko prze
szczepili nasze osiągnięcia na swój 
g run t. Ż prostej wdzięczności obsa
dz ili nasz ogród drzewam i parko
w y m i: jesionem, klonem, kaszta
nem i  p ięknym i krzewam i. Sami 
też z rob ili k ilkanaście  ławek. 
I  tak  powstał nowy park w  R ad li
nie, urocze miejsce wypoczynku, 
gdzie w  wiosenne i  le tn ie  w ieczory 
słychać rozśpiewanych luozi.

A le  to b y l pierwszy etap, N ie ra 
dziliśm y sobie z produkcją  pomocy 
szkolnych. Ten i  ów zaprosił ojca 
-2  fachowca do pomocy, I  tak  po
w sta ł jeden z najcenniejszych ko
le k tyw ów  w  naszej szkole. Pracu
je  u naś kol. K rys ta ła  Jadwiga, na- 
Uezyciel-przodownik i  racjonaliza
tor, Ona to zaprojektowała i w y 
konała w  oparciu o ko lek tyw  ucz
n iów  i  rodziców przeszło 150 bar
dzo pomysłowych, kolorowych obra
zów i  tab lic  —  pomocy naukowych.

Gdybyż ty lk o  to ! Wspólna praca 
rodziców i  uczniów ma także i in 
ne nie m nie j ważne znaczenie.

W iosną bieżącego roku w ykona
liśm y  bardzo skom plikowany, prze
m yślany do najdrobnie jszych szcze
gółów model k o le jk i linow e j w raz 
Z wagonikam i. Osiągnięcie samo w  
sobie poważne. A  sku tk i społeczńo- 
WychoWaWcże? Ileż rozmów o przy
szłym  Zawodzie inżynie ra - kon
s truk to ra  przeprowadzili m łodzi Z 
doświadczonymi robo tn ikam i! Roz
m ow y coraz częściej przypom inały 
lekcje  Z nauki o Polsce i  świecie 
współczesnym. Każdy nowy model 
maszyny powodował długie, gorące 
dyskusje o budujących się kom bi
natach.

W yobraźnię twórczą naszej ra 
d lińsk ie j m łodzieży pobudza nieby
w a ły  rozmach socjalistycznego bu
downictwa. I to jest naśze chyba 
najw iększe osiągnięcie na odcinku 
w iązania szkoiy z życiem.

M arian  Łunarzewski

DOBRA SZKOŁA CZY ZŁA?
K ol. H enryk Szulc *— k ie ro w n ik  

szkoły podstawowej w  M ajda
nie pow. Kolbuszowa, nadesłał 

nam  lis t, k tó ry  wymaga omówienia.
Szkoła w  M ajdanie powstała po 

wo jn ie . W spólnym  W ysiłkiem  chło
pów i nauczycieli wzniesiono budyn
k i;  państwo ludowe przyznało odpo
w iednie k redy ty ; postarano się we 
w łasnym  zakresie o sprzęt szkolny 
i  pomoce naukowe; zakupiono z cza
sem piękny rad ioodbiornik. Szkoła 
zyskała szerokie- uznan;e ze względu 
na wyposażenie. Ma także Opinię 
przodującej. Dlaczego?

„Wszyscy nauczyciele tutejszej 
szkoły — pisze kol. Szulc — pracują 
społecznie i rozw ija ją  działalność 
k u ltu ra ln o  - oświatową. Z likw ido w a
liśm y analfabetyzm w zupełności. 
W szystkie uroczystości, akademie i  
po ranki artystyczne opierają się o 
szkolę. Odmeśhśmy w ie ik i sukces w  
realizowaniu Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski Ludowej. Bierze
m y udział we wszystkich akcjach o 
charakterze gospodarczym oraz w  
akcji uśw iadam iającej o potrzebie 
przebudowy wsi“ .

Trzeba tu dodać, że doskonalą opi
nię w yrab ia ją  szkole przede wszyst
k im  „czynn ik i“ gminne, bardzo z te
go zadowolone, nauczyciele w z ię li na 
siebie ciężar odpowiedzialności za ży
cie społeczne i polityczne środow i
ska. O tym  jednak fakcie Szulc p i
sze raczej z goryczą. „Pewne czyn
n ik i nie doceniają pracy nauczyciela 
w  szkole, oceniając jego w ys iłek  
w łożony wyłącznie w pracę społecz
ną. Jest to fa łszyw y pogląd“ .

K ie row n ik  szkoły w M ajdanie ma 
szczególne powody do goryczy. Po
w iada ją  w  gm inie i powiecie, że 
sżkoła przodująca. A tymczasem? 
„K la sy fikac ja  uczniów za ostatn i rok 
szkolny wykazała obniżenie się w y
n ikó w  nauczania w stosunku do po-, 
przedniego. Dziś mamy 24 procent 
uczniów z notam i niedostatecznymi, 
gdy zeszłego roku  szkolnego m ie li
śmy ty lk o  16“ .

I  jakże teraz? Dobra szkoła, Czy 
zła? Czemuż to szkoła o tak w yro
bionym  ko lektyw ie  nauczycielskim 
nie zdolaia zrealizować podstawowe

go celu socjalistycznej pedagogiki —  
zasady świadomej aktywności ucz
nia?

Te same pytania niepokoją i  kol. 
Szulca, toteż usiłu je on w  liście do 
redakcji znaleźć na nie odpowiedź.

Powiada m ianowicie, że „czynn ik i1* 
stanowczo przeciążają nauczycieli 
pracam i społecznymi. Skutek jest ta 
k i. że praca pedagogiczna cierpi. Zgo
da na to. Gotow i jesteśmy nawet 
przyznać, że aktyw  M ajdanu i oko lic

darzeń politycznych i  ekonomicznych 
w  k ra ju  i  na świecie“ .

I  na to zgoda — rzeczywiście nie
dostateczne kw a lifika c je  nauczycieli 
bardzo ściśle Wiążą Się z w yn ikam i 
nauczania.

A le  ty lk o  do tego momentu jesteś
m y zgodni z kolegą Szulcem, Dalej 
bowiem k iedy k ie ro w n ik  sięga do 
sprawy „dw ó ja rzy“ ...

„M im o  w ysiików  z naszej strony, 
nie zawsze osiągamy należyte w y n i
k i. A n i szkoła, ani dom rodzic ie lski

,
I  WmÊmm* i w  - - t m  -

W szkole w in n i spotykać  si? rodzice — dzieci — nauczyciele.

- -  zapewne przez wygodnictwo — 
zastawia się na praw o i  lewo o fia r
nym i nauczycielami.

Kolega Szulc da le j pisze: „Stwier
dzam, jako k ie row n ik  szkoiy, że są 
nauczyciele, którzy nie czytają prasy, 
nie interesują się w  dostatecznym 
stopniu przejawam i życia polityczne
go w  Polsce i  na świecie. W  m ałym  
stopniu w ykorzystu ją  b ib lio tekę i 
pisma pedagogiczne. Zdaniem moim 
należy przede wszystkim  dopilnować, 
aby nauczyciel interesował się tym i 
problem am i i czytał regularnie pra
sę. Uważam, że ZZNP w in ien w y 
pracować nową form ę kon tro li Wia
domości nauczyciela z ostatnich w y-

nie po tra fią  opanować dzieci. A na lizo
w aliśm y na Radach Pedagogicznych 
przyczyny tego i  usta liliśm y środki, 
dzięki k tó rym  m ie liśm y w płynąć na 
tę młodzież i przywołać ją  do po
rządku. Niestety, wszystko zawiodło. 
Osobiście jestem zdania, że wycho
wanie opierać się w inno na przym u
sie“ . „P rzym us“  w  liście k ie row n ika  
Szulca — to propozycja wysnuta z 
konkre tne j sytuacji jego szkoły.

Na czym ta sytuacja polega? Na 
tym , że k ie row n ik  Szulc i in n i na
uczyciele uważali, że mogą być 
działaczami społecznymi na każ
dym  polu, ty lk o  nie u siebie w  
szkole. Ładna h is to ria ! Wszak nau

czyciel —  to przede w szystkim  
działacz ośw iatowy!

A  działacz działa bez przymusu 
i  nie na przymusie się opierk. Je
ś li zaś za rozstrzygający środek u- 
waża przymus, u jaw n ia  to ostry 
kryzys w  rozum ieniu przez niego 
pracy, k tórą w ykonu je.

J a k ie -w  liście kol. Szulca wystę
pu ją  znamiona tego kryzysu?

1. Żąda on stosowania przymusu 
wobec dzieci, ani myśląc o stoso
waniu go wobec grona nauczyciel
skiego. M im o że sam stwierdza, iż 
nauczyciele nie czytają prasy, ma
ło się in teresują życiem po litycz
nym, nie w ykorzystu ją  b ib lio tek i.

O czym to świadczy? O tym , że 
grono nauczycielskie pierwsze się 
opuszcza w  pracy nad sobą. Je-t 
to  z jaw isko niepokojące, bo może 
doprowadzić do obniżenia poziomu 
nauczania w  szkole.

2. W liście ani słowa o m łodzie
ży. Nie pisze też kol. Szulc o me
todach swej pracy pedagogicznej w 
kręgu dziecięcym. Nie .. .om iną  o 
postępach w  nauce, ani o współ
pracy rodziców.

3. Chwalą nauczycielstwo czynni
k i gm inne za aktywność społeczną. 
Czy słusznie? Nauczyciele nie po
głęb ia jący się po lityczn ie i ideolo
gicznie *— nie zdołają wykonać do
b re j pracy społecznej. A  przede 
w szystk im  w  szkole i  kole rodzi* 
c ie lskim .

A  przecież szkoła z o b fitym i 
Przyboram i i pomocami powstała, 
jako  wspólny dorobek państwa i 
gromady. Jej fundam entem  jest 
w ie lk ie  i o fiarne zainteresowanie 
wsi.

Chcielibyśm y, kol. Szulc, żebyście 
nam w ytłum aczy li, co zeriyało tę 
tradycję? K to  nie budował na tym  
fundamencie, kto  go zmarnował?

Bo na pierwszej l in ii zacieśniania 
zw iązku szkoły z rodzicami i gro
madą stoi zespół nauczycielski. On 
też w  pierwszym  rzędzie odpowia
da za poziom nauki.

K rystyna  K ard yn i

LUDOMIR RUBACH

CZEGO CHCĄ CHŁOPI 00 KINA?
TEOFIL KOWALCZYK

SKUP -  PROKURATOR 
ŚWIETLICAT a r n o w ie c , duża wieś, leży 

na ostatn ich fa łdach Podgórza 
tuż u ujścia rzeki B ia łe j do 

Dunajca, przepływającego w  pob li
żu Tarnowa. Ongiś w  średnioWie- 
czu Tarnow iec nazywał się wsią 
Tarnowem  M ałym  w  odróżnieniu 
od w s i Tarnowa W ielkiego, k tó ra  
w  1330 r. otrzym ała prawa m ie j
skie. Obie wsie stanow iły  dobra ry 
cerskie Spytka z Melsztyna. Z bie
giem czasu Tarnów  W ie lk i stał się 
dużym i  ludnym  miastem, a T a r
nów M a ły  zaczęto nazywać T a r
nowcem.

M ogłoby się wydawać, że w ieś 
położona w  odległości Zaledwie p ię
c iu  k ilom etrów  od Tarnowa, w ' 
którego zakładach przemysłowych 
pracuje niejeden z je j m ałorolnych 
obyw ate li, nie odczuwa zbyt d o tk li
w ie  braku stałego k ina  i innych 
rozryw ek ku ltu ra lnych . Tak jednak 
nie jest. Na p ro w in c ji nie p rzy ją ł 
się jeszcze obyczaj odwiedzania 
pobliskiego miasta dla zadośćuczy
n ien ia  potrzebom ku ltu ra lnym . K i
no, czy tea tr muszą same znajdo
wać . drogę do w iejskiego widza. 

*
Dowiedziałem  się od k ie row n ika 

ekipy k ina objazdowego, że na _zte- 
ry  dn i przed przyjazdem kina, w y 
siano z K rakow a do Tarnowca na 
ręce miejscowego sołtysa afisze i 
m a te ria ł propagandowy. Jednak n ik t 
afiszy nie rozw iesił, a m ateria ł pro
pagandowy — u lo tk i z treścią zapo
wiedzianego f ilm u  radzieckiego 
„Dziewczęta z ba le tu“  — nie t ra f iły  
do w łaściw ych rąk  — nauczyciela i 
ko ła  ZMP.

Jeszcze, niestety, dość często pra
cownicy k inem atogra fii na tra fia ją  
„w  teren ie“  w ie jsk im  u członków 
rad gromadzkich, sołtysów, a na
w e t gm innych rad narodowych na 
zupełny brak zrozumienia ro li i 
Znaczenia f ilm u  w . naszym życiu 
zbiorowym . Nie doceniają ohi w y 
chowawczo -  ideologicznej pracy 
k ih  objazdowych, tra k tu ją c  f ilm  
wyłącznie jako rozrywkę.

Dzieje się tak  przede wszystkim  
w  tych gromadach i gminach, W 
których rolę kierowniczą odgrywa
ją  ludzie starsi. C i na pokaz'' f i l 
mowe nie chodzą, często bowiem 
w  ich głowach kołaczą jakieś za
dawnione, trudne do wyplen ien ia  
przesądy i osądy. Wszędzie tam  na
tom iast, gdzie do głosu w  sprawach 
gm iny lub  gromady dochodzą m ło
dzi chłop i i chłopki, wychowani 
na społeczników przez ZMP, Ligę 
Kobiet, obozy junackie  i wojsko 
ludowe —  ekipy k in  objazdowych 
Znajdują zazwyczaj g run t dobrze 
przygotowany do pokazu film ow e
go. Zawsze też przed seansem ktoś 
i  m iejscowych działaczy ZSCh, czy 
ZM P, k ie ro w n ik  gm innej św ie tlicy, 
Czy nauczyciel — na podstawie o- 
trzym anych uprzednio propagando
wych m ateria łów  przygotowuje nie
zbędną pogadankę, opowiada treść 
film u , co szczególnie pomaga w ie j
skim  w idzom  w  przysw ajan iu tre 
ści obrazów produkc ji zagranicznej, 
zaopatrzonych napisam i, n ie  zawsze 
dostatecznie czytelnym i.

O to garść zebranych po pokazie 
uwag i  zwierzeń:

. Chcemy, żeby nam pokazywać

no w ięcej tak ich  film ów , ja k  k ro 
n ik i. Jesteśmy ciekaw i, co i  ja k  
rob i się w  naszej ludow ej ojczy
źnie, ja k  rosną miasta, nowe fa 
b ryk i, ja k  zm ienia się życie innych 
wsi, ja k  przekształca się przyroda. 
Czytamy w  gazetach, słuchamy 
przez radio o w ie lk ich  budowlach. 
Chcemy je  na własne oczy zoba
czyć choćby na ekranie. Chcemy 
zobaczyć także, ja k  inne narody 
budują socjalizm  i ja k  walczą o 
pokój. Przecież na pewno tak ie  f i l 
m y są robione. Słyszeliśmy od tych, 
k tó rzy  pracują w Tarnow ie, że 
wyśw ietlano w  tym  mieście takie  
długie film y , w  k tórych pokazano 
budowę W arszawy (film  reż. L. 
Perskiego „W arszawa“  — przyp. 
autora), Kanału Wołga —  Don i  
inne.

—  Dlaczego przez całe dziewięć 
ia t naszej Polski Ludow ej przysła
no do nas ty lko  dwa film y  polskie! 
„Zakazane piosenki“  ł  „S ta lowe 
Serca“ ? W szystkim  się tak podoba
ły , że gdy je drug i raz k ino  przy
w iozło, b iliśm y się o b ile ty . A le  
jeżeli jeden f i lm  polski można 
przysłać do Tarnowca dwa razy, to 
dlaczego innych film ó w  wcale się 
nie pokazuje? Na przykład, nas w  
Tarnowcu bardzo in teresu je f ilm  
o Oświęcim iu, choćby dlatego, że 
k ilk u  rodaków z naszej wsi zaka- 
tow a li gestapowcy. Chcemy ten 
f ilm , k tó ry  by ł w  Tarnow ie dawno 
wyśw ietlany, koniecznie u nas zo
baczyć.

O co jeszcze prosi Tarnowiec, 
wieś na Podkarpaciu? Ze zwie
rzeń moich rozmówców w n io 
skuję, że w ie lk im  powodzeniem 
cieszyłyby się na wisi progra
m y składane z f ilm ó w  popu lar
no -  ośw iatowych, krajoznawczych, 
instruktażow ych. Z apy tyw a li mnie 
chłop i z Tarnowca, czy realizowane 
są f ilm y  rolnicze, bo czyta li, że w  
Zw iązku Radzieckim  w iele takich 
film ó w  produku ją  w y tw ó rn ie  f i l 
mowe, Do Tarnowca ja k  dotąd, 
do ta rł ty lk o  jeden f i lm  in s tru k ta 
żowy o w , ice ze stonką ziem nia
czaną. E fekt pokazu b y ł tak i, że 
następnego dn ia cala gromada ze
brała się i dokładnie przeszukała 
pola swej wsi.

F ilm  na w ie jsk im  terenie jest 
potężnym czynn ik iem  m obilizow a
nia s ił społecznych w W ilce  o 
wspólne dobro gromady, gm iny, ca
łego k ra ju ,

Ł  fo rn ir  Kubach

C O Wy? —  oburzy ł się O strow
ski. —  Do prokura to ra  idziecie 
i  w  now ym  ubraniu, w  nowych 

butach? —  Z łapał się za głowę. — 
Jak was zobaczy, nie uw ierzy, że 
zboże nie  obrodziło. Podarte po rtk i, 
kum ie  i stare buciska, żeby palce 
nóg z n ich w y łaz iły ! Tak trzeba te 
raz chodzić.

Ostatecznie Pieróg uległ. Prze
chodząc ko ło  dużego sklepu W 
Ś w idn icy u jrza ł swoją sylw etkę w  
szkle okna wystawowego.

—  M ałpę ze mnie zrobił, oholer- 
n ik  jeden!

Od p rokura to ra  Pieróg wyszedł 
przekonany, że jego obowiązkiem  
jest oddać zboże. Przecież córka i  
zięć korzysta ją  z bezpłatnej nauiki 
w  szkołach, on sam korzysta z na
wozów sztucznych, produkowanych 
przez robotn ików  w  miastach. W  
ciągu pięciu dn i w yw iąza ł się ze 
swoich obowiązków.

— P roku ra to r to  pół b iedy —  o* 
pow iadał Pieróg. — M ó w ił ze mną, 
ja k  Człowiek z człowiekiem. I  do
brze m ów ił. Gorzej było  w yjść z 
gabinetu, P roku ra to r odprowadził 
mnie do samych d rzw i, a ja w  tych 
podartych buciorach i  z ła tam i na 
ty łk u , ja k  m i O strowski doradził. 
A potem na ul!c,y? Pędziłem do do
mu bocznymi drogami, wstyd m i 
było, żem się dał nabrać O strow
skiemu jak pierwszy lepszy głupiec. 
Nawet, do wsi nie przyszedłem za 
dnia, ale poczekałem aż się ściemni. 
Bo też nie ma w  Im bram owicach z 
k im  porozmawiać i  poradzić się. 
Przed rok iem  zbiera liśm y się w  
św ietlicy. Latoś pusta. N o to  po
rozm aw ia ło  się z prokura to rem  — 
i  lże j człow iekow i na duszy, Lżej... 

&
Średniorolny Pieróg do tkną ł isto

ty  zagadnienia. N ie on jeden m ia ł 
negatywny stosunek w  Im bram ow i
cach do spraw y obow iązkowych do
staw  płodów ro lnych dla państwa. 
Są średniacy, ja k  K u jaw a, Czapla, 
LuikasieWicz, Mocko, Marczyszyn i  
inn i, którzy podobnie ja k  Pieróg 
słuchają podjudzeń Ostrowskich. A 
dlaczego? Wszak przed rokiem  w  
Im bram owicach by ło  inaczej. Wieś 
nie ociągała się ze skupem zboża. 
Ba, w  ubiegłym  roiku powstała tu 
spółdzielnia produkcyjna zrzeszają
ca 22 członków. Spółdzielcy ener
gicznie p rzystąp ili w  jesieni do pra
cy, stosując naukowe m etody u -  
p raw y ziemi. W ydajność z ha w y 
niosła w  tym  roku : 33 q pszenicy, 
27 q żyta, 25 q jęczmienia j  27 q 
owsa. A  zatem nie ma m ow y o 
nieurodzaju, o  k tó rym  trąb ią  ku ła 
cy w  rodzaju Ostrowskich. A le  i 
praca politycżno-ośw iatowa przed
staw iała się w  Im bram ow icach ina
czej. Istniał,v tu  czynna świetlica. 
W okresie dyskusji nad K onstytuc ją  
i  w  okresie przedwyborczym  przy
bra ła ona charakter k lubu  w ie j
skiego. Chłopi i  kob ie ty  zb iera li się 
Wieczorami, czytali czasopisma i ga
zety, odbyw ały Się w ieczory dysku
syjne. Z poblisktego miasteczka Ża
rów  przyjeżdżał zespól artystyczny,

odw iedzali św ietlicę prelegenci z 
powiatu. Is tn ia ła  ścisła łączność 
m iasta ze wsią. Robotnicy ob ję li pa
trona t nad świetlicą.. Zajeżdżało k i-  
*ru> z f ilm a m i radzieckim i. W  ta
k ie j sy tuac ji Ostrowscy nie  m ie li 
n ic do gadania.

I  w  Im bram owicach obserwujem y 
niestety to, co jeszcze często stano
w i cechę charakterystyczną pracy 
m aśow o-ku ltura lne j na wsL H ura
ganowy ogień, a potem cisza.

Czynnikom  pow ia towym  w ysta r
czyło, że powstaia w  Im bram ow i
cach spółdzielnia produkcyjna, że 
dyskusja nad K onstytuc ją  i  wybo
ry  przeszły pomyślnie. Zdecydo
w a li, że czas odpocząć, w  szczegól
ności Prezydium  GRN w  Dom ani
cach. Referent ku ltu ra lno-ośw ia to
w y  gm iny nie  b y ł w  Im bram ow i
cach od roku. Nie zajechała tu jesz
cze ani razu ekipa Artosu, nie po
ja w i! się przedstaw iciel T ow arzy
stw a W iedzy Powszechnej ani Po
w ia tow e j Rady C zyteln ictwa i 
Książki. Zagląda od czasu do cza
su w ierne kino, ale z seansami nie 
odpowiadającym i gustom tutejszych 
chłopów, którzy pragną film ó w  z 
życia wsi radzieckiej. Zespół a rty 
styczny z żarow a również nie od
wiedza ' wsi. Życie św ietlicowe w  
Im bram owicach zamarło.

*

1 Zasady stra teg ii w  walce m ówią, 
że w  czasie ofensywy nie  wolno 
w rogow i dać c h w ili wytchn ienia , 
ani czasu na zebranie i przegrupo
wanie sił. W szczególności nie w o l
no do tego dopuścić w  momencie 
ataku. A  tak  w łaśnie stało się w  
Im bram owicach. W ubiegłym  roku 
s iły  postępowe atakowały wsteczni- 
ctwo. Średniacy zostali pozyska
ni. W ieś w ykonyw a ła  swoje 
obow iązki gospodarczo - po lityczne; 
skup przebiegał planowo 1 bez 
wstrząsów; nie potrzebna była  in 
terwencja prokura tora. Chłopów a- 
g itow a l odczyt,' wieczornica, pieśń. 
Lecz gdy pracy te j przez cały rok 
zaniechano — podniosła głowę reak
cja. Opamiętała się i rozpoczęła 
kon tra tak  w  pierwsźej kolejności na 
średniaków. Pieróg, K u jaw a, Czap
la i  in n i u leg li temu atakow i. Za
chw ia ł się we w si plan obowiązko
w ych dostaw. Ponieważ nie zm obi
lizowano na czas środków ag itacy j- 
no-oświatowyoh, m usia ł zabrać głos 
przedstaw icie l porządku prawnego 
i  wyręczyć w  pracy ins ty tuc je  k u l
turalno-ośw iatowe.

Św ietlicę z gawędą pouczającą 
Znalazł chłop dopiero W gabinecie 
prokuratora.

—  Pusta św ietlica , no to  poroz
m aw ia ło  się z prokura to rem  i  lżej 
człow iekow i na duszy, lżej...

Trzeba znów zacząć rozm awiać w  
św ietlicy. Trzeba aby ona powiąza
ła spółdzielnię i indyw idua lnych w  
Im bram owicach.

T eo fil Kow alczyk

ZYGMUNT KOCZOROWSKI

numerów
„PRZYJAŹNI“
Co tygodnia maszyna ro tacy j

na jednej z d ru ka rń  warszaw
skich wyrzuca spośród W al

ców około 400 tysięcy egzemplarzy 
ilustrowanego tygodnika „P rzy jaźń“ . 
Co tygodnia setk i tysięcy czyte ln i
ków  w miastach i wsiach polskich 
b iorą do rąk to kolorowe pismo.

Zadaniem pisma jest pogłębienie
przy jaźn i polsko - radzieck.ej. P ięk
ne to i n iezwykłe zadanie. P iękne 
i n iezwykłe, ja k  życie k tó rym  ży je
my. Zadanie to w yp ływ a z naszych 
najszczytniejszych tra d y c ji narodo
wych i z naszego nowego życia, 
którego celem jest budowa silne j 
ja k  n igdy dotąd w h is to rii Polski 
Ludow ej — i szczęśliwego, prawdzi
w ie ludzkiego życia dla narodu.

Na drogach tego życia, wszędzie 
tam, gdzie w n.e la tw e j walce ze 
s tarym i naw ykam i ze starym  spo
sobem m yślenia to ru je  sobie drogę 
nowe — z pomocą przychodzą nam 
wzory i przykłady k ra ju  zwycięs
kiego socjalizmu Są one codzien
nym  przejawem w ie lk ie j p rzy jaźn i 
m iędzy dwoma bra tn .m i narodami, 
są motorem naszej pracy i w a lk i, 
naszego potężnego budownictwa.

Propagowanie te j przyjaźn i i  je j 
pogłębianie — to ukazywanie p raw 
dy o  życiu K ra ju  Rad i  naszej o j
czyzny.

250 num erów tygodnika „P rzy 
jaźń“ , które do czyte ln ika do tarły , 
da ły bogatą krom kę życia Zw iązku 
Radzieckiego i Polski Ludowej.

1 stycznia 1949 r., gdy ukazyw ał
się p ierwszy num er tygodnika 
„P rzy jaźń “  w  obu k ra jach  trw a ła  
jeszcze praca nad likw id a c ją  znisz
czeń wojennych. A le  już  w  tym  ro 
ku praca nad odbudową zaczęła s:ę 
zmieniać w  dzieło rozbudowy i  
przebudowy. W tym  roku w  Mos
kw ie  zaczęto wznosić 32-p ię trow y 
gmach nowego un iw ersytetu mos
kiewskiego im. Łomonosowa, a w  
W arszawie, po zakończeniu T rasy 
W —Z, zaczęto opracowywać p lan y  
budowy M D M . Dziś w  nowym  
Uniwersytecie M oskiewskim  odby
w a ją  się już  w yk łady : w  ośmiu no- 
wozbudowanych wieżowcach mos
k iew sk ich  pracują, uczą się i  m ie
szkają ludzie radzieccy. W arszawa 
ch lub i się M D M , S tarówką 1 
strzela jącym  w  niebo darem  naro
dów radzieckich — Pałacem K u l
tu ry  i  Nauki, na k tó rym  radzieccy 
budowniczow ie kończą już  montaż 
ostatn ich kondygnacji.

W  roku 1949 w  Zw iązku Radziec
k im  przystąpiono do budowy Kana
łu  W ołga — Don, M orza C ym lań- 
skiego i nowych gigantycznych elek
tro w n i wodnych. W Polsce rozpo
czynano prace przy budowie Nowej 
Huty, o lb rzym ie j inw estyc ji P lanu 
Sześcioletniego, k tó re j realizacja s ta
ła się m ożliwa dzięki wszechstron
ne j pomocy ZSRR, dz ięk i radziec
k im  maszynom, radzieckiej doku
m en tac ji technicznej, wskazówkom 
technicznym radzieckich inżyn ie rów  
i  szkoleniu polskich inżyn ie rów  w  
radzieckim  kombinacie m etalurg icz
nym  — „Zaporożstalu“ . To by ło  w  
roku 1949. Dziś Kanałem  Wołga —> 
Don, szeroko rozlanym  na rozleg
łych donieckich stepach, p łyną ju ż  
s ia tk i, Morze Cym lańskie dostarcza 
wody tysiącom hektarów  bezwod
ne j niegdyś ziemi, w  Kom binacie 
Nowa Huta w ytap ia ją  sta l nowo* 

^czesne radzieckie piece elektryczne, 
skraw ają metal radzieckie ob rab iar
k i, a wokół kom binatu w yrosło  o l
brzym ie w ielotysięczne miasto, k tó 
re przed pięciu la ty  is tn ia ło  ty lk o  
w planach i  zamysłach budow ni
czych.

W ciągu 250 tygodni, o k tó rych  
tu m ów im y, powstało w  Polsce o- 
ko ło  8 tysięcy spółdzielni p roduk
cy jnych, rozw iną! się ruch m iczu- 
rinow sk i, zaczęto szeroko stosować 
system traw opolny, krzyżowe s iew y 
i  krzyżowo - gniazdowe sadzenie 
ziem niaków, zaczęto walczyć o u ro
dzaj tak, ja k  walczy robotn ik o plam  
I  zaczęto osiągać rezu lta ty, o  ja k ich  
przed k ilk u  la ty  nie śn iło  się n a j
lepszym gospodarzom.

N ie  bez w p ływ u na to  pozostał
fak t, że w  ciągu tych 250 tygodni 
w ie lokro tn ie  wyjeżdżały do Zw iąz
ku Radzieckiego wycieczki chłopów 
polskich, aby zobaczyć, ja k  tam  lu 
dzie w kołchozach gospodarzą, ja k  
żyją, ja k  się rządzą. W yjeżdżali 2 
tym i wycieczkam i chłopi ostrożni, 
n ieu fn i, czasem nawet n iechętni 
wszelkim  kołchozowym  now inom ; 
w raca li rozentuzjazmowani, z zeszy
tam i pe łnym i notatek — pew n i te
go, co w idz ie li na wiasne oczy, cze
go w łasnym i rękam i do tyka li. P rzy
w o z ili ze sobą oręż, k tórem u nie 
mogły dać rady kułackie p lo tk i i  po
gróżki: nową świadomość i  nową 
wiedzę.

W yrazem wzrostu te j św iado
mości są se tk i tysięcy racjona
lizatorów  nowatorów  i  przodow
n ików  pracy w  naszym przemy
śle, setk i tysięcy spółdzielców i m i- 
czurinowców na wsi po lskie j. W y
razem wzrostu te j świadomości są 
m iędzy innym i rów nież rosnące sze
regi Towarzystwa P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej, któ re  w  róku 1949 w  
okresie I I I  K ra jow ego Zjazdu TPP-R  
liczyło  2.200.000 członków, a do 
dmia dzisiejszego Wzrosło n iem a l 
czterokrotnie, osiągaiąc ju ż  ponad 
8 m ilionów  członków.

Zygmunt Koczorowski
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W  spraw ie  »Wsi«
(W Y P O W IE D Z D YSKUSY JNA CZY TE LN IK A )

Walka o świetlicę

rys. B im a li Horska

i. GOREŁOW

iV a  strzelnicy
T O by ły  ju ż  trzecie z rzędu p ra k 

tyczne. zajęcia kobiecego koła 
strzeleckiego. Zorganizowaliśm y  

je  w  sąsiadującym z nam i kołcho
zie w  dzień naszego przyjazdu na 
le tn i obóz.

B y ło  dziewięć osób: kap ra l Igna
cy Hreczka, ja  i  siedem dziewcząt 
z brygady ogrodniczej. W ciągu 
tych  dn i bardzo zaprzyjaźn iliśm y  
się.

W ąziutka ścieżka, otoczona d e li
katną trawą, zaw iodła nas do da
lek ich  parowów nadrzecznych, w  
trudne  do przebycia zarośla ta rn i
ny  i  głogu...

Tarczę ustaw iliśm y wśród kw ia 
tów  pod wysoką stromizną...

Dziewczęta strzela ły celnie . pra
w ie  wszystkie tra f ia ły  w środek 
tarczy. Jedynie p iętnasto le tn ia Ta
n ia  czasem pudłowała. W takich  
wypadkach Hreczka z niezadowo
leniem  m achał ręką i  mrużąc oczy, 
krzycza ł na całe gardło:

—  K u lą  w  p ło t!
Śm ia liśm y się, a Tania denerwo

w a ła  się.
Ledwo Tania w ystrze liła , kiedy  

nad strom izną, nad Samą tarczą,
. ja k b y  wyrosła  z z iem i szczupła sta
ruszka. O dchyla jąc od opalonej 
tw a rzy  k łu jące gałązki, bystro ze
szła na dół.

— Strzelacie, kurczątka? Dzień 
do b ry ! —  odezwała się staruszka i  
z szacunkiem nam  się pokłoniła.

—  Życzym y dobrego zdrówka, 
babciu! —  drżącym basem odezwał 
się zdziw iony Hreczka. —■ T u  trze
ba chodzić trochę ostrożn ie j: to  
przecież nasza am atorska strzelni-, 
ca!

—  N ie bó j się, synku :' pięćdzie
s ią t pięć ła t chodzę po ziem i i  czas 
m nie ju ż  w  inne strony...

—  Co w y, babciu? Ż y jc ie  jeszcze 
pięćdziesiątkę! Znajdziem y dla  was 
fa jnego kaw alera! Babcia z ko ł
chozu?

—  Tak, z  Kamyszańskiego ko ł
chozu...

S taruszka by ła  w y ją tkow o  żwa
w a i  rozmowna.

— Babcia w idocznie w yb ra ła  się 
na potańcówkę? —  dobrodusznie  
zauważył Hreczka.

—  Do was, m oi m il i , śpieszyłam. 
W czoraj zbierałam  chrust i  was tu  
zobaczyłam. Zanim  jednak odnio
słam  wiązkę, was ju ż  nie było. A  
m nie ciągnie do m łodych, zuchu!

Staruszka poprosiła Tanię o ka
rab inek, potrzym ała go w  pom ar
szczonych, ale krzepkich rękach, 
spróbowała celować...

—  Oczy m i jeszcze dobrze służ<i 
■— powiedziała, zwracając się do 
H reczk i dodała: —  Ucz strzelać, 
dzie lny nasz w o jaku !

...Praskowia (tak  się bowiem na
zyw a ła  nasza zagadkowa starusz
ka) na zajęcia przychodziła aku- 
ratn ie... K ie d y  pewnego . razu po 
raz p ierwszy t ra f iła  w  dziesiątkę  
■— w sta ła  cała rozjaśniona:

—  Serdecznie c i , : synku drogi, 
dziękuję  —  rzekła do Hreczki. — 
Teraz to ju ż  na pewńp tego diabła  
zastrzelę... Do w idzenia. moje 
dz ia tk i!

M in ą ł miesiąc i  zupełnie Zapom
n ie liśm y o staruszce.

I  oto znowu zebraliśm y się na 
te j polance u stóp u rw iska  na o- 
s ta tn i w yk ład.

K ie dy  chcie liśm y ju ż  wracać do 
domu, zaszeleściły k rzak i i  na po
lanę wyszła Praskowia.

W  jednym  ręku  trzym a ła  m y
śliw ską strzelbę, w  d ru g im  —  ol
brzym iego sępa z pogruchotanym , 
okrw aw ionym  dziobem.

U k łon iła  się nam  w szystk im  . i, 
zw racając się do H reczki, pow ie
dzia ła :

—  W ita j, synku ! Jak widzisz, 
tw o ja  nauka w  las nie poszła!

Rzuciła na m uraw ę zabitego sę
pa...

—  I le  to  on, ła jdak , kurcząt u 
m nie u k ra d ł! N ie zliczyć.. —  w y
ja śn iła  Praskowia. —  Prosiłam  na
szego stróża, Sylencjusza, żeby go, 
łobuza, sprzątnął, ale cóż, k iedy  
Sylencjusz, strzela jąc, zam yka o- 
czy. A ż śmiech bierze.,. Ja, m ów i, 
w o jnę  w  taborze przesłużyłem...

Staruszka wesoło roześmiała się... 
Zaprosiła  nas wszystkich do siebie 
w  gościnę na jajecznicę... Sępa 
n iós ł Hreczka. K iedyśm y przebrnę
l i  przez k rzak i, zobaczyliśmy o- 
grodzony sia tką p lacyk ptas ie j fe r
m y. G rzebały się białe ' ku ry  — 
leghorny. B yło  ich  ta k  w ie le , że 
z daleka w ydaw a ło  się, ja kb y  nie
spodzianie na traw ę spadł puszy
s ty  śnieg...

Weszliśmy na p lacyk. Usłyszaw
szy znajom y głos, p iękne ku ry  i 
długonogie barwne, koguty okrąży
ły  Praskowię, zabiegały je j drogę, 
ze strachem  zerka jąc różow ym i ko
ra lik a m i oczu na sępa. O lbrzym ie, 
o sta low ym  po łysku gęsi i  ognisto- 
rude in d y k i dum nie wyciąga ły  
szyje. W ydawało się, że szczyciły 
się wyczynem  swoje j tro s k liw e j 
gospodyni. Spolszcz. J. Huszcza

T ysiące ak tyw is tó w  fro n tu  społeczno- 
ku ltu ra lne go  czyta  „W ieś “ . W ielu z 
n ich  pisze do swego pism a, k tó re  

n ie je dno kro tn ie  jes t „p ra w ą  rę k ą "  w  
Jego p ra cy  nad przebudow ą psych ik i 
człow ieka, nad ukszta łtow an iem  nowe
go ob licza , po lsk iego chłopa. Tacy czy
te ln ic y  są w sp ó łreda k to ra m i pisma, po 
m aga ją  w  tym  ,aby m ia ło  ono a k u ra t 
ta k i w łaśnie k ie ru n e k , jak ie g o  teren  
po trzebu je . A by  je d n a k  „W ie ś " ja k  n a j
lep ie j s łuży ła  a k tyw o w i spo łeczno-ku l
tu ra lnem u, aby odpow iadała  coraz to 
w yższym  jego w ym ogom . Redakcja m u
si w iedzieć o uwagach czyte ln ików .

D latego też s łusznym  będzie podzie
lić  się z R edakcją uwagam i na tem at 
osta tn iego znanego m i num eru  „W s i"  
z dn ia  11 p a źdz ie rn ika  b r. N r 41 — 
(427).

W zywam p rz y  oka z ji korespondentów  
i czy te ln ikó w  „W s i“  do w ypow iadan ia  
się na tem at tre śc i i tem a tyk i pisma.

N um er , 41 „W s i"  pośw ięcony je s t w 
w iększości 10-leciu W ojska Polskiego 
i rozpoczyna jącem u się M iesiącow i Po
g łęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko-Radzieckiej.

Do Ludowego W ojska Polskiego z b li
ża ją nas a r ty k u ły : J. P utram en ta, St. 
K a lick iego  i w ypow iedź b. żo łn ie rza  
A nton iego Kow alczyka. S łusznie naw ią 
zu ję  St. K a lic k i w  a rt. „W o jsko  Ludu 
i N a ro du " do przedw o jennych  — sana
cy jnych  p a cy fika c ji, do w ypow iedzi 
Zm asakrowanego ch łopa B ryn iaka . 
Trzeba przypom inać o daw nej a rm ii — 
posłusznym  narzędziu  w  rę ku  w yzy 
sk iw aczy i przem ocy wobec k lasy  ro 
bo tn icze j i ch łopsk ie j. Tym lep ie j por 
zw ala to  zrozum ieć ludo w y ch a ra k te r 
naszego w ojska, w o jska  k tó re  od p ro 
stego szeregowca do M arsza łka P o lsk i 
składa się dziś z ro b o tn ikó w  i chłopów. 
Takie a r ty k u ły  ag itu ją , ro b ią  d o b rą  ro 
botę po lityczną.

P rz y b liż y ły  nam k ra j socja lizm u: 
opow iadanie T. B rezy „Ja k  użyźn ia ! się 
step", o raz c iep ły  serdeczny w ie rsz  H. 
S a frina  „P ochw a ła  K a m y łg i" . D obry, 
c iekaw y i po trzebny jes t a r ty k u ł „P a 
tr io ty z m  i boha te rs tw o" ukazu jący w y 
raźn ie  postaw ione w  ty tu le  p rob lem y, 
nie zawsze — ja k  w iadom o — jasne, 
proste  i znane w  teren ie . W iele da ją  
także a r ty k u ły  na s tr. 7 — zamleszczo- 
ne w ru b ry c e  „P rze d  festiw a lem  film ó w  
ra d z ie ck ich ".

Obok tych  udanych w g  m nie po zyc ji 
są rów n ież  w  tym  num erze m a te ria ły  
średnie , — przecię tne i gorsze.

Zbyt in s tru k ta żo w y  i przez to  suchy 
Jest a r ty k u ł M. K am ińsk ie j „św ie tlic e

TADEUSZ SŁUPECKI

w ie jsk ie  w  M iesiącu Pogłęb ienia P rz y 
ja źn i P o lsko-R adzieckie j“ .

„M usz ta rdą  po ob iedzie “  Jest spóź
n iona o dobrych  k ilk a  m iesięcy re 
cenzja R. Łu n ińsk iego  z ks iążk i „K P P  
w ob ron ie  niepodległości P o ls k i“ .

A  poza tym... Czy recenzja  jes t ty l 
ko streszczeniem  książki? Bo pńżecięż 
to co napisa ł R. Ł u n iń s k i sprowadza 
s ię ' ty lko  do streszczenia.

Recenzja n iew ą tp liw ie  jes t po trzebna 
we „W s i“ , ale pod w aru nk iem , że Jest:

1) ak tua lna  (ukazuje  się w raz  z kiąż- 
ką  na ryn ku ).

2) gdy a u to r nie streszcza ks iążk i — 
(czy te ln ik  sam to przeczyta), — ale 
przede w szystk im  om aw ia ją  i w yciąga 
w n io sk i (zachęca czy te ln ika  do p rzeczy
tan ia  czy p rzestud iow an ia  uprzedza 
go o b rakach  i w y tyka  słabe s trony). Ta
ka  recenzja  da na pewno dobre w yn ik i.

Jeszcze spraw a głosów te renu o na
szym  piśm ie. W ydaje m i się, że. Redak
c ja  „W ie ś “  jeszcze zby t m ało d ru k u je  
te renow ych m a teria łów . A przecież lu 
dzie na w si w yras ta ją , trzeba p isać o 
n ich, trzeba  drukow ać, to co sam i p i
szą. I  n ie ty lk o  korespondencje , ale 
opow iadania, fra szk i, w iersze, sa ty ry .

śm ie le j trzeba o tw o rzyć  ła m y  „W s i“  
d la  p ió r  terenow ych . I  zresztą  nie ty l 
ko p ió r. D la o łow ków  rów n ież. P rzy- 
k lasnąć tu  na leży zam ieszczeniu w  
om aw ianym  num erze dw óch rysu n kó w  
m łodego ch łopa z pow. rzeszowskiego. 
Nie na leży też zapom inać o ch łopskim , 
może ch ropow a tym , ale re a lis tycznym  
pędzlu  i rze źb ia rsk im  dłucie . 0  czym  
zresztą  „W ie ś " pam ięta.

Ta w spó łp raca  z terenem  p rzyczyn i 
się także do spopu la ryzow an ia  tygo d 
n ika .

Henryk Mąka

\ \ 7  ieś Budziłow o w pow. W rześnia ma
v v  bardzo n iezw ykłe  p ro p o rc je  w  u k ła 

dzie klasowym . Wieś nieduża, ro dz in  58, 
ale ku łack ich  aż 25. S tanowią one po ło
wę grom ady, ś re d n io ro ln ych  — 19, ma
ło ro lnych  — 9, bezro lnych . — 5. O tym  
nam donosi L id ia  La ngne r z Budziłowa.

Te p ro p o rc je  — w edług korespon
de n tk i — poważnie zaciąży ły  na życiu 
ku ltu ra ln y m  grom ady. K u łacy nie in te 
resu ją  się. szkołą, nie św iadczą na je j 
po trzeby, nawet n ie w ypożyczy li izby, 
k iedy d ruga  połowa w si „w yw o jo w a ła “ 
podniesienie 4-klasow ej szko ły  do 5 klas, 
choć ą ku łaków  w ich kam ienicach po o 
pokoi. K ie ro w n ik  S k ib ińsk i o fia row a ł 
w łasny pokó j na nową klasę (uszczupla
jąc  m ieszkanie sw oje j ro d z in y  do poko
ju  i kuchni). G m inna Rada obiecała bu
dowę nowej szko ły , ale to spraw a co 
n a jm n ie j ro k u  i nie pow inna obejść się 
bez świadczeń samej wsi, k tó ra  jest 
wcale bogata.

D rug im  węzłow ym  zagadnieniem  życia 
ku ltu ra ln e g o  grom ady by łaby w tak ich  
w arunkach św ietlica . Bez n ie j, p rz y  po
łow ie ku łaków , m łodzież średnio- i ma
ło ro lna  zna jdu je  się pod masowym 
w pływ em  syna lków  bogaczy. Obraca się 
w k rę gu  „k a w a le rk i“  i je j chu ligańsk ich  
obyczajów  (ka rty , wódka, aw an tury). 
Podobnie s ta rzy  ch łop i nie mogą 
w y jść  poza „są s ie dzk ie “  ko n ta k ty  i 
„p o d w ó rko w ą “  op in ię  — a co d rug ie  
podw órko , to ku łacka  m ównica.

W tak ich  w arunkach  log ika  rzeczy w y 
maga założenia św ie tlicy . Stałaby się 
ona fundam entem  p rzem ian  i rozw o ju  

. k u ltu ry , ham owanej przez s ta ry  po rzą 
dek dpmowo-sąsiedzki, na s tra ży  któ rego 
stoi połowa ku łack ie j wsi.

Bez św ie tlicy  rw ą  się1 w szelkie w ys iłk i. 
Rozpraszają się w y n ik i a k c ji czy te ln i
czej. Koło, ZMP o b ija  się ja k  „Jąn  bez 
z iem i“ . Jest w  tych w arunkach  szczupłe 
(7 członków). Pow iatow y zarząd nie ota
cza go opieką. Pewnie na m apie kół, 
w łaśnie z powodu b ra ku  loka lu , ozna
czy ł go uwagą: „p ły n n e “ , „n ie s ta łe “  albo 
„d z ik ie “  i m achnął ręką. W te j log ice 
— odw raca jąc szeksp irow skie  powiedze
nie — jes t szaleństwo, ro zb ra ja jące  po
lityczną  odpow iedzia lność 1 świadomość 
rzeczy Pow. Zarządu ZMP.

Bo w łaśnie tam  trzeba p ilnow ać sp ra 
wy, gdzie m łodzież zmaga się z „p ły n 
n ym i“  w aru nkam i, aby do jść do trw a 
łych i ug run tow u jących  pracę koła. 
Bo w łaśnie tam  trzeba spieszyć* z pomo
cą, gdzie c ięża r ga tunkow y ku łactw a 
dław i życie g rom ady i gm iny.

L. Langne r zw raca uwagę na p rzy 
rost m łodszych roczn ików . Koło mogło*

BALLADA O KUŁACKIEJ RODZINCE
Pewien kułak z kułaków  
miał trzech dzielnych chłopaków.
Dobre były, jak mówił, z nich dzieci! 
...pierwszy zbożem szachrował, 
drugi mięsem handlował, 
a na lichwie się tuczył ten trzeci!

Było ojea nakazem:
„Zawsze trzymać się razem
i zysk dzielić na czterech, przykładnie!
Bo kto ojców szanuje,
no, i z nimi handluje —
temu zawsze, do kabzy coś wpadnie!“

Więc gdy chłopi z paradą
wieźli s całą gromadą
swe ziemniaki dla miasta i zboże —
oni doły kopali,
w  dołach wory chowali
by pustkami wciąż świecić w komorze!

I  dopiero wieczorem
wór gdzieś wlekli za worem,
powracając przed słońca tuż wschodem

by bić świnie... A rankiem 
zysk dzielili i szklanki 
wódy pili pod ojca przewodeml

Tak szachrując ukradkiem 
porastała w dostatki 
ta dobrana kułacka rodzinka...
Lecz choć w dziury i szpary 
forsę kułak krył stary —
skarb największy, jak mówił, miał w synkach!

Potem wąsa podkręcał 
i synalków zachęcał, 
by starali się, dzielne chłopaki!
No i tak się starali,
aż się wszyscy dostali
z dobrym ojcem na czele do — paki!

Teraz siedzą — też razem,
zgodnie z ojca nakazem —
i „zysk" dzielą na czterech, przykładnie:
kułak dostał dwa latka,
synkom niemniej od tatka
też w udziale jak zawsze przypadnie...

Cierpienia lokatora
W ładysławowi Filiksowi — małorolne

mu z Solca nad Wisłą, spłonęły w 
czasie wojny zabudowania gospodarskie. 
Zamieszkał tedy czasowo w szkole, któ
rą musiał Jednak szybko opuścić, gdyż 
zaczął się rok szkolny. Przeniósł się 
więc za radą sekretarza GRN do Inne
go domu, ale miejsca tam długo nie za
grzał. W domu tym założono przed
szkole.

Fiiiks nie zrażał się — zajął nowe 
mieszkanie, wyłożył z trudem  7 tysięcy 
złotych na remont. I tym razem nie 
m iał szczęścia, bo oto miejscowa Ochot
nicza Straż Pożarna podjęła zobowią
zanie z racji 1 Maja, że rozbierze dom, 
w którym  Fiiiks zamieszkał. GRN -na
kazała eksmisję, nie dając nieszczęsne
mu wędrownikowi nic prócz rady, by 
sobie poszukał mieszkania gdzie Indziej.

Jęszcze jeden wynalazca

A dalej było tak. W yprowadził się 
Bolesław Zyćhowicz z domu, którego 
właściciele zginęli podczas wojny. Pół 
osady pomagało Filiksowi przy przeno
szeniu rzeczy na nowe mieszkanie. Owa 
życzliwość i tyle smutnych doświadczeń, 
pozwalały przypuszczać, że nasz wę
drowny lokator dobił wreszcie do ci
chego portu.

Gdzie tam! Złudzenie — proszę was! 
Zaraz następnego dnia sekretarz i prze
wodniczący GRN rozpoczęli akcję w y
rzucania mebli Filiksa z nowego miesz
kania. Sprzeciwili się chłopi. Jeszcze 
chwila, a doszłoby do bójki. Przewod
niczący i sekreatrz ustąpili, ale pojawi
ła się w ich miejsce nowa podstawiona 
przez GRN postać — niejaki Władysław  
Fila, który z miejsca rozpoczął kłótnie 
sąsiedzkie. A to studnie zapcha, to znów  
ustęp Filiksowi Pod drzw iam i postawi, 
albo mu żonę i syna pobije.

Z drugiej strony i GRN ani myśli za
sypiać gruszek w popiele. Fiiiks o trzy 
mał już kilkanaście poleceń na piśmie, 
z których takie w ynikają sprawy: re
montu mu przeprowadzać nie wolno; 
buraków w ogródku sadzić mu również 
nie wolno, gdyż nieprzewidzlano tych 
czynności w gminnym planie. Nie wol
no mu sadzić kartofli ani ich kopcować; 
pogłębić studni też nie wolno, ani wy- 
reperować płotu; o załataniu dachu ani 
mowy. A jeżeli przy tym wszystkim  
jakoś chce Fiiiks jeszcze żyć — to mu 
oczywiście — za łaskay/ym pozwole
niem GRN — wolno.

JERZY SMUTNY
(Na podstawie oświadczenia Władysła

wa Filiksa, zam. w Solcu n. Wisłą),

Powiadają niektórzy, że nie ma Już 
dzisiaj samorodnych wynalazców, ta

kich co byś na oko •— pięciu groszy 
za nich nie dał, póki ci nagle nie wy
skoczą z takim pomysłem, że proszę 
siadać. Nic podobnego: tacy ludzie są.

Weźmy na przykład ob. Borkowskie
go, listonosza obwodowego Urzędu Po- 
cztowo-Komunikacyjnego w Szprotawie, 
woj. Zielona Góra. Przez długi czas ni
czym szczególnym się nie odznaczał. 
Tyle może tylko, że przy oddawaniu 
listu albo gazety opowiadał skromnie, 
Jak bardzo jest głodny. Prawda to, że 
mu ludzie jedzenia nie odmawiali; praw 
da, że utył chłop jak się patrzy. Ale w 
gruncie rzeczy nie o sprawach żołądka 
przemyśliwał ob. Borkowski, lecz o roz
szerzeniu czytelnictwa prasy i uspraw
nieniu kolportażu.

I trzeba powiedzieć — na obu polach 
doszedł do poważnych wyników. Roz
szerzenie czytelnictwa? Proszę bardzo 
— wynalazek naszego listonosza polega 
na wzbogaceniu zainteresowań czytel
ników. Zaprenumerowałeś „Gromadę- 
Rolnika Polskiego“ — otrzymasz raz na 
dwa tygodnie „P rze kró j“. Chcesz ■— 
„Zielony Sztandar“ — dostaniesz „Sza
chistę“. w ten sposób do rąk chłopów 
z Dzikowie (gromada —- „kozioł o fiar
ny“ ob. Borkowskiego) doszło kilkana
ście rozmaitych tytułów. Jest inna spra
wa, że zrezygnowali oni zupełnie z pre
numerowania Jakiejkolwiek gazety. Ale

w idział kto różę bez kolców? Nie ma 
wielkich zysków bez pewnych strat.

Usprawnienie kolportażu sprowadza
ło się do racjonalnego wykorzystania  
dziur w płocie. W tykał w nie ob. Bor
kowski gazety I listy. Jeżeli nie porwą 
ich rozbawione dzieci i w ia tr po świe 
cie nie rozwlecze, a nawinie się aku
rat adresat — wynalazek okazuje swo
ją  istotną wartość.

Chłopi z Dzikowie poprosili nas o 
sporządzenie portretu genialnego listo
nosza ze Szprotawy, aby mu pomóc. 
Oczywiście - -  w  opamiętaniu się.

JAN BIEGAŁA
(Na podstawie listu Pawła Górskiego 

z Dzikowie),

N i e s p o d z i a n k i
T rzeba przyznać — dzielną ma mło

dzież gromada Polchowo, gm. Win- 
niki, pow Łobez, woj. szczecińskie. Ta
ki np. Heniek Rzepka, jako pracownik 
gorzelni, nie tylko swoje zrobi, ale je
szcze skoczy wieczorem do pobliskiego 
PGR, przy zwózce lub wykopkach 
pomoże. Sredniacki syn — Stasiek Kuź
miński u siebie się narobi, a i w 
PGR go pełno. Siada na trak to r i bez
interesownie wyrabia normy — jak sta

ry, doświadczony traktorzysta! A In
ni z miejscowego koła ZMP nie są gorsi.

Ostatnio postanowili młodzi aktywiści 
przygotować dla PGR prawdziwą nie
spodziankę — zmontowali dobry ze
spół artystyczny: przygotowali frag
menty „Zoranego ugoru“ na scenę.

Równocześnie chór wyuczył się pleśni 
radzieckich;

Ale niespodzianka nie udała się na 
skutek tego, że dyrekcja PGR ze swej 
strony zrobiła chłopcom niespodziankę. 
Zamieniła mianowicie świetlicę na... m a
gazyn cementu i zboża!

Twórcy następnej niespodzianki to 
Już nie polchowianie — ale członkowie 
zarządu powiatowego ZMP w Łobezie. 
Ci oświadczyli, że dotąd nie przyjadą  
interweniować w sprawie świetlicy, do
póki w Polechowie nie będzie... świet
licy. Gdzie się bowiem na naradę ze
brać?

Takie stanowisko zarządu powiatowe
go wyjaśnia wszystko, co dalej napi
szemy: do tej pory nie wymieniono 
¿MP-owcom z Pol chowa legitymacji 
związkowych, m ają stare z roku 1947, 
nikt z aktywu powiatowego nie wie, 
gdzie leży Polchowo, nikt z polchowia- 
ków na swoim terenie przedstawiciela 
powiatu nie widział.

Ta przykra sytuacja powstała dlate
go, że się chłopakom zachciało zespołu 
artystycznego i chóru.

No, ale jakoś się załatwi. Dzielni 
chłopcy w ykukają zapewne świetlicę, 
rozpocznie prace zespół artystyczny i 
chór. A może nawet zjaw i się gość z 
powiatowego ZMP I ■ rozpocznie ener- 
giczną walkę o świetlicę.

JAN WICHURA
(Na podstawie listu Jana Oreszszaka 

3  Polchowa), -

b y  liczyć  k ilkudz ie s ię c iu  członków , ale 
trzeba mu stw orzyć fundam ent — św ie t
licę. Czy są możliwości? I tak  i nie. Wieś 
nie odczuwa zainteresow ania z zew
ną trz , op ie k i i poparc ia  w swej walce 
o rozw ó j k u ltu ry . Nie zagląda tu  p re 
legent, nie po jaw ia  się „A r to s “ ; nawet 
k ina  nie można się doprosić. Gminna 
Rada ma poważne ro z ra ch u n k i gospo
darcze z ku łakam i. Poza tę s tre fę  nie 
w ychodzi, a w  n ie j też sobie nadzw y
cza jn ie  nie radz i. Oto p rzyk ła d . Kułak 
Tomasz Pasoń (19 ha) ma p lan  skupu 
na 109 q, a zaległości z ubiegłego ro ku  
50 q, razem więc 159 q, oddał zaś ty lko  
26 q. Jego kam ien ica obe jm u je  5 dużych 
poko i i kuchnię. M ieszkańców — dwoje.

M łodzież i ak tyw  k u ltu ra ln y  p e rtra k 
tu je  o w ynajem  dwóch pdkoi (oddziel
nych — z d ru g ie j s tro n y  domu) na 
św ietlicę. GRN nie b ierze w te j a kc ji 
udzia łu, nie pomaga przekonać Pasonia.

Oto sm utny p rzyk ła d , ja k  n ieraz licho  
o rie n tu je  się Rada Gm inna w  rozłożeniu 
s ił k lasowych w gm in ie  i ja k  n ie raz sła
bym  byw a stra tegiem .

P. Ch.

Kułacki „zamiennik“
Na punkcie  skupu w  N ierzycach 

w ie lk ie  zdz iw ien ie  w yw oła ło  poją: 
w ienie się znanego ku łaka  z Ożego- 

wa, Poddębka. Poddębek za d z iw ił ludz i 
— taczkam i. P rzyw ióz ł na n ich odstawę, 
a nad w o rk ie m  W yszykował ta k i tra ns
pa ren t, że n ie ty lk o  m agazynie ra lecz 
nawet „d w o ru só w “ , ja cy  tu  b y li ze zbo
żem, w p ra w ił w  zdum ien ie  sw ym  ta len
tem!

Całem sercem, całom duszom,
Na p u n k t skupu z z ia rnem  m szom , 
P rzecie niczego nie chowom,
N iech ży je  Polska Ludowo! 
M agazyn ie r trochę  p o k rę c ił z nieza

dow olen ia  głową, gdyż pod tra nspa ren 
tem  by ło  na jw yże j 50 kg  odstawy, ale 
niech ta! Pół m etra, też nie w  k i j  dm u
chał. Co dzień taka  ra ta  od Poddębka 
i za trz y  tygodn ie  k u ła k  go tów  ze swym 
planem  na ażur!

K u łak  w yc ie ra ją c  pot z czoła i gęby 
d re p ta ł w okó ł taczek, p o p raw ia ł p o r tk i 
i sm a lił czułe s łów ka m agazynie row i, 
lecz ów zdążył ju ż  rozw iązać w o re k  i 
spochm urn iaw szy, w rzasnął:

— K i d iab li! Panie Poddębekl Ł u b in  
żeś pan przyw ióz ł?

— Ano łub in , ży to  nie ob rodz iło  1 
CUSiK z ro b ił m i zam ienn ik  na łub in . Oto 
p a p ie re k  od pe łnom ocnika skupu.

— Ehe. w idać, że wasz CUSiK nawala 
cosik! Jak to? R obo tn ik  m a jeść chleb 
z łub inu?

Tu m agazyn ie r ścisnął pięść, podsunął 
Ją p'od nos Poddębka i huknął:

— O1, takiego! Zabiera jc ie  łu b in  1 h u la j, 
łamago, po z ia rno !

Poddębek, nie w iedząc co rzec, zapy
cha ł za p o r tk i w ciąż wyłażącą koszulę, 
i próbow a ł zm itygow ać m agazynie ra, 
ale w  tym  czasie od s tro n y  Ożegowa uka
za ł się wóz na ładow any sianem, powożo
ny przez m łodego Poddębka, otoczonego 
przez ZMP-owców.

S tary Poddębek się zm iesza ł tak, że 
koszulę, m iast w etknąć za pas Jeszcze 
b a rdz ie j ją  w y tła m s ił — aż m u z ty łu  
b ia ła  k ita  m a jda ła , lecz nagle p rz y ją ł po
stawę ugodową i pokazując wóz z s ia
nem, rzek ł:

— Nie, to nie. Ja tam... n ic  p rzeciw ! 
Po czym  oderw a ł tra n sp a re n t od ta

czek i um ieśc ił go na sianie.
M agazyn ie r zak lą ł siarczyście :

—  Eh ty, s ian i synu! Ód łu b in u  do 
siana? Nowy zam iennik?

Tymczasem ZM P-owcy pow skak iw a li 
na wóz, od ga rn ę li siano, spod któ rego  
ukaza ły  się wypchane w o ry  i jeden z 
n ich zagadał:

— Jak to, nie rozum iecie? Toć daiś 
w to rek , dzień ta rg o w y  w  Pajęcznie! Do- 
p iln o w a lim  Poddębczaków, ja k  o jc iec do 
was z taczkam i, a syn do m iasta z w o
zem, no i s iuup ! Do was!

CZESŁAW SCHABOWSK!

NOWE KSIĄŻKI
N O W O Ś Ć  

M A R IA N  JANIC

Idą partyzanci...
„...Wsłuchajcie tlę  w  tę prostą 

partyzancką opowieść. Jest w swej 
prostocie piąkna..."

Bogdan Czeszko (z przedmowy) 

Stron 216 Cena zj 10,50

W YDAW NICTW O M IN ISTER STW A  
OBRONY NARODOWEJ

K  15367-1

N O W O Ś Ć  

JANUSZ PR ZYM A N O W SK I

Żołnierze 
czterech rzek
„...A  ty  się nie śmie), Wołodit. 

Będą o żołnierskim płaszczu poe
maty, powieści pisać, będą...

Może i o tobie napiszą..."

Barwna,, in te resu jąca powieść o żoł
n ie rzach  I A rm ii Ludow ego W ojska 

Polskiego,

Stron 440 Cena zł 21,80

W YDAW NICTW O  M IN ISTER STW A  
OBRONY NARODOWEJ

K  15375-1

Kronika (cultural na
Z ycie ku ltu ra lno -ośw ia tow e  w  pow ie 

cie żn lńsk lm  ożyw iło  się szczególnie 
w  okres ie  Miesiąca Po-głębienia 

P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej. D zięki 
in ic ja tyw ie  Powiatowego Kom ite tu  Ob
chodu Miesiąca i Kom ite tów  Gm innych, 
urządzanym i oko licznośc iow ym i im p re 
zam i za in teresow ali się wszyscy ch łop i. 
Uczęszczają on i masowo na w ystępy ze
społów św ietlicow ych i szko lnych , k tó 
re odw iedzają  każdą spó łdz ie ln ię  i  In 
dyw idu a lną  gromadę. Sale w ie jsk ich  k in  
s ta łych i ruchom ych są zawsze pełne.

Duże zainteresow anie w zbud z iły  ta k 
że wystaw y ks iążk i i p rasy ra dz ieck ie j 
o raz  lo te rie  książkow e organizow ane 
przez GS-y. W szystkie te im p rezy  p rz y 
czyn iły  się także do pow iększenia ilo 
ści kó ł TPP-R, k tó rych  obecnie jes t 127, 
a zaplanowano zorganizow ać jeszcze 73. 
Powstające coraz to nowe kó łka  m iczu- 
rino w sk ie  zapoznają ch łopów  z ra dz ie 
ck im  ruchem  m iczu rinow sk im  I p rz y 
czyn ia ją  się do podniesien ia  p ro d u k c ji 
ro ln e j. O metodach i w yn ikach  p ra cy  
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j chłopów  w  pow ie
cie żn ińsk im  po w in n i dowiedzieć się 
w szyscy ch łop i w  naszym k ra ju . W ie iJ  
z doświadczeń z pow ia tu  żńińs,kiego 
można by przenieść do innych  pow ia
tów.

#

W ieś s to i teraz przed ba rdzo  w ażnym  
zadaniem. Jest to  sp raw ne  I ca łko 
wite w ype łn ien ie  obow iązkow ych 

dostaw zboża dla Państwa., Odpowie
dzia lność za w ykonanie  tego zadania 
c iąży  także na rad iow ęzłach w ie jsk ich  
i pow ia tow ych. Do a kc ji te j w łączy ł się 
np. radiow ęzeł w B iłg o ra ju . Zapros ił out 
do m ik ro fo n u  Jana S tarzyńskiego — 
m ało ro lnego chłopa z D ąbrow icy  w gm. 
Puszcza Solska, k tó ry  w 100 proc. w y 
w iąza ł się z obow iązkow ych dostaw  zbo
ża. m leka, żywca i'z ie m n ia kó w . Ze s tu 
d ia  rad iow ęzła  S tarzyńsk i zaapelował 
do chłopów  B iłgora jszczyzny w zyw ając 
ich  do przyśpieszenia dostaw. Apel Sta
rzyń sk ie go  p rz y ję ło  w ie lu  chłopów.

A udyc je  z pola w a lk i o skup  nadaje 
także radiow ęzeł w Suchedniow ie (woj. 
K ielce). W jedne j z a u dyc ji, m ów iącej o 
skup ie , w z ię ły  udz ia ł dzieci chłopów , 
k tó rz y  n ie o d s taw ili jeszcze zboża I 
p rzem aw ia ły  do sw oich rodziców .

W ielu ch łopów  w ym ien ionych w 
audycjach  rad iow ęzła  w Suchedniow ie 
następnego dn ia  pow iozło  zboże do 
p u n k tu  skupu, prosząc b y  pow iedziano 
o tym  przez radiowęzeł.

Towarzysze, Koledzy z K om ite tów  Re
da kcy jn ych  Radiowęzłów! Uśw iadam ia
n ie  chłopów  o  celowości dostaw  dla 
państwa i w alka z p lo tka m i ku ła ck im i 
poprzez audyc je  rad iow ęzła  1— to  n ie 
ty lk o  dobre w ype łn ian ie  sw ych fu n k c ji, 
lecz i Wasz p a trio tyczn y  obow iązek!

'*

W  w ie lk ie j b itw ie  o  chleb b io rą  
udzia ł także nauczyciele. K rys tyna  
Szreder, nauczycie lka z g rom ady 

Czeczowo (pow. K artuzy), na lekc jach  
języka  po lsk iego w ygłasza ła k ró tk ie  po
gadank i na tem at skupu. Poprzez dzie
c i do ta rła  do rodziców . W ie lu  gospoda
rzy , odwożąc zboże, opow iada ło  ze 
śmiechem, ja k  im  małe „b ą k i“  z powa
gą p rzyp o m in a ły  o  obow iązku  wobec 
państwa. Podobnie je s t w  szkole pod
staw ow ej w  W ilko łazach (pow. K raśn ik). 
Uczniow ie p iszą w ypracow an ia  na te
m at dostaw, o raz  o b licza ją  zap lanow a
ną i odstaw ioną ilość zboża p rzypada
jącą  na ich rodziców . W lo ka lu  szko ły  
zn a jd u je  s ię p rocentow y w yk re s  stanu 
dostaw  z poszczególnych grom ad g m i
n y  W ilko łaz. H arcerze ud ekorow a li bu 
dyn ek  szko lny  i p u n k t skup u  a k tu a ln y 
m i gazetkam i I hasłam i. W d n iu  11 paź
d z ie rn ika  odbyło  się specja lne zebran ie  
K om ite tu  R odzic ie lskiego poświęcone 
sp raw ie  skupu , poza tym  nauczycie le 
p rzeprow adza ją  rozm ow y indyw idua lne  
z ro dz icam i na ten temat.

*

K ie ro w n icy  I cz łonkow ie  zespołów
re d a kcy jnych  gazetek g rom adzk ich  I 
gm innych 1 Jak Wasze gazetk i i b ły 

skaw ice m o b ilizu ją  ch łopów  do w ype ł
n ia n ia  dostaw zboża > lla  O jczyzny?

P rz y jrz y jc ie  s ię priacy zespołu re dak
cy jnego gazetk i w  grom adzie  Nowole- 
sie, pow. S trze lin . W redagow anej przez 
niego gazetce czytam y nazw iska p rzo 
du jących  chłopów  w  skup ie  zboża: Jana 
M azura, T. Leszczyńskiego, F r. C zajk i, 
W ł. B artus iaka  i innych . Obok tego. w y 
kazane są k rę tac tw a  ku łakó w  i op ie 
szałość n ie k tó rych  chłopów . Zespół w y 
da je także ładn ie  zrob ione g ra ficzn ie  
b łyskaw ice  i p laka ty . Toteż ku ła cy  n ie
spoko jn ie  p a trzą  na sw oje nazw iska 
i k a ry k a tu ry  zam ieszczone obok słów  
„w ró g  Polski Lu d o w e j“ . K u łacy zosta
ją  coraz ba rdz ie j odosobnieni, bo już  
w ie lu  ch łopów  pow iozło  zboże do 
p u n k tu  skupu. Jest w  tym  także zasłu
ga zespołu redakcyjnego.

*

P rzed o rgan iza to ra m i IV  etapu Kon
ku rsu  Czytelniczego, b ib lio te ka rza 
m i, księgonoszam i i św ie tlicow cam l 

s to i teraz zadanie m ob ilizow an ia  ucze
s tn ikó w  do konkursu .

P raca w o jew ódzkich , pow ia tow ych 1 
gm innych  k o m is ji kon kursow ych  IV  
etapu odpow iedzia lnych  za p rzep ro w a
dzenie w e rb unku  czy te ln ikó w  w sw oim  
te ren ie  nie wszędzie je s t zadow ala ją 
ca. W n iek tó rych  kom is jach b ra k  o rg a 
n iza c ji p racy i je j ko lek tyw nośc i. Tak 
jes t m iędzy innym i w W oj. K om is ji 
K onku rsow e j w  Opolu.

W szystkie kom is je  w ojew ódzkie  po
w in n y  wziąć p rzyk ła d  z K om is ji W oje
w ódzk ie j w Poznaniu. Dobrze zo rg a n i
zowano tam  przede w szystk im  p ropa 
gandę kon ku rsu . Odbywa się ona 
przez audyc je  rad iow ęzłów , p laka ty , 
w ysy łan ie  a r ty ku łó w  i kom un ika tó w  do 
prasy  itp . Łączność i pomoc pow ia to
w ym  i gm innym  kom is jom  — to d ru 
gie dobrze postaw ione zagadnienie. 
C złonkow ie W ojew ódzkie j K om is ji jeż 
dżą nawet sam i do pow ia tów  l gm in , by 
kon tro low ać i dawać ra d y  kom is jom .

Dobrze p racu je  Gm inna ko m is ja  Kon
kursow a IV e tapu w P rzech lew ie pow. 
Człuchów. Dzięki ko lek tyw n e j p racy  
zdobyła ju ż  spo ro  uczestn ików , p rz y 
p ilnow a ła  rozesłania dostatecznej ilośc i 
książek kon kursow ych  do pu nk tów  b i
b lio tecznych i wezwała do w spółzaw od
n ic tw a  gm inę Kaczała, k tó ra  w I I I  ©A- 
pie w yprzedza ła  Przechlewo.

U zyskanie 500 tys. uczestn ików  do IV  
e tapu kon ku rsu  czy te ln ikó w  w ie jsk ich  
— leży rów n ież w  obow iązku  w szystk ich  
o rg a n iza c ji i in s ty tu c ji w spółodpow ie
dz ia ln ych  za ko n ku rs . Za m a ły  jes t do
tychczas udzia ł w  te j a k c ji p rzede 
w systk im  ZMP.

A przecież m o b ilizac ja  czy te ln ikó w  
trw a  ty lk o  do 15 lis topada b. r.

*

W  dn iach  10 — 12 paźdz ie rn ika  b r . 
została zorganizow ana przez O krę
gow y Zarząd Zw iązku N auczycie l

stw a Polskiego w LubMnie 100-osobowa 
w ycieczka nauczycie li w ie jsk ich  z w oj. 
lube lsk iego  do Poznania i o ko lic  oraz 
do Wanszawy. W Poznaniu nauczycie le 
o b e jrze li budowę fa b ry k i maszyn ro l
n iczych. (jednej z na jw iększych  w Eu
ropie), osied la ro b o tn ikó w  Zakładów  
M etalowych im. S talina o raz W yższą 
Szkołę Rolniczą. W k ilk u  spó łdz ie ln iach  
p ro d u kcy jn ych  dok ładn ie  zapoznali się 
z zarobkam i cz łonków  spó łdz ie ln i, w y 
da jnośc ią  różnych  ro ś lin , w yn ika m i ho
dow li, z życiem  k u ltu ra ln y m  i życiem  
szkół. Na zakończenie w yc ieczk i odbyło  
się zw iedzanie W arszawy. Zw iedzanie 
w ie lk ich  Obiektów przem ysłow ych , spó ł
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych , św ie tlic  i szkó ł 
m ia ło  na celu b liższe zapoznanie się z 
os iągn ięc iam i Polski Ludow ej o raz  w y 
c iągn ięc ie  w niosków  dla p ra cy  w  swo
je j szkole. Cel ten zosta ł w  pe łn i os ią 
gn ię ty.
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